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OD AUTORKI


Za czasów panowania króla Williama IV oraz jego pruderyjnej niemieckiej żony. królowej Adelajdy, w Anglii powrócono do przestrzegania nakazów moralności, zapomnianych – zdawać by się, mogło – w okresie ekstrawaganckich rządów Jerzego IV.
Niestety, wraz z dobrymi obyczajami na dwór królewski zawitała monotonia oraz ciche wieczory, gdy dworzanie ziewali z nudów. W konsekwencji huczne przyjęcia i wesołe rozrywki, w których gustował poprzedni monarcha, przeniosły się do domów wielmożów.
Madame Vestris wniosła w tę atmosferę powiew świeżości. W okresie regencji olśniła i zaszokowała Londyn. Ukazywała się na scenie odziana w strój męski, a więc także w bryczesy. Za panowania Williama IV. a następnie królowej Wiktorii odnosiła olbrzymie sukcesy na scenie Royal Olympic Theatre.
Przed otwarciem kolejnego sezonu towarzyskiego, które miało miejsce 3 stycznia 1831 roku, madame Vestris zapoczątkowała zmiany brytyjskich obyczajów związanych z pracą w teatrze. Wprowadziła regularne pensje wypłacane z góry, stałe godziny pracy oraz ściśle określone przerwy. Zainicjowała też jeszcze jedną nowość – scenografia przedstawienia odnosiła się ściśle do treści sztuki!
Do roku 1839 madame Vestris prowadziła Royal Olympic Theatre. Potem pojawiła się w Nowym Jorku w Park Theatre, podbiła Theatre Royal Convent Garden, występowała w Haymarket i kilku innych teatrach. W 1854 podczas swojego ostatniego występu, w Lyceum, została nagrodzona hucznymi owacjami. Rok później zmarła.
Madame Vestris była niezaprzeczalnie jedną z najbardziej fascynujących osobowości sceny. Jako wspaniała zarządzająca i nieulękła innowatorka, tworzyła nową historię teatru.



ROZDZIAŁ 1


Rok 1831

Sir James Armstrong siedział przy sutym śniadaniu, pogrążony w lekturze listu. Skończywszy czytać, uśmiechnął się z wyraźną satysfakcją. Podniósł wzrok na żonę.
– Lord Denton zawiadamia, że wybiera się do nas z wizytą – oznajmił. – Najpewniej nie potrafił się oprzeć zaproszeniu na wyścigi.
Nim lady Armstrong zdążyła cokolwiek powiedzieć, Muriel, jej pasierbica, krzyknęła głośno z zachwytu.
– Och, tatku! Lord Denton przyjął zaproszenie?
Naprawdę? Wspaniale!
– Więc cieszysz się z jego przyjazdu?
– O tak! – Muriel z udawaną skromnością przesłoniła oczy rzęsami. – Lord wspominał, że chciałby się jeszcze ze mną zobaczyć. – Podniosła spojrzenie na czwartą osobę siedzącą przy stole i jej twarz przybrała zupełnie inny wyraz. – Ilonka musi na ten czas wyjechać z domu – oznajmiła zmienionym tonem.
Sir James uniósł brwi w niemym zdziwieniu. Zaskoczony, spojrzał na żonę, oczekując od niej wyjaśnień.
Ona zaś popadła w stroskane zamyślenie. Od czasu gdy powtórnie wyszła za mąż, bez ustanku bolała nad żywą niechęcią pasierbicy do własnej córki z pierwszego małżeństwa. Wrogie nastawienie Muriel do Ilonki tworzyło w domu napiętą atmosferę, choć lady Armstrong robiła wszystko co w jej mocy, by załagodzić sytuację.
– Ona musi wyjechać! – nalegała Muriel.- Nie chcę, żeby mi odebrała szanse u lorda Dentona, tak samo jak zniweczyła plany co do Fredericka Holdera – dodała ze złością.
– Nie zabiegałam o jego sympatię- rzekła Ilonka szybko. Głos miała miękki, śpiewny, miły dla ucha.
Na czole sir Jamesa zarysowała się pionowa zmarszczka.
– Jestem pewien – oznajmił po chwili – że Ilonka znajdzie gościnę u mojej siostry Agaty.
– Niech więc tam jedzie – rzuciła Muriel.
Ilonka chciała zaprotestować, lecz sprzeciw zamarł jej na ustach, gdy dostrzegła błagalne spojrzenie matki. Rozumiały się bez słów.
Po śniadaniu razem poszły na piętro. Lady Armstrong poprowadziła do saloniku usytuowanego tuż obok jej sypialni.
– Mamusiu – zaczęła Ilonka zamykając drzwi – nie każ mi znowu jechać do pani Adolphus.
Opowiadałam ci przecież, jak okropnie b y ł o u niej ostatnim razem. Bez ustanku mówiła o tobie same przykre rzeczy, choć, oczywiście, ani razu nie przekroczyła granic dobrego wychowania.
Lady Armstrong westchnęła ciężko.
– Obawiam się, że krewni twojego ojczyma nie zaakceptowali naszego związku. Właściwie trudno im się dziwić, poślubił przecież wdowę bez grosza przy duszy. W dodatku, jak sądzą, zbyt starą, by mogła dać mu syna, a właściwie w ogóle obdarzyć potomstwem.
– Jak oni tak mogą!? Przecież ojczym jest z tobą szczęśliwy! Tylko Muriel…
– Tak, kochanie, to prawda – przyznała lady Armstrong cicho. – Trzeba mieć nadzieję, że Muriel wyjdzie za lorda Dentona, a wówczas skończą się nasze kłopoty. Kochanie, rozumiesz równie dobrze jak ja, że jeśli będziesz w domu podczas jego wizyty, rzeczywiście zniweczysz szanse Muriel na małżeństwo.
Obie zamilkły, pogrążone w niewesołych rozmyślaniach o nieodpartym uroku Ilonki, który wabił do niej wielbicieli jak ogień nocne motyle. Rzeczywiście, w jej obecności Muriel żadnym sposobem nie mogła się dłużej cieszyć zainteresowaniem jakiegokolwiek mężczyzny.
Właściwie Muriel była zupełnie ładna. Jej twarzyczkę o jasnej cerze okalały lśniące brązowe włosy, a orzechowe oczy potrafiły – kiedy dziewczyna tego chciała – urzekać łagodnym spojrzeniem lub, twarde jak stal, rzucać zimne błyski, gdy miała zły humor.
Nie mogła darować ojcu, że po długich latach wdowieństwa, najwyraźniej niezbyt dokuczliwego, jako że mijało mu w otoczeniu atrakcyjnych kobiet, niespodziewanie zakochał się we właścicielce pobliskiego majątku.
Pułkownikowa Compton po śmierci męża pogrążona była w tak głębokiej i szczerej żałobie, że nie wyobrażała sobie, by kiedykolwiek mogła powtórnie wyjść za mąż.
Do tego naturalnego smutku doszła jeszcze jedna troska. Otóż pułkownik – szanowany żołnierz, a przy tym, jak to ktoś kiedyś powiedział, „człowiek mający tyle wdzięku, że można by szczodrze obdzielić kilku książąt z bajki” – nie grzeszył zbytnią oszczędnością. Umierając zostawił żonę w niebagatelnych długach, a to oznaczało, że zarówno ją, jak i jej córkę, Ilonkę, czekały długie lata skrupulatnego oszczędzania.
W tych warunkach nie było, rzecz jasna, mowy ani o nowych sukniach, ani o wyjeździe do stolicy, gdzie panna Compton mogłaby podczas otwarcia sezonu olśnić towarzystwo, jak sobie wymarzyła matka, która nie tak dawno sama była jego ozdobą.
Wdowa po pułkowniku Comptonie nigdy nie robiła sir Jamesowi Armstrongowi nadziei, lecz on mimo wszystko tak szczerze jej współczuł od pierwszych dni wdowieństwa, tak często przychodził, tak serdecznie pocieszał osamotnioną kobietę, tak zabiegał o jej względy, aż w końcu nie można było żywić wątpliwości, iż zamierza się starać o jej rękę.
Pani Comptonnie mogła sobie nie zdawać sprawy, jak wielkie zmiany w jej życiu pociągałby za sobą ten nowy związek.
Sir Armstrong był właścicielem imponującego dworu położonego na terenie ogromnej posiadłości – Towers. Wielu oddałoby duszę diabłu za zaproszenie do tego najwspanialszego w całym hrabstwie majątku. Goście zjeżdżali na proszone obiady i kolacje, latem przybywali na garden party, a zimą tradycyjnie brali udział w dwóch szczególnie wystawnych balach myśliwskich.
Pani Compton przyjęła w końcu starającego i przychyliła się do jego nalegań – gorętszych z tygodnia na tydzień, z dnia na dzień bardziej żarliwych.
Prawdziwie kobieca natura wzięła górę.
Pułkownikowa odczuwała brak męskiego ramienia, pragnęła mieć towarzysza życia, który by ją chronił wobec przeciwności losu i dbał o nią serdecznie. Potrzebowała kogoś, dzięki komu mogłaby zyskać pewność, że przestanie ją miażdżyć ciężar długów i zobowiązań, pozostawionych w spadku przez pułkownika Comptona – wraz z najdroższymi wspomnieniami. Zdawała sobie sprawę, że nikt nigdy nie zajmie w jej sercu miejsca należnego zmarłemu mężowi, lecz z czasem także sir Jamesa obdarzyła szczerym uczuciem.
Po roku żałoby zezwoliła na ogłoszenie zaręczyn.
Uczyniła to zdając sobie w pełni sprawę, jak wielki wpływ na los córki będzie miała jej decyzja.
Świadkami skromnego ślubu było tylko dwoje najbliższych przyjaciół. Z miodowego miesiąca lady Armstrong wróciła promieniejąca – zdobna nie tylko w urodę i szczęście, lecz także w bogate suknie, na jakie nigdy dotąd nie mogła sobie pozwolić, oraz w biżuterię, bo sir James hojnymi podarkami lepiej niż w słowach potrafił wyrazić swą miłość.
Ilonka dołączyła do młodej pary w Towers. Miesiąc później zjawiła się tam Muriel – jedyne dziecko sir Jamesa, jego córka z poprzedniego małżeństwa.
Choć dziewczęta były prawie w jednym wieku, bardzo się od siebie różniły.
Ilonka była niewysoka, szczupła i drobna, miała ciemnorude włosy oraz ogromne zielone oczy rozjaśnione złotymi iskrami. Przyciągała wzrok oryginalną urodą odziedziczoną po prababce Węgierce. Wystarczyło, by mężczyzna raz na nią spojrzał, a już nie mógł oderwać od niej wzroku. Żaden w jej towarzystwie nie pamiętał o obecności jakiejkolwiek innej kobiety. Muriel także, niestety, w takich sytuacjach usuwano w cień.
Pułkownik Compton był wnukiem węgierskiej piękności, po której Ilonka otrzymała imię. Często opowiadał córce o tym, jak prababka uciekła z domu z nikomu nie znanym młodym dyplomatą akurat wówczas, gdy zakończono przygotowania do jej ślubu z bogaczem wysokiego rodu. Mała Ilonka uwielbiała słuchać tej historii.
– Twoje imię – mówił ojciec – oznacza „ta, która daje tchnienie życia”. I choć przypominam sobie moją babkę już jako starszą panią, pamiętam, że zawsze każdego zarażała niewyczerpaną radością życia, pasją. Nie robiła ani nie mówiła nic szczególnego, po prostu wlewała w ludzi energię, życiową siłę – przez samą swoją obecność.
– Jak ona to robiła, tatusiu?
Ojciec odpowiadał ze śmiechem, że Ilonka, kiedy podrośnie, powinna przeczytać kilka książek o kraju swoich przodków, a następnie sama się tam wybrać. Wówczas dopiero zdoła pojąć cały sens jego słów.
Pani Compton patrzyła, jak jej dorastająca córka z dnia na dzień pięknieje, obdarzona w dodatku polotem, którego brakowało rdzennie angielskim dziewczętom. Przewidywała, że flegmatycznym i mocno stojącym na ziemi mieszkańcom hrabstwa trudno będzie zaakceptować tak rzadko tu spotykany i tak mało angielski urok Ilonki.
– Powinniśmy przedstawić naszą córkę na dworze – oznajmiła pewnego dnia mężowi.
– O tak, z całą pewnością. Nie wiem tylko, skąd wziąć na to pieniądze!
Teraz sir James miał, oczywiście, wystarczająco dużo pieniędzy, lecz- niestety!- pojawiła się także Muriel, która jak niebotyczny mur tkwiła pomiędzy Ilonką a ambicjami jej matki.
– Trudno winić Muriel- rzekła lady Armstrong z ciężkim westchnieniem. – Rzeczywiście, każdy mężczyzna wchodzący do tego domu widzi tylko ciebie.
– Żaden z nich mnie nic nie obchodzi! – odparła Ilonka. – Sama widzisz, mamusiu, są tak nudni i pozbawieni wyobraźni, że prędzej pofrunę na księżyc, niż za któregoś wyjdę za mąż.
– Wiem, kochanie, lecz nie poznasz odpowiedniego mężczyzny, jeżeli nie będę mogła cię zabrać do Londynu i przedstawić w towarzystwie.
A Muriel powinna być z nami.
Ilonka krzyknęła z cicha.
– Och, nie, mamusiu… tego bym nie zniosła!
Ona jest chorobliwie zazdrosna i tak bardzo mnie nienawidzi, że nie tylko nie mogę przy niej być szczęśliwa, ale jeszcze na dodatek cały czas czuję się skrępowana, zakłopotana. – Uśmiechnęła się niewesoło. – Mówiąc szczerze, w jej obecności boję się do kogokolwiek odezwać słowem. – Nie musiała dodawać, że każdy wolał rozmawiać właśnie z nią.
Lady Armstrong przyjrzała się córce i – jak wiele razy przedtem – doszła do wniosku, że nie tylko uroda dziewczyny przyciąga ludzi jak magnes.
Było w niej coś niezwykłego, coś nieuchwytnego, nadnaturalnie zniewalającego.
– Ona jest jak postać z bajki – powiedziała kiedyś do pułkownika Comptona.
– Ależ oczywiście, moja ty najsłodsza – odparł jej mąż. – Przecież tak bardzo się kochamy i tak jesteśmy ze sobą szczęśliwi, że naturalną koleją rzeczy nasza córka jest bajecznym dzieckiem.
On sam był nieprzeciętnie przystojnym mężczyzną.
Państwo Compton stanowili piękną parę.
Gdziekolwiek bywali, zawsze wzbudzali zainteresowanie.
Ku zmartwieniu obojga, niewielkie przychody rzadko pozwalały im na opuszczenie wiejskiego dworku w Oxfordshire i krótką wizytę w Londynie.
Pani Compton chciała dać córce znacznie więcej, a teraz, kiedy jako lady Armstrong mogła sobie na to pozwolić, na drodze stała Muriel.
– Jeżeli już naprawdę muszę stąd wyjechać – odezwała się Ilonka – to czy koniecznie do pani Adolphus?
– Jest jedyną krewną twojego ojczyma, która przystanie na każdą jego prośbę. – Lady Armstrong rozłożyła dłonie w geście wyrażającym bezsilność.
– Poza tym wydaje mi się, choć on o tym nie mówi, że jest mu wstyd odsyłać cię z domu właśnie z takiego, nie innego powodu i dlatego chce, byś pojechała w miejsce, gdzie nikt nie będzie o tym mówił, a tym samym uchybiał Muriel.
Ilonka głośno westchnęła, lecz nie odezwała się słowem.
– W rzeczywistości – ciągnęła lady Armstrong – ojczym bardzo cię lubi, kochanie. Zrozumiałe jednak, że zawsze powinien na pierwszym miejscu stawiać własne dziecko. Przy tym, co wiesz równie dobrze jak ja, Muriel była przeciwna jego powtórnemu ożenkowi.
– Zupełnie nie rozumiem, jak można być tak samolubną? Przecież widzi wasze szczęście. On kocha cię całym sercem.
– To prawda, kochanie. Ale jednocześnie twój ojczym ma ogromne poczucie obowiązku i zdaje sobie sprawę, że musi robić to co właściwe i co najlepsze dla Muriel.
Ilonka zacisnęła pełne wargi. Nie chciała wypowiedzieć słów, które zraniłyby matkę, ale nie mogła powstrzymać myśli. Pamiętała, jaką awanturę urządziła Muriel, kiedy otrzymała wiadomość o powtórnym małżeństwie ojca.
Fatalnie się stało, że przelała swoje uczucia na papier w kilku uwłaczających i wyjątkowo nieprzyjemnych listach, które sir James, wiedziony nieprzemyślanym odruchem, pokazał nowo zaślubionej żonie. Nie uczynił tego, by sprawić jej przykrość, lecz ponieważ sądził, iż miała prawo znać kłopoty oczekujące ich po powrocie z miodowego miesiąca.
Lady Armstrong robiła wszystko co w ludzkiej mocy, by się przypodobać Murieli, być może, osiągnęłaby sukces, gdyby nie fakt, że pasierbicę od pierwszego spojrzenia na Ilonkę opanowała potworna zazdrość. Dziewczyna stała się nieprawdopodobnie przykra, zła wola wyzierała z każdego jej uczynku.
Z całym rozmysłem podjęła działania, które wkrótce przerodziły się w złośliwą kampanię przeciwko Ilonce, a na dodatek, gdy tylko mogła, próbowała zepsuć stosunki między ojcem i jego nową żoną. Na tym ostatnim polu nie odnosiła żadnych sukcesów, osiągała tyle tylko, że skutecznie zatruwała życie lady Armstrong. Jeśli natomiast chodziło o Ilonkę, zdołała przekształcić jej byt w serię mniejszych i większych dokuczliwości, trudniejszych do zniesienia z każdym dniem, który dziewczęta spędzały pod jednym dachem.
– Wiesz, mamusiu – rzekła Ilonka – wyjadę stąd z prawdziwą ulgą, ale proszę cię, błagam na wszystko, pozwól mi wrócić do ciebie jak najszybciej.
– Widzisz, kochanie, planowałam wprowadzić cię na salony w maju – rzekła lady Armstrong. – Twój ojczym życzył sobie, by Muriel została przedstawiona towarzystwu w tym samym czasie. Jednak nie mogę się pozbyć uczucia, że to niemożliwe, byśmy się wszystkie trzy cieszyły sezonem w Londynie.
– Nic mnie nie martwi, że stracę sezon w Londynie – oznajmiła Ilonka. – Nie chciałabym tylko przebywać z dala od ciebie, mamusiu, a już szczególnie w towarzystwie pani Adolphus.
Lady Armstrong raz jeszcze ciężko westchnęła.
Doskonale wiedziała, że siostra męża głęboko jej nienawidzi; zdaniem pani Adolphus brat powinien był mądrzej ulokować uczucia i wybrać sobie na żonę kobietę, która mogła obdarzyć go synami.
Agata Adolphus była osobą starszą, a przy tym kobietą nieprzeciętnie ambitną. Jej wrogowie twierdzili, że zbytnimi wymaganiami wpędziła do grobu męża. Po jego śmierci przelała wszystkie nadzieje i oczekiwania na jedynego brata.
Mieszkała w brzydkim, ponurym zamku w Bedfordshire, gdzie płaski krajobraz zdawał się w jakiś sposób odzwierciedlać śmiertelną nudę całej okolicy, a domu pani Adolphus w szczególności.
Służący w tej posiadłości byli w większości dziwaczni i stetryczali. Nie znosili gości, bo czyjkolwiek przyjazd oznaczał dodatkową pracę do wykonania.
Posiłki podawano zawsze mdłe i bez określonego smaku. Nawet konie – Ilonce niekiedy pozwalano ich dosiadać – były flegmatyczne, oporne i bez odrobiny ikry.
Dziewczyna odziedziczyła po prababce Węgierce wiele cech, które wyróżniały ją z grona angielskich rówieśniczek. Nie tylko świetnie jeździła na ułożonych wierzchowcach, ale też potrafiła okiełznać każdego, nawet najdzikszego, najbardziej krnąbrnego konia. Była wybitnie umuzykalniona, a przy tym miała tak kształtną figurę i tańczyła z takim wdziękiem, że aż pewnego razu jej ojciec wygłosił trafną uwagę:
– Gdyby Ilonka występowała na scenie w Covent Garden, zarobiłaby tyle pieniędzy, że moglibyśmy dostatnio żyć do późnej starości!
– Jak możesz mówić takie straszne rzeczy, kochanie?- zaprotestowała ze śmiechem matka dziewczyny. – Przecież to nie wypada. Błagam, nie poddawaj jej tego pomysłu!
– Żartowałem tylko – pułkownik Compton także się roześmiał.
Uwielbiał patrzeć na Ilonkę tańczącą przy dźwiękach fortepianu. Matka dziewczyny wydobywała z instrumentu tony, w których rozbrzmiewały echa nieokiełznanych tańców węgierskich Cyganów, a Ilonka tańczyła, stopami prawie nie dotykając ziemi.
Ledwie muskała podłogę, poruszała się z wrodzoną gracją i swobodą, instynkt podpowiadał jej gesty pełne wdzięku i wyrazu.
Teraz lady Armstrong, po długiej chwili milczenia, gdy rozważała słowa córki, podjęła wreszcie decyzję.
– Jest jeszcze jedno wyjście – rzekła. – Tak czy inaczej trzeba, żebyś odwiedziła Agatę, ponieważ musisz wyjechać z domu, zanim się tu zjawi lord Denton. Ale napiszę do siostry twojego ojca, która mieszka niedaleko Huntingdon. Poproszę ją, by cię przyjęła u siebie na jakiś czas.
– Cudownie! – Twarz Ilonki rozjaśniła się wewnętrznym blaskiem. – Ciocia Alicja jest taka miła! A jej dzieci najsłodsze na świecie.
– Wszystko to prawda, kochanie, lecz musisz pamiętać, że nie wiedzie im się najlepiej. Nawet tylko jedna osoba więcej do wyżywienia to dla tego domu ogromne obciążenie. – Mówiąc te słowa lady Armstrong wspomniała czasy, gdy po śmierci pułkownika Comptona równie ciężko wiodło się jej samej wraz z córką. – Nie możemy urazić ich uczuć ofiarowując w zamian za gościnę pieniądze.
– Tak, mamusiu, rzeczywiście… – Ilonka posmutniała.
– Ale… może mogłabyś dać mi jakąś sumę na prezenty dla dzieci? Kupiłabym nie zabawki czy beztroskie gry, lecz sukienki dla dziewczynek i może płaszczyki dla chłopców.
– Tak, to najlepsze wyjście – zgodziła się matka.
– Pamiętaj tylko, musisz być bardzo uważna i pod żadnym pozorem nie dać im poznać, że to akt dobroczynny.
– Możesz się na mnie zdać, mamusiu. Nie zrobię nic, czym mogłabym zranić ciocię Alicję.
– Napiszę do niej natychmiast.
– Nie mogłabym jechać od razu tam, zamiast do pani Adolphus?
Lady Armstrong pokręciła wolno głową.
– Twój ojczym jest przekonany, że jego siostra to wspaniała kobieta.
– Być może dla niego.
– Cóż zrobić… Mnie ona nie lubi, a co za tym idzie, nie darzy sympatią także i ciebie.
– Wiem – powiedziała Ilonka – lecz to oznacza, że będzie dzień po dniu caluteńki czas narzekała i w kółko powtarzała, jakie to ogromne szanse stracił jej brat biorąc ciebie za żonę.
– Wystarczy, jeśli będziesz pamiętała – uśmiechnęła się lady Armstrong – że ani twój ojczym, ani ja nie znajdujemy powodów do narzekań.
– Wiem, mamusiu, ale ona ciągle się rozwodzi nad jego straszną dolą, zupełnie jakby wydobył cię z rynsztoka albo jakbyś go usidliła wbrew jego woli, akurat kiedy się tego najmniej spodziewał.
Twarz lady Armstrong ponownie rozjaśnił uśmiech. Wdowa po pułkowniku wróciła myślą do nie tak dawnych jeszcze przecież czasów, gdy sir James prosił, nawet błagał, by zechciała go poślubić, pokorny i uniżony do tego stopnia, że teraz, we wspomnieniach, tamte chwile wydawały się kartą wyjętą z najtkliwszego romansu.
Uczucie dwojga samotnych ludzi z dnia na dzień stawało się coraz głębsze. Jedyną zadrę stanowiła Muriel. Lady Armstrong od powrotu z podróży poślubnej modliła się nieustannie, by pasierbica – dla dobra całej rodziny – jak najszybciej wyszła za mąż.
Kiedy się to nareszcie stanie, ona sama będzie mogła cieszyć się niezmąconym szczęściem z kochającym mężem, który w dodatku z ochotą łożył szczodrze na utrzymanie zarówno żony, jak i przybranej córki.
Trzeba jednak przyznać, że sir James miał także swoje drobne dziwactwa, jak choćby to, że nie lubił wysyłać własnych koni w długie podróże, a zarazem z niechęcią odnosił się do możliwości wynajęcia powozu.
– Ilonka powinna wyjechać do twojej siostry pojutrze – oznajmiła lady Armstrong mężowi. – Jeżeli wyruszy wczesnym rankiem, będzie musiała tylko jedną noc spędzić w drodze, a wiesz, że niepokoją mnie noclegi w zajazdach, nawet pod opieką przyzwoitki.
Zaległa cisza. Sir James i jego żona rozmyślali o tym, że lord Denton powinien się zjawić w ich domu na popołudniową herbatę. Do tego czasu Ilonka będzie już daleko.
– James, wyślesz ją naszym powozem? – spytała lady Armstrong. W jej głosie dała się słyszeć prosząca nuta.
– To niemożliwe – odparł sir James. – Przecież przy wyścigach z przeszkodami będzie mi potrzebna do pomocy każda para rąk, każdy woźnica i każdy parobek. Poza tym na tak długą drogę szkoda marnować doskonałe konie.
– W takim razie jak, twoim zdaniem, Ilonka powinna dotrzeć do domu Agaty Adolphus? – zapytała lady Armstrong nieco sztywno.
– Może pojechać dyliżansem pocztowym – odparł sir James. – W końcu to dla niej nic nowego Rzeczywiście. Zanim pułkownikowa Compton poślubiła sir Armstronga, jako biedna wdowa nie mogła sobie pozwolić na utrzymywanie własnych koni. Razem z córką, nie mając innego wyjścia, podróżowała dyliżansem pocztowym.
– Wydaje mi się- rzekła po chwili milczenia – że pod opieką Hanny będzie się czuła dostatecznie pewnie.
– Niewątpliwie- zakończył dyskusję nieco poirytowany sir James – i będzie miała o wiele bezpieczniejszą podróż, niż gdyby pojechała wynajętym powozem z rozstawnymi końmi, a tylko taką możliwość jeszcze widzę.
– Dyliżanse pocztowe podróżują tak wolno – westchnęła lady Armstrong. – I w dodatku nie zawsze zatrzymują się w najlepszych gospodach.
– To wojaż przez niemal cały kraj, obawiam się, że nie mamy zbyt wielkiego wyboru – odparł stanowczo sir James.
Lady Armstrong była w rozterce. Mąż najwyraźniej podjął już decyzję, naleganie, by ją zmienił, mogło okazać się błędem i stworzyć niekorzystną dla Ilonki atmosferę. A przecież utrzymanie właściwych stosunków w rodzinie było tak ważne, szczególnie w obliczu nadchodzących wydarzeń.
Sir James postanowił mianowicie, że dziewczyna powinna wziąć udział w otwarciu sezonu towarzyskiego w Londynie i choć oboje z żoną wiedzieli, iż to zamierzenie – ze względu na Muriel – będzie trudne do zrealizowania, jak dotąd nie zrezygnował z planów przeprowadzki do londyńskiego domu i wydania balu dla obu dziewcząt równocześnie.
Lady Armstrong miała niezbitą pewność, że za jej plecami Muriel wszelkimi sposobami próbuje wykluczyć Ilonkę z całego przedsięwzięcia. Była jednak równie mocno przekonana, że mąż jest zbyt lojalny w stosunku do żony oraz pasierbicy i zbyt uczciwy, by dać posłuch niecnym podszeptom własnej córki.
Tak czy inaczej nie chciała go irytować w tym szczególnym czasie. Pozostawało jej tylko modlić się jeszcze żarliwiej niż dotąd, by Muriel wyszła za mąż za lorda Dentona, a Ilonka mogła bez niej rozpocząć sezon towarzyski.
Nie zdradziła mężowi zatroskanych myśli.
– Dopilnuję przygotowań do wyjazdu – odezwała się stanowczym tonem – i wydam Hannie odpowiednie polecenia. Czy zechcesz nakazać przyszykowanie powozu, który odwiezie je na miejsce postoju dyliżansu? Pragnęłabym też, abyś wysłał z nimi kogoś, kto dopilnuje, by miały wygodne miejsca i zapłaci strażnikowi za szczególną opiekę nad Ilonką.
– Zajmę się tym – obiecał sir James. – Przykro m i, najdroższa – dodał kładąc dłoń na ramieniu żony – że cię troskam wyjazdem Ilonki, ale sama rozumiesz… Denton jest poważnym kandydatem i chętnie widziałbym go jako swego zięcia.
– Ton jego głosu mówił o wiele więcej niż słowa.
– Wiesz dobrze, mój ukochany – lady Armstrong czule przykryła dłonią rękę męża – że zależy mi na szczęściu Muriel równie mocno jak na twoim.
Sir James, nim wyszedł z pokoju, schylił się i bez słowa ucałował żonę; zaledwie w policzek, lecz lady Armstrong dostrzegła w jego spojrzeniu ogromny bezmiar miłości.
Niepokoiła ją planowana podróż córki. Przekonywała siebie, że nie ma powodu do obaw, bo największe niebezpieczeństwo podczas długiej jazdy przez cały kraj stanowiła dla Ilonki wielka nuda.
Pasażerami dyliżansu pocztowego nie będą młodzi eleganccy panowie oczarowani urodą dziewczyny, lecz żony farmerów jadące na targ, handlowcy zainteresowani wyłącznie własnymi towarami przeznaczonymi do sprzedaży, a prócz tego towarzystwa może jeszcze jakiś młodzik – wracający na farmę pomocnik, który spieniężył na targu konia lub może właśnie odprowadził stado krów do nowego właściciela.
„A któż zadba o Ilonkę lepiej niż Hanna? „ – zapytywała siebie lady Armstrong z uśmiechem.
Po śmierci pułkownika pani Compton mogła sobie pozwolić na zatrzymanie jednej tylko służącej i była to właśnie Hanna. Żarliwa prezbiterianka uważała cały świat za miejsce nieco zwariowane, a rodzaj ludzki określała słowami: „nic dobrego”. Nawet natrętni handlarze zachodzący do majątku czuli przed nią respekt, a lady Armstrong mogła mieć pewność, że jeśli jakiś mężczyzna miałby ochotę porozmawiać z Ilonką nie będąc jej najpierw przedstawionym, zostanie zmiażdżony spojrzeniem Hanny, nim z jego ust padnie pierwsze słowo.
– Hanno – zwróciła się lady Armstrong do starej pokojówki – obawiam się, że będzie to dla ciebie długa i nużąca podróż. – Zawsze traktowała służbę bardzo grzecznie i uprzejmie, w konsekwencji nie sposób jej było niczego odmówić.
– Praca to praca, proszę pani – odparła służąca.
– Dobry Bóg ani razu nie wspomniał, że ma być przyjemnością!
– Wiem, że otoczysz panienkę Ilonkę troskliwą opieką – podjęła lady Armstrong.
– Tego może być pani pewna, proszę pani.
– A jednak – ciągnęła lady Armstrong, jakby mówiła do siebie- wolałabym, żeby pan wysłał was obie do Bedfordshire naszym powozem.
Hanna mocno zacisnęła usta. Z taką miną robiła straszne wrażenie. Dobiegała siedemdziesiątki, twarz miała pooraną zmarszczkami i kiedy była zła, wyglądała – według słów pewnego impertynenckiego lokaja – „zupełnie jak stary gargulec”.
Służąca nigdy do końca nie zaakceptowała sir Jamesa, nie przepadała za nim już wówczas, gdy ubiegał się o rękę jej pani. Co ciekawe, w niczym nie przeszkodziło jej to cieszyć się znaczną poprawą warunków życia w następstwie przeprowadzki do nowego domu, choć gotowa była go znienawidzić natychmiast, gdyby „jej paniom”, jak nazywała w myślach pułkownikową wraz z córką, stała się najmniejsza krzywda.
– Nie jest mi przykro, że będę musiała jechać dyliżansem pocztowym – powiedziała Ilonka do matki, kiedy zostały same – ale żal mi pozostałych podróżnych, którzy będą musieli wytrzymać z Hanną! Trudno wyrazić, mamusiu, jak bardzo potrafi być czasem despotyczna.
– Znam ją dobrze i wiem, do czego jest zdolna – odparła rozbawiona lady Armstrong.
Oczy obu kobiet – matki i córki – roziskrzyły się wesołością na wyobrażenie sztywno siedzącej Hanny, przytłaczającej innych pasażerów dyliżansu samą tylko obecnością. Z pewnością jeśli spróbują zabawiać się wesołą głośną rozmową, wkrótce zapadnie ciężka cisza, a jeżeli ktoś niebacznie ośmieli się cokolwiek mruknąć pod nosem, zostanie zmiażdżony takim spojrzeniem pełnym dezaprobaty, że będzie wolał pośpiesznie zamknąć oczy i udawać sen, niż narazić się raz jeszcze. Na grę w karty, którą panowie lubili skracać sobie czas podróży, Hanna patrzyła krzywym okiem tak długo, aż ją wszystkim obrzydziła, a małe dzieci, w dyliżansie często niesforne i hałaśliwe, w obecności tej szczególnej osoby chowały bojaźliwie głowy za plecami matek.
– Będę pod doskonałą opieką – rzekła Ilonka.
– Nie martw się o moją podróż, mamusiu.
Raczej o to, co się ze mną stanie, kiedy już dotrę do Chmurnego Zamku. Swoją drogą, jaka trafna nazwa!
Roześmiały się obie.
– Och, moje kochanie – westchnęła lady Armstrong – gdyby tylko ludzie godni nie byli równocześnie tacy ponurzy i odpychający! Agata Adolphus rzeczywiście robi w życiu wiele dobrego, ale z pewnością większość z tych, których obdarowuje miłosierdziem, ma jej za złe sposób, w jaki to czyni.
Ilonka zarzuciła matce ręce na szyję i ucałowała gorąco.
– Tak cię kocham, mamusiu! Ty zawsze wszystko rozumiesz najlepiej. Jeżeli więc po powrocie od pani Adolphus zrobię coś naprawdę szalonego, nie wolno ci będzie mnie winić!
Lady Armstrong krzyknęła z cicha.
– Och, Ilonko, nie powinnam była tego mówić!
Proszę cię, kochanie, po prostu zachowuj się tak, bym mogła być z ciebie zadowolona. Masz wiele naturalnego wdzięku. Być może, nawet Agata Adolphus nie będzie dla ciebie taka straszna.
– Będzie! – rzuciła Ilonka lekko. – Ona jest jak skała Gilbraltaru… nic jej nie zmieni, nawet burza ani trzęsienie ziemi. A już na pewno nie ja.
Znowu się roześmiały, ale następnego ranka Ilonka nie potrafiła już znaleźć powodów do wesołości.
Gotowa do wyjazdu, przytuliła się mocno do matki.
– Kocham cię, mamusiu! – szepnęła. – Nie znoszę być daleko od ciebie.
– Będę za tobą tęskniła, kochanie – rzekła lady Armstrong – ale nie mamy innego wyjścia.
– Nie mamy – przyznała dziewczyna.
Nie chciała niepokoić matki, więc nie powtórzyła, co usłyszała od Muriel poprzedniego wieczoru, kiedy obie szły do swoich sypialni.
– W Bedfordshire na pewno są jacyś kawalerowie. Lepiej by było dla ciebie, gdybyś się koło któregoś zakrzątnęła.
Ilonka nie odpowiedziała, a Muriel mówiła dalej zjadliwie:
– Już przecież zdołałaś nakłonić kilku głupców, by ci się oświadczyli, więc teraz, kiedy zrobi to następny, wystarczy, że powiesz „tak”.
Ilonka niepotrzebnie dała się sprowokować.
– Nie zamierzam wyjść za mąż, dopóki się nie zakocham – odparła szczerze.
– Bardzo górnolotne – parsknęła Muriel. – Oczywiście nietrudno ci będzie obdarzyć wieczną miłością odpowiedniego kandydata, byle miał pieniądze jak mój ojciec!
Ilonka zesztywniała, a Muriel ciągnęła bezlitośnie:
– Masz już świetny przykład. Matka ci przecież pokazała, jak się łapie męża. Trzeba sterczeć na progu… rzewna postać, patetyczna w taniej czarnej sukni. – Wściekłość kipiąca w głosie dziewczyny znalazła odbicie na jej twarzy.
Ilonce przyszło do głowy, że w takiej chwili Muriel jest wyjątkowo brzydka i mało prawdopodobne, by jakikolwiek mężczyzna – prócz może głuchego ślepca – zechciał ją wziąć za żonę.
Nie zamierzała się zniżać do udzielania odpowiedzi na tak fałszywe i absurdalne zarzuty.
– Dobrej nocy, Muriel – powiedziała tylko, stojąc już pod drzwiami sypialni. – Możesz uwierzyć lub nie, ale naprawdę dobrze ci życzę. Mam nadzieję, że znajdziesz szczęście i modlę się, by dał ci je lord Denton.
Nie czekała na odpowiedź, która z pewnością byłaby cięta i pełna złośliwości.
Dopiero kiedy znalazła się w swoim pokoju, zdała sobie sprawę, że drży, podobnie jak za każdym razem, gdy musiała wysłuchiwać wymyślań i obelżywych uwag o matce.
Pułkownikowa Compton była po śmierci męża całkowicie przekonana, że żaden mężczyzna już nigdy nie będzie dla niej ważny.
– Twój ojciec i ja byliśmy tacy szczęśliwi… – rzekła któregoś razu, pogrążona w rozpaczy – tak cudownie szczęśliwi! Teraz czekam już tylko śmierci, dzięki niej znów się połączymy…
Ilonka patrzyła na matkę z przerażeniem.
– Nie wolno ci tak mówić, mamusiu. To bardzo samolubne. Gdybyś i ty umarła, ja zostałabym samiuteńka na świecie. Nie mogę przecież żyć bez ciebie.
Pani Compton objęła córkę i przytuliła mocno.
– Masz rację, kochanie, zachowałam się egoistycznie.
Ale tak tęsknię za twoim tatą, że od kiedy nie ma go z nami, życie straciło dla mnie sens.
Dla dobra córki pani Compton podjęła ogromny wysiłek.
Co prawda każdej nocy, gdy zostawała samotna w małżeńskiej sypialni, wypłakiwała oczy z żalu, lecz za dnia była dla córki troskliwą matką, a nawet próbowała się uśmiechać do świata.
Chodziły razem na długie spacery i dużo rozmawiały, świadome zawsze – choć żadna z nich nigdy nie powiedziała tego głośno – że pułkownik Compton pozostanie dla nich najważniejszy.
Potem, kiedy pierwsza rozpacz żałoby minęła, a sir James zaczął odwiedzać ich dom, pani Compton stopniowo przestała obmyślać wymówki, żeby się z nim nie spotykać.
– Dobrze ci zrobi, mamusiu, jeśli porozmawiasz z sir Jamesem – namawiała ją Ilonka. – Popraw włosy, zejdź na dół i postaraj się być dla niego miła.
– Och, Ilonko, czy to naprawdę konieczne? Nie mam ochoty nikogo widywać.
– Przyniósł nam ogromny kosz brzoskwiń ze swojej cieplarni, a do tego jeszcze winogrona – odparła Ilonka. – Nawet jeśli ty, mamusiu, nie tkniesz tych owoców, to Hanna i ja uważamy, że będą świetną odmianą po puddingu grysikowym.
Pani Compton nie miała siły się sprzeciwiać, dlatego w końcu ustępowała córce.
Jak wytłumaczyć Muriel, że pułkownikowa nigdy nie miała zamiaru nikogo usidlać i w ogóle nie wierzyła, by ktokolwiek mógł jej zastąpić ukochanego męża?
Wraz z powtórnym małżeństwem los jednak uśmiechnął się do niej raz jeszcze. Była szczęśliwa. Wszyscy byli szczęśliwi, wszyscy- oprócz Muriel.
„Och, pojadę w gościnę nawet do samego diabła – pomyślała Ilonka – jeżeli dzięki temu Muriel będzie miała szansę wyjść za mąż i nareszcie się stąd wynieść!”
Niestety, nawet wówczas gdy Muriel dostanie już od lorda zaręczynowy pierścionek, ona, Ilonka, będzie musiała pozostać w ukryciu. Przez cały okres narzeczeństwa, dopóki na palcu Muriel nie zabłyśnie obrączka i narzeczony nie będzie już mógł w ostatniej chwili zmienić zdania.
Ilonka nigdy nie uczyniła najmniejszego wysiłku, by ściągnąć na siebie uwagę jakiegokolwiek mężczyzny. Nie miała zresztą po temu zbyt wielu okazji. Spotykała tylko przyjaciół ojca, którzy patrzyli na nią z osłupiałym zachwytem, kiedy zawitali w dworku. Już jako uczennica, z długimi w ł o sami spływającymi na ramiona, była przedmiotem szczerych komplementów prawionych jej matce.
Podczas gdy mężczyźni – obojętne w jakim wieku – patrzyli na nią z tym specyficznym błyskiem w oku, kobiety przeciwnie: sztywniały i spoglądały pustym wzrokiem przed siebie lub spuszczały powieki, jak gdyby uważały, że jej obecność jest czymś nagannym.
– Wiesz, mamusiu, wydaje mi się, że wyglądam trochę jak aktorka w teatrze – rzekła pewnego razu Ilonka.
– Nonsens! – roześmiała się pułkownikowa.
– Pewnie myślisz o tej śmiesznej uwadze ojca, że powinnaś występować na scenie, bo dobrze tańczysz.
Rude włosy zawsze były uważane za sceniczne, ale tak naprawdę, kochanie, wyglądasz na prawdziwą damę i w dodatku wielką arystokratkę.
– Jak moja prababcia?
– Tak, właśnie. My mamy zaledwie jej miniaturę, ale widziałam u ojca twojego taty portret naturalnych rozmiarów.
– Nic o tym nie słyszałam. Co się stało z obrazem?
– Nie bardzo wiem, gdzie by można go teraz odnaleźć. Chyba w domu twojego dziadka. Niedługo po tym, jak twój ojciec wyjechał z regimentem, dziadek zmarł i dom został sprzedany. Ojciec nigdy się nie dowiedział, co się stało ze sprzętami i obrazami.
– Jaka szkoda! Tak bym chciała go zobaczyć.
– Wydaje mi się, że był identyczny jak miniatura.
W dodatku artysta równie dobrze mógłby namalować ciebie.
Niestety, miniatura już wyblakła i choć dawało się zauważyć duże podobieństwo, Ilonka marzyła o odnalezieniu portretu, który lepiej niż jej wyobraźnia ukazałby piękną prababkę.
W wieku osiemnastu lat Ilonka rozkwitła tak wielką urodą, że bez wątpienia olśniłaby całe światowe towarzystwo.
Matka dziewczyny nieraz słyszała, że pięknych kobiet w Londynie nie brakuje. Dżentelmeni z Saint James mogli w nich wręcz przebierać. A jednak, mimo to, i choć Ilonka był a jej dzieckiem, musiała obiektywnie przyznać, że trudno doprawdy byłoby znaleźć dziewczynę równie piękną i niezwykłą.
Teraz, spoglądając na córkę ubraną w podróżną suknię, dosyć prostą, lecz podkreślającą wdzięk i wrodzoną elegancję, których nie można było kupić za żadne pieniądze, pomyślała, że to niewybaczalne marnotrawstwo wysyłać Ilonkę na przygnębiające zesłanie do Bedfordshire.
Ucałował a ją ponownie.
– Zawiadomię cię natychmiast, gdy będziesz mogła wrócić do domu. Uważaj na siebie, moja maleńka.
– Będę uważała, mamusiu.
Ilonka zmusiła się do uśmiechu i ruszyła ku frontowym drzwiom, a potem w dół po schodach, do czekającego na nią powozu ojczyma.
Lady Armstrong przyglądała się stangretowi w cylindrze z rozetą, usadowionemu na skrzyni, i dwóm wspaniałym rumakom w srebrnej uprzęży.
Nie mogła się wyzbyć cichego żalu, że jej mąż nie okazał się na tyle wspaniałomyślny, by wysłać Ilonkę powozem aż do Chmurnego Zamku.
Obie jednak tyle zawdzięczały sir Jamesowi, że byłoby niestosownie zwracać uwagę na jego drobne wady. Nie miał ich zresztą wiele.
Pułkownik Compton zwykł był mawiać ze śmiechem:
– W każdym człowieku jest trochę ze skąpca i trochę z rozrzutnika. W moim przypadku zwykła równowaga została, niestety, zachwiana i nieubłaganie bierze górę skąpiradło.
– Kochanie – roześmiała się jego żona – nigdy nie zauważyłam w tobie najmniejszej oznaki skąpstwa.
– To dotyczy tylko czasu, kiedy jestem z dala od ciebie – odparł pułkownik. – Wtedy skąpię każdej minuty, każdej sekundy, której nie spędzamy razem.
Pocałował ją i po chwili oboje już nie pamiętali, czego właściwie dotyczyła cała rozmowa.
Powóz ruszył w drogę. Lady Armstrong machała córce na pożegnanie, dopóki nie zniknął w oddali.
– Boże, pozwól Ilonce znaleźć w miłości szczęście równie wielkie jak to, którym obdarzył mnie jej ojciec – szepnęła.
Była to modlitwa płynąca z głębi serca, bo mądra lady Armstrong wiedziała, że dla jej córki nie ma nic cenniejszego nad prawdziwą miłość, która przesłania cały świat.
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Dyliżans pocztowy uwożący w dal Ilonkę był stary, niewygodny i wlókł się jak ślimak. Takie właśnie powozy jeździły bocznymi drogami. Tylko na głównych trasach spotykało się pojazdy szybkie i dobrze resorowane, natomiast na krętych wiejskich traktach podróżny nie miał wyboru – musiał korzystać z wiekowego dyliżansu kursującego raz dziennie. Woził on pasażerów od jednej wioski do drugiej i w rezultacie zatrzymywał się niemal co kilometr.
Ilonkę zawsze interesowali ludzie, więc z przyjemnością zagadywała kolejnych wsiadających: i otyłą żonę farmera wiozącą koszyk pełen pisklaków, i młodą dziewczynę jadącą po raz pierwszy na służbę do pobliskiego miasteczka.
Hanna nie omieszkała ostentacyjnie dać do zrozumienia, że nie pochwala tych zbyt poufałych, jej zdaniem, pogaduszek, lecz Ilonka nic sobie z tego nie robiła. Służąca siedziała sztywno w pozie wyrażającej dezaprobatę i nieporuszona jak kamień, monosylabami odpowiadała niebacznym straceńcom, którzy odważyli się do niej zwrócić.
Na obiad stanęli w wiejskiej gospodzie. Jak zazwyczaj w takich miejscach, na froncie rozciągał się spory zieleniec. Z tyłu lśnił staw dla kaczek, na którym nie było ani jednej kaczki.
Właściciel gospody – szczęściem rozsądny człowiek – nie próbował raczyć gości wyszukanymi regionalnymi specjałami, lecz podał dobrze przyrządzoną domową szynkę, a do niej ser, zdaniem Ilonki znacznie smaczniejszy niż wiele pretensjonalnych, fatalnie przyrządzonych dań, jakie podczas wojaży miała okazję próbować. Do posiłku wypiła szklaneczkę domowego jabłecznika, choć Hanna nalegała, by wybrała raczej herbatę, którą, jak wiadomo, zalewa się przegotowaną wodą.
Hanna była doprawdy trudna do zniesienia.
Wszystko oceniała krytycznie i przyjmowała z ponurą dezaprobatą, aż Ilonka zaczęła żałować, że nie podróżuje z jakąś młodszą służącą – mogłaby z nią swobodnie rozmawiać i żartować. Najchętniej wybrałaby się w podróż z mamą, bo ona, kiedy były we dwie, zawsze we wszystkim potrafiła odkryć zabawne i miłe strony.
Dziewczyna planowała, że kiedy już znajdzie się w Chmurnym Zamku, pod opieką siostry ojczyma, którą kazano jej nazywać „ciocią Agatą”, każdego dnia będzie pisała do mamy choćby kilka słów.
Utworzy z listów rodzaj pamiętnika i będzie próbowała odnaleźć w codziennym życiu u ciotki rzeczy oraz zdarzenia, o których mogłaby napisać, że są zabawne i miłe.
„Nie będzie to łatwe” – pomyślała ze smętnym uśmiechem.
W Chmurnym Zamku dni wlokły się jeden za drugim z monotonną regularnością i zazwyczaj nie działo się nic godnego odnotowania.
Kiedy zatrzymali się na postój w mieście, gdzie właśnie był dzień targowy, wysiedli wszyscy podróżni oprócz Ilonki i Hanny. Następnie weszło dwoje tylko nieznajomych, za to zdecydowanie bardziej interesujących niż którykolwiek z pasażerów jadących dyliżansem do tej pory.
Mężczyzna nie należał do najmłodszych. Roztaczał wokół siebie trudną do określenia aurę. Z pewnością nie był bogaty, choć jego ubranie miało modny krój, a płaszcz, który przewiesił przez ramię, zdobił aksamitny kołnierz. W pierwszej chwili dziewczynie wydało się dziwne, że taki człowiek podróżuje akurat dyliżansem pocztowym, lecz zaraz, jako osoba spostrzegawcza, zwróciła uwagę na jego buty – wypolerowane do połysku, a jednak wyraźnie podniszczone i zdarte. Białe mankiety przy jego koszuli czas wytarł na krawędziach.
Towarzyszka intrygującego pasażera była niewysoka i zwracała na siebie uwagę oryginalną urodą.
Miała ciemne włosy, ogromne błyszczące oczy podkreślone tuszem, a wargi mocno purpurowe.
Ilonka doszła do wniosku, że musi to być para aktorów.
Hanna wraz z podopieczną siedziały twarzą w kierunku jazdy, nowo przybyli zajęli miejsca naprzeciwko.
Po wejściu dziwnej pary służąca momentalnie zesztywniała: usiadła prosto jakby kij połknęła, odwróciła się od dwojga pasażerów i poczęła z udawanym zajęciem wyglądać przez okno. Bez wątpienia potępiła nowych podróżnych z kretesem.
Wkrótce powóz ruszył w dalszą drogę.
– Dzięki Bogu – odezwała się wówczas aktorka – wreszcie odpoczną mi nogi. Nie wiem jak ty, ale ja zamierzam usiąść jak najwygodniej.
Mówiąc to przesunęła się w kąt dyliżansu i uzyskawszy w ten sposób wolne miejsce, położyła nogi na ławce.
– Mądrze robisz – zgodził się z nią mężczyzna.
– Trzeba korzystać z każdej okazji. Mam nadzieję, że zdołasz odpocząć przed jutrzejszym występem. Czeka nas jeszcze długa podróż.
– Ciekawe, gdzie będziemy nocować? – zastanowiła się kobieta markotnie.
– Mam nadzieję, że warunki będą znośne – rzekł mężczyzna bez wielkiego przekonania. – Za to kolejną noc z pewnością spędzimy w luksusie. – W jego przygnębionym głosie zabrzmiały weselsze nuty. Aktor najwyraźniej z niecierpliwością oczekiwał następnego dnia, musiał on mieć dla niego wyjątkowe znaczenie.
Ilonka pogrążyła się w rozważaniach, dokąd mogli zdążać nowi towarzysze podróży. Miała ogromną ochotę zapytać, czy naprawdę występują na scenie.
W pewnej chwili pasażer rzucił na nią przelotne spojrzenie – po raz pierwszy od chwili gdy wsiadł do powozu. Dziewczyna ujrzała w jego wzroku całkowite osłupienie. Często spotykała się z taką reakcją ze strony obcych mężczyzn i zawsze ją to krępowało. Odwróciła twarz i zaczęła obserwować krajobraz wolno przesuwający się za oknem, lecz ciągle czuła na sobie spojrzenie aktora.
Milczenie w powozie nie trwało długo.
– Zechce mi pani wybaczyć- zagaił obcy przepraszającym tonem – czy nie miałaby pani nic przeciwko temu, bym odrobinę uchylił okno?
Mówił głębokim, wyjątkowo melodyjnym głosem.
Jego sposób wysławiania zdradzał człowieka wykształconego.
– Ależ bardzo proszę- odparła Ilonka.- Dzień jest ciepły, odrobina świeżego powietrza nie zaszkodzi.
– Dziękuję pani.
Zajął się opuszczaniem okna. Nie szło mu łatwo, gdyż rama była już stara i wypaczona, a utrzymująca okno na odpowiedniej wysokości pętla ze skóry pościerana, więc trudno było ją umieścić na odpowiednim haczyku. W końcu dopiął swego.
– Och, żeby tylko mnie nie zawiało – odezwała się aktorka. – Nie mogę jutro mieć chrypki.
– Jeżeli uchylone okno ci przeszkadza – rzekł uprzejmie starszy aktor- natychmiast je zamknę.
– Nie, zostaw na razie otwarte!
Mężczyzna usiadł z powrotem naprzeciw Ilonki.
– Obawiam się, że ten powóz jedzie wyjątkowo powoli – westchnął ciężko. – Już jest spóźniony ponad godzinę.
– Konie są zmęczone – rzekła Ilonka. – Biedne zwierzęta, mają za sobą długą drogę.
– Zasługują na współczucie – zgodził się aktor.
– Dobrze przynajmniej, że dyliżans nie jest przeładowany, choć to i tak zbyt ciężki pojazd dla dwóch tylko koni.
Hanna ostentacyjnie okazywała niezadowolenie, że jej podopieczna rozmawia z obcym, lecz Ilonka nie bardzo wiedziała, jak powinna zakończyć konwersację.
Wreszcie zdecydowała się zignorować humory służącej i zatrzeć wywoływane przez nią przykre wrażenie.
– Zawsze mnie trapi – podjęła rozmowę – gdy dyliżanse pocztowe zabierają zbyt wielu pasażerów i za dużo bagażu. A zdarza się to nagminnie. Podobno koń pocztowy żyje niewiele dłużej niż trzy lata!
– Trudno się z panią nie zgodzić, haniebne jest tak bezlitosne traktowanie zwierząt! – odparł mężczyzna.
– Na dodatek przewoźnik pobiera coraz większe opłaty za przejazd, choć poziom usługi jest w większości wypadków godny ubolewania.
– Mówiłam ci, że powinniśmy byli pojechać wynajętym powozem z rozstawnymi końmi – odezwała się z wyrzutem towarzysząca mu kobieta. – Za każdym obrotem kół tej rozchwierutanej taczki czuję, jak klekoczą mi wszystkie kości!
Aktorka zrobiła wyjątkowo zabawnie nadąsaną minę. Ilonka roześmiała się serdecznie.
Przemknęło jej przez myśl, że tę wymianę zdań będzie mogła z przyjemnością zrelacjonować mamie.
W tym momencie Hanna zdecydowała się interweniować.
– Mamy przed sobą jeszcze długą drogę, panienko.
Powinna panienka przymknąć oczy i spróbować się odrobinę zdrzemnąć. Inaczej, kiedy dotrzemy na miejsce postoju, będzie panienka zbyt zmęczona, żeby zasnąć.
Ilonka odpowiedziała jej uśmiechem.
Doskonale wiedziała, że Hanna próbuje zapobiec dalszej rozmowie z nieznajomymi, lecz nie miała ochoty milczeć, dopóki nie dowie się o nich czegoś więcej.
– Czy zechciałby mi pan powiedzieć, dokąd się państwo udają? – zapytała – Panna Ganymede i ja będziemy przebywali w gościnie hrabiego Lavenhama!
Wypowiadając nazwisko uniósł się w pełnym szacunku półukłonie.
– Oczywiście, jeżeli w ogóle kiedykolwiek tam dotrzemy! – zauważyła panna Ganymede. – A jeżeli nawet, to do tego czasu będę zapewne tak wycieńczona, że nie zdołam postawić kroku o własnych siłach, nie mówiąc o tańczeniu!
– Pani jest tancerką? – spytała Ilonka zaciekawiona.
– Mam nadzieję, że to nie ulega wątpliwości – odparła panna Ganymede. – Opowiedz pani, D'Arcy.
– Oczywiście, z przyjemnością – rzekł mężczyzna.
– Pozwoli pani, że się przedstawię:
D'Arcy Archer, do usług, a oto panna Lucille Ganymede z londyńskiego Royal Olympic Theatre.
– Och, słyszałam o tym teatrze! – wykrzyknęła Ilonka. – A raczej czytałam. Prasa donosiła, że wystawiana jest tam sztuka „Maria, królowa Szkocji”, bardzo chciałabym ją zobaczyć.
– Jest pani doskonale poinformowana – orzekł z galanterią pan Archer.
– Czy sztuka odniosła sukces?
Aktor roześmiał się głośno, jak na scenie.
– Jedno z czasopism ogłosiło w zeszłym tygodniu, że ulica Grabowa, przy której się mieści Royal Olympic Theatre, powinna być odtąd nazywana ulicą Czarodziejską od czaru, jaki rzuciły na widzów panie Vestris i Foote.
Spoglądał bacznie na swoją rozmówczynię, by się upewnić, czy wszystko jest dla niej zrozumiałe, a widząc, że niezupełnie, wdał się w wyjaśnienia.
– Madame Vestris, o której pani z pewnością słyszała, jest właścicielką teatru, a panna Foote wielką aktorką, która gra rolę Marii Stuart.
– Słyszałam o madame Vestris – przyznała Ilonka.
Przypomniała sobie, jak ogromne wrażenie na jej mamie zrobiła wiadomość, że słynna aktorka wciela się w męskie role, a co za tym idzie, pokazuje publiczności nogi! Idąc tym śladem, odnalazła w myślach wspomnienia gazet pełnych komentarzy na temat roli madame Vestris w sztuce pod tytułem „Giovanni w Londynie”.
Madame Vestris występowała w dworskim stroju, na który składały się między innymi krótkie spodnie spięte tuż pod kolanami. Matka Ilonki nazwała to zupełnie niesłychanym bezwstydem oraz zniewagą wołającą o pomstę do nieba i była szczerze zdumiona, że ktokolwiek kupował bilety na tę sztukę.
Ojciec śmiał się z jej oburzenia.
– Ludzie nie idą oglądać sztuki, moja najdroższa – powiedział – lecz piękne nogi Lucy Vestris!
– Doprawdy! – wykrzyknęła pani Compton.
– Nie dziwi mnie, że teatr jest pełen mężczyzn, ale żadna prawdziwa dama z pewnością nie będzie patrzyła na tak nieskromne widowisko!
Ojciec tylko roześmiał się ponownie. Ilonka zapamiętała ten incydent, ponieważ zaintrygowała ją myśl o kobiecie, która publicznie pokazywała nogi.
Przez kilka następnych lat z zajęciem czytała artykuły o madame Vestris występującej w „Operze żebraczej”, „Ochmistrzyni” i w „Artaxerxesie”, gdzie raz jeszcze jej nogi odegrały niepoślednią rolę.
Nie wspominała nigdy o swoim zainteresowaniu przy matce, ponieważ miała świadomość, że każda rozmowa na ten temat bardzo ją irytuje, ale kiedyś zapytała ojca:
– Czy ty, tatusiu, widziałeś tę madame Vestris, o której ciągle piszą gazety?
– Jest bardzo atrakcyjną kobietą – odpowiedział ojciec – ale bez względu na to, czybym się nią interesował, czy nie, jest dla mnie o wiele zbyt kosztowna – odparł bez zastanowienia i dopiero ujrzawszy zdumienie na twarzy córki, dodał szybko:
– Zapomnij, co ci powiedziałem. Twojej matce by się to nie podobało. Chodziło mi oto, że fircyki i eleganci z Saint James zarzucają ją kwiatami i prezentami wartymi bajeczne sumy.
Po tej rozmowie Ilonka jeszcze uważniej studiowała czasopisma, chcąc się dowiedzieć o madame Vestris możliwie jak najwięcej.
Mijały trzy lata, od kiedy po raz pierwszy ujrzała jej karykatury; jedną przedstawiającą aktorkę jako Janka Paryżanina – w spódnicach podciągniętych wysoko nad kolana, a innym razem jako Kapitana Macheatha – ubraną, zupełnie jak mężczyzna, w przylegające pantalony, elegancki krawat i w cylindrze na głowie.
Po śmierci ojca, kiedy matka przeprowadziła się do ogromnego luksusowego d o m u sir Jamesa, Ilonka właściwie całkiem zapomniała o madame Vestris i londyńskich teatrach, o których często dyskutowała z ojcem.
Teraz okazało się, że możliwość rozmowy z parą aktorów pociąga ją nieodparcie.
– Czy pan także występuje w Royal Olympic Theatre, panie Archer?
– Niestety, nigdy nie dostąpiłem tego zaszczytu.
Panna Ganymede i ja jesteśmy w drodze do włości hrabiego Lavenhama, gdzie dla niego i jego przyjaciół mamy dać prywatne przedstawienie.
Sądzę, iż nasz gospodarz nie będzie rozczarowany.
– Mówiąc to, aktor spojrzał na pannę Ganymede.
– Jestem pewien, Lucille, że hrabia będzie zachwycony widząc, jak naśladujesz madame Vestris.
– Mam nadzieję – odparła panna Ganymede – biorąc pod uwagę, jaki kawał drogi musimy pokonać, żeby wystąpić z tym numerem.
Ilonka zauważyła, że w przeciwieństwie do pana Archera, panna Ganymede mówiła z akcentem zdradzającym pospolite pochodzenie.
– Czuję przeciąg! – wykrzyknęła nagle. Najwyraźniej się obawiała, by pan Archer nie skupił na sobie całej uwagi Ilonki. – Na litość boską, zamknij okno, bo jutro będę miała taką chrypę, że nie zaśpiewam ani jednej nuty!
– Jak sobie życzysz. Już zamykam.
Chwycił za rzemień, lecz zamknięcie okna okazało się bodaj jeszcze trudniejszym zadaniem niż otwarcie. Po krótkiej walce zdjął cylinder, położył go na siedzeniu obok i wstał.
Pociągnął za rzemień nieco silniej i w efekcie kawałek skórzanego troka został mu w dłoni, a okno ześlizgnęło się poniżej framugi.
– No i popatrz tylko, coś zrobił najlepszego! – wykrzyknęła panna Ganymede.
– Tak mi przykro – przepraszał pan Archer. – Niestety, rzemień był zupełnie sparciały. Spróbuję podnieść okno bez niego.
Zaczaj wydobywać szybę z głębokiej szczeliny w drzwiach.
Wtem pojazd skręcił ostro. Zarzucił, aż pan Archer musiał się przytrzymać ramy obiema dłońmi.
Woźnica krzyknął na konie i gwałtownie ściągnął lejce.
Jadący poczuli raptowne szarpnięcie. Panna Ganymede krzyknęła z przestrachu. Hanna, spojrzawszy na czubek własnego nosa, rzekła oschle:
– Karygodne! Ciekawam, o co znowu chodzi tym razem.
Na zewnątrz trwało jakieś poruszenie, lecz nie można było rozróżnić słów. Pan Archer wystawił rękę przez okno, otworzył drzwi i wyszedł na drogę.
Oddalił się o kilka kroków, na chwilę stanął patrząc przed siebie, aż nagle biegiem zawrócił do dyliżansu.
– Wysiadać! – wołał głośno. – Wysiadać, szybko!
Ilonka siedziała przy drzwiach. Chwycił ją za rękę i wyciągnął z powozu.
W chwili gdy dziewczyna, zdumiona obrotem spraw, znalazła się na drodze, powóz zachybotał się niebezpiecznie i pochylił w bok pod dziwnym kątem.
Woźnica rzucił lejce i zeskoczył ze skrzyni.
Ilonka patrzyła w przerażeniu, jak wóz przechyla się coraz mocniej. Wreszcie razem z wierzgającymi końmi zsunął się ze zbocza i w następnej sekundzie zniknął z oczu.
Przez długą chwilę nie potrafiła uwierzyć, że katastrofa nie jest wyłącznie tworem jej imaginacji.
Powóz jednak przecież zniknął. Dziewczyna wraz z panem Archerem oraz woźnicą stała na drodze, która nagle się urywała – dosłownie dwa metry przed nimi. Ilonka uczyniła kilka kroków.
Parę metrów niżej, w błocie i kamieniach obsuniętego gruntu ujrzała dyliżans leżący kołami do góry.
Konie waliły kopytami w powietrze, próbowały się wyswobodzić z uprzęży, rżały przerażone. Strażnik, który cudem jakimś wyszedł z wypadku cało, gramolił się ku oszalałym ze strachu zwierzętom.
Woźnica zaczął schodzić po stromym zboczu.
– Trzeba ratować… – szepnęła Ilonka. Niespodziewanie zdała sobie sprawę, że przywiera kurczowo do ramienia pana Archera.
– Musimy zaczekać na pomoc – rzekł. – Jestem pewien, że nawet w tak odludnym zakątku wkrótce ktoś się pojawi. – Spojrzał w kierunku, z którego nadjechali.
W tej właśnie chwili ukazało się na drodze dwóch jeźdźców, najprawdopodobniej robotników z jakiejś pobliskiej farmy.
– Jak… jak mogło dojść do tak strasznego wypadku?
– spytała Ilonka, wciąż oszołomiona. – Przecież ktoś powinien był nas ostrzec, że droga się zapadła i nie można tędy jechać.
– Chyba się to zdarzyło całkiem niedawno – odparł pan Archer.
Ilonka przyznała mu rację, lecz uczyniła to mimochodem, bowiem myślała jedynie o Hannie uwięzionej w przewróconym dyliżansie. Nie wiedziała, jak mogłaby jej pomóc.
Ponownie zbliżyła się do skraju drogi.
– Powinniśmy tam zejść, ratować…
Postąpiła krok naprzód. W tej samej chwili towarzysz podróży chwycił ją za ramiona.
– Ostrożnie! Spadnie pani! – krzyknął. – Sami nie damy rady ich uwolnić, trzeba przecież odwrócić powóz. Musimy zaczekać na pomoc.
Woźnica i strażnik wspinali się po zboczu, prowadząc za sobą śmiertelnie przerażone konie.
Po niezbyt długim czasie wokół zaczęli się pojawiać -jakby za sprawą czarów – coraz to nowi ludzie. Dużo później Ilonka zdała sobie sprawę, że byli to chłopi wracający z pól albo może mieszkańcy pobliskiego miasteczka, którzy jakimś szóstym zmysłem odgadli tragedię.
Tak czy inaczej, nareszcie jedni zaczęli podnosić dyliżans, inni uspokajali konie, jeszcze inni wyciągali na drogę kufry i resztę bagaży z dachu powozu.
Ilonka raz jeszcze spróbowała zsunąć się po zapadłym urwisku do leżącego w dole dyliżansu.
– Ty tu teraz zostań, kochanieńka – odezwał się za jej plecami głos nabrzmiały macierzyńską troską. – Nic im nie pomożesz tam na dole.
– Muszę się zająć pokojówką. Została w środku, uwięziona!
– Nic jej nie pomożesz – sprzeciwiła się kobieta.
– Siadaj no tutaj! Trudno tak czekać, ja dobrze wiem, ale tylko byś im tam zawadzała.
Ilonka musiała przyznać nieznajomej rację, lecz ciągle wstawała z kufra, na którym ją posadzono, i próbowała dojrzeć, co się dzieje. Wysiłki ratowników zdawały się jej bezładne i chaotyczne: w powietrzu bezustannie krzyżowały się wołania i rozkazy, ale nikt ich nie słuchał i nie wykonywał.
Mężczyźni mieli ogromne trudności z poruszeniem wozu, który ugrzązł głęboko w błocie.
Wyobrażała sobie, jakie katusze musi cierpieć służąca, najpewniej ranna i przerażona. Każda sekunda nerwowego oczekiwania na wieści o stanie Hanny ciągnęła się w nieskończoność. Dziewczyna mogłaby przysiąc, że minęło przynajmniej kilka długich godzin, gdy przy jej boku pojawił się miejscowy pastor.
– Powiedziano mi, że to ty, panienko, podróżowałaś z pokojówką, z tą starszą kobietą.
– Czy nic jej się nie stało? – spytała Ilonka.
– Tak mi ogromnie przykro… – rzekł duchowny cicho. – Ona nie żyje. Nie żyją obie kobiety, które zostały w dyliżansie.
Ilonka wraz z panem Archerem siedziała w skromnym saloniku na plebanii. Próbowała sobie w pełni uświadomić nieuchronność śmierci. Nie zobaczy więcej biednej Hanny, nie usłyszy charakterystycznych oschłych komentarzy pełnych dezaprobaty, które najczęściej tylko ją bawiły.
Gospodyni pastora dała gościom gorącą herbatę w filiżankach oraz kanapki. Ilonka odruchowo odgryzała kęsy. Nie czuła smaku.
– Nie w mogę w to uwierzyć! – odezwała się nagle.
– Ja także nie potrafię – rzekł cicho pan D'Arcy Archer.
– Uratował mi pan życie… Wyciągnął mnie z wozu. Jestem panu… niezmiernie wdzięczna.
– Lepiej by się stało, gdybym to ja zginął zamiast tej biednej dziewczyny – westchnął pan Archer.
– Jestem już niemłody i straciłem ostatnią szansę w życiu. Ona nie powinna była umierać.
Ilonka nie chciała być niegrzeczna, zmusiła się, by okazać zainteresowanie.
– Dlaczego mówi pan, że stracił ostatnią szansę?
– Zapewne to pani nie zaciekawi… Cóż, nie miałem ostatnio szczęścia.
– Nie dostawał pan ról w teatrze?
– Obszedłem biura chyba wszystkich agentów w Londynie – rzekł gorzko D'Arcy Archer – niestety, jedyna praca, jaką znajdowałem, to zabawianie gości w tawernach. Śpiewałem, opowiadałem anegdoty, ale klientela takich miejsc nie jest zbyt szczodra.
– To przykre – powiedziała Ilonka cicho i umilkła zasmucona.
– Nagle wczoraj… grom z jasnego nieba! – ciągnął pan Archer. – Otworzyła się przede mną życiowa szansa.
– Jaka to szansa?
– Byłem akurat w biurze agenta, Solly'ego Jacobsa.
Niemal na kolanach błagałem o pracę. Nawet jeśli miałbym zarobić tylko kilka szylingów, oddaliłbym od siebie widmo śmierci głodowej. – Wziął głęboki oddech. – Tak, śmierci głodowej.
Może być pani wstrząśnięta, ale taka jest prawda.
– Co się wydarzyło?
– Właśnie mi powiedział, że nic dla mnie nie ma i jest już chory od widoku mojej gęby – odparł D'Arcy Archer- kiedy posłaniec w liberii przyniósł mu jakiś list. Solly Jacobs otworzył kopertę i zaczął czytać. Ja czekałem. Wreszcie agent skończył i odezwał się do posłańca: „Możesz powiedzieć swojemu panu, że nie mam nikogo, kto by chciał jechać przez cały kraj na prowincję, jeśli ma pełno roboty w Londynie”.
Ilonka z uwagą słuchała słów pana Archera. Zainteresowanie dziewczyny jakby go ośmieliło.
– Byłem zdesperowany – rzekł – więc odważyłem się powiedzieć: „Ja pojadę na prowincję!”
,Ach, więc pan pojedzie! – roześmiał się Solly Jacobs. – Pojedzie pan na prowincję? Hrabia życzy sobie zabawić przyjaciół. Chce wystawienia świeżego i miłego dla oka”.
„Czego dokładnie życzy sobie hrabia?” – spytałem szybko, na wypadek gdyby posłaniec chciał już odejść.
Solly Jacobs rzucił mi pismo przez biurko.
„Proszę, niech się pan sam przekona”.
Ująłem list drżącą ręką. – ciągnął D'Arcy Archer. – Miałem wrażenie, dziwne przeczucie, że to pismo może odmienić mój los. Czyżby szczęście miało się do mnie wreszcie uśmiechnąć?
– Co było w liście?
– Hrabia Lavenham życzył sobie dwojga najlepszych artystów do zabawiania gości zaproszonych na przyjęcie, które wydaje w swoim pałacu w Hertfordshire jutrzejszego wieczoru. Jest przygotowany na zapłacenie każdej rozsądnej sumy, pod warunkiem że otrzyma usługę najwyższej jakości.
D'Arcy Archer zamilkł, jak gdyby chciał sprawdzić, jakie wrażenie wywiera na Ilonce jego historia.
Ponieważ dziewczyna słuchała zaciekawiona, podjął opowieść.
– Zapewne zna pani ze słyszenia hrabiego Lavenhama? To miłośnik sportu wyścigowego, dobrze znany na każdym torze. Bogaty jest niczym Krezus, a piękne kobiety lgną do niego jak pszczoły do miodu.
– Nie, chyba nigdy oni mnie słyszałam – rzekła Ilonka z namysłem – w każdym razie tak mi się wydaje.
– A więc musi mi pani uwierzyć na słowo, że człowiek ten jest w towarzystwie jednym z najświetniejszych.
– Proszę, niech pan opowie, co się zdarzyło dalej.
D'Arcy Archer zdawał się teraz mniej przygnębiony, nawet jak gdyby nieco ożywiony.
– Powiedziałem agentowi:, Jeżeli hrabia żąda usługi najwyższej klasy, powinien ją otrzymać.
Może się pan zdać na mnie!”
„O czym też pan gada?” – zapytał Solly Jacobs.
„Mówię panu, że mogę zapewnić usługę najwyższej jakości” – odparłem.
„I jak niby ma pan zamiar to zrobić?”
„Cóż… Jak sądzę, będzie pan zapewne skłonny uznać, że jedna z dam występujących w Olympic Revels powinna się spodobać hrabiemu i jego przyjaciołom?”
, Jeśli ma pan zamiar próbować namówić na tę wyprawę madame Vestris – powiedział Solly Jacobs – lepiej niech pan o tym zapomni. Nie ruszy się z Londynu dla żadnego mężczyzny, nawet dla hrabiego Lavenhama!”
„Nie myślałem o samej Vestris – odparłem – lecz o jej dublerce”.
D'Arcy Archer przerwał opowiadanie i uśmiechnął się mimo woli.
– Szkoda, że nie widziała pani jego miny! „Jest pan pewien, że może ją przekonać do tego występu?” – zapytał.
„Prawie całkowicie – odparłem. – Akurat teraz gra tylko niewielką rólkę w Revels oraz w razie potrzeby dubluje madame Vestris. W dodatku tak się składa, że jest moją krewną.”
„Trudno dać wiarę pańskim słowom” – orzekł Solly Jacobs.
„A jednak to prawda! Dziewczyna nazywa się Lucille Ganymede. Nie wypadła sroce spod ogona!
Nie będzie chciała się ugodzić za marne parę groszy! Tylko ja mogę w ogóle próbować ją przekonać do tego wyjazdu”.
Odgadłem z wyrazu twarzy Jacobsa, że nie dowierzał mi do końca, lecz z drugiej strony nie potrafił odrzucić żądań hrabiego. Odesłał posłańca każąc mu przyjść po odpowiedź za dwie godziny, a następnie zwrócił się do mnie: „Ma pan równe dwie godziny na załatwienie całej sprawy”.
„Ustalę wszystko – rzekłem – lecz teraz chcę wiedzieć, ile jest pan w stanie wyciągnąć od hrabiego”.
„To moja sprawa! – uciął Jacobs.- Ale będzie się to opłacało i panu, i dziewczynie. Pan dostaje pięćdziesiąt funtów i zapłaci dziewczynie, ile będzie chciała za występ, a ja zatrzymam resztę”.
D'Arcy Archer westchnął.
– Na pewno ta „reszta” jest nieprawdopodobnie wielką sumą, lecz nie mogłem się targować.
Wiedziałem, że Lucille nie będzie tania, ale przypadkiem wiedziałem także, iż w tym momencie nie wiedzie jej się najlepiej, ponieważ straciła protektora i będzie skłonna wysłuchać mojej propozycji.
– Przecież… jeśli występowała w londyńskim Royal Olympic Theatre, jak mogła wyjechać? – zapytała Ilonka.
– Zaraz to pani wytłumaczę- rzekł D'Arcy Archer. – Ostatni sezon w Royal Olympic właśnie się zakończył. Rozpoczyna się on zawsze w styczniu, a kończy w kwietniu. Potem madame Vestris, podobnie jak reszta obsady, odpoczywa przed otwarciem nowego sezonu.
– Ach, rozumiem! W ten sposób panna Ganymede była zupełnie wolna!
– Właśnie! I bardzo chętna, by skorzystać z nadarzającej się okazji poznania hrabiego Lavenhama.
Nie ma w Londynie aktorki, która by nie próbowała ściągnąć na siebie jego spojrzenia z teatralnej loży. – D'Arcy Archer zachichotał. – Większość płaszczy się przed nim i poniża, błagając o zaproszenie na kolację. Hrabia Lavenham jednak znany jest z grymaśnego usposobienia. Powiedziała mi o nim jedna z aktorek: „Prędzej dostanę gwiazdkę z nieba niż zaproszenie na przyjęcie do tego napuszonego wielkiego pana”.
– Czy to rzeczywiście człowiek tak bardzo się wyróżniający wśród innych dżentelmenów? – zapytała Ilonka.
– O tak, z całą pewnością. Wystarczy na niego spojrzeć. Osobliwie wyniosły, a przy tym arystokrata w każdym calu, o czym lepiej nie zapominać.
– D'Arcy Archer przerwał na chwilę. – Czegokolwiek się tknie, zamienia w złoto – podjął po chwili. – Szczęście sprzyja mu nieustannie. Jego konie zawsze są pierwsze na mecie. Gracze bledną, gdy podchodzi do zielonego stolika. Wszystkie piękne kobiety wpadają prosto w jego ręce niczym dojrzałe brzoskwinie!
Ilonka zaśmiała się rozbawiona.
– Dobrze się pani śmiać – rzekł aktor, a w jego głosie na powrót zjawiło się przygnębienie – lecz teraz rozumie pani, dlaczego bez panny Ganymede nie mam już powodu jechać do Herfordshire. – Z jego głosu przebijała gorycz. – Muszę wrócić do Londynu i oznajmić agentowi, że zawiodłem.
A on nie omieszka zażądać zwrotu pięćdziesięciu funtów.
– Przecież w tym nieszczęśliwym wypadku nie było pańskiej winy – oburzyła się Ilonka przepełniona współczuciem.
– Próżno takie sprawy tłumaczyć agentowi!
Będzie chciał odzyskać pieniądze co do grosza i ja sam będę musiał mu je wszystkie spłacić. – D'Arcy Archer gwałtownie odrzucił do tyłu głowę i zakrył dłońmi oczy. – Po co ja jeszcze chodzę po tym świecie? – zapytał z goryczą. – Stary jestem, nie ma dla mnie żadnej nadziei. Im szybciej znajdę się w grobie, tym lepiej.
Słowa aktora zabrzmiały niczym afektowana kwestia wyjęta z dramatycznej sceny, lecz Ilonka wiedziała, że są najzupełniej szczere. Rozumiała, jak gorzka była dla pana Archera utrata wielkiej życiowej szansy. Przecież gdyby się spodobał hrabiemu Lavenhamowi, mógłby dzięki jego wpływom otrzymać dalsze angaże. Teraz jednak został „odstawiony na boczny tor”, jak zwykł mawiać ojciec Ilonki.
„Biedaczek” – pomyślała dziewczyna.
Dla pana Archera śmierć aktorki była równie straszna, jak dla Ilonki utrata Hanny.
Gdyby lady Armstrong wiedziała o śmierci pokojówki, umierałaby z niepokoju o córkę. Ilonka nie darzyła służącej szczególną sympatią, ale przecież Hanna stanowiła nieodłączną część jej dzieciństwa.
Dziewczyna żywiła obawy, że szczególnie mocno odczuje brak Hanny w Chmurnym Zamku.
Hanna miała spełniać rolę bufora pomiędzy nią a panią Adolphus. Teraz Ilonka będzie sam na sam z gospodynią i nie pozostanie jej nic innego, jak tylko zamknąć się w sobie i nade wszystko uważać, by nie zareagować nieuprzejmością, kiedy każdy jej ruch zyska krytyczną ocenę, a imię matki będzie nieustannie znieważane.
Westchnęła głęboko. Powinna zapytać pastora, kiedy zjawi się następny powóz, który będzie mógł ją zabrać w dalszą drogę.
Duchowny pojawił się w saloniku znienacka, zupełnie jakby przyciągnięty myślą dziewczyny.
Usiadł u jej boku.
– Panno Compton – odezwał się cicho – poczyniłem wszelkie niezbędne przygotowania do pogrzebu pani służącej i tej młodej damy. Obie zostaną pochowane jutro rano. Nasz cieśla szykuje dla nich trumny. Zapewne będzie pani chciała kontynuować podróż, kiedy nie będzie już powodu, żeby pozostawać tu dłużej.
– Tak… oczywiście – odparła Ilonka. – Dziękuję za wszystko. – Po chwili namysłu dodała: – Czy mogłabym się zatrzymać na noc gdzieś w mieście?
– Mogą państwo przenocować tutaj. Przykro mi, jeśli nie dałem tego do zrozumienia dostatecznie jasno, sądziłem, że to zupełnie naturalne. Po prosiłem już gospodynię o przygotowanie pokoju dla pani i drugiego dla pana Archera.
– Bardzo to miło z pańskiej strony- rzekł D'Arcy Archer.
– Obawiam się, że nie znajdą państwo w moim domu wielu luksusów – przeprosił pastor z bladym uśmiechem- ale przynajmniej pokoje są czyste, czego by państwo zapewne nie zaznali w oberży,,Pod Zielonym Człowieczkiem”.
– Jestem panu niewymownie wdzięczna.
Wypowiadając te słowa zdawała sobie sprawę, jak przerażona byłaby jej matka na samą myśl, że córka miałaby nocować gdzieś w publicznym zajeździe sama, bez opieki Hanny.
– O której przyjedzie powóz jutro rano? – za- pytał D'Arcy Archer. – Chodzi mi o wóz jadący z powrotem do Londynu.
– Nie jestem pewien – odparł pastor – ale proszę zaczekać. W kuchni powinien jeszcze być człowiek, który będzie potrafił odpowiedzieć na pańskie pytanie. – Podniósł się i wyszedł z pokoju.
– Szczerze panu współczuję- odezwała się Ilonka do starego aktora. – Gdybym tylko potrafiła jakoś zaradzić pańskiemu nieszczęściu…
– Byłbym niezmiernie rad i serdecznie wdzięczny.
I nagle, jakby jakaś niespodziewana myśl zaświtała mu w głowie, spojrzał na Ilonkę uważniej.
Oszacował wzrokiem jej piękną twarz i wdzięczną szczupłą kibić, drobne stopy wyzierające spod rąbka podróżnej sukni.
Poprawił się w krześle, nachylił ku dziewczynie.
– Proszę mi zdradzić, panno Compton, czy umie pani śpiewać? – zapytał.
– W domu często śpiewałam, a mama akompaniowała mi na fortepianie – odparła Ilonka. – Och, i właśnie sobie przypomniałam, że jedna z moich ulubionych melodii została rozsławiona przez madame Vestris. To piosenka bawarskich dziewcząt pod tytułem „Gdzie jest mój luby”.
D'Arcy Archer wstrzymał oddech i zacisnął nerwowo dłonie.
– Jestem przekonany, nieomal całkowicie pewien, że potrafi pani także tańczyć – rzekł drżącym głosem.
Ilonka uśmiechnęła się do niego.
– Skłamałabym, gdybym powiedziała „nie”.
Ludzie często powtarzają mi, że ładnie tańczę.
Prawdę mówiąc, kocham taniec!
Nastąpiła krótka chwila ciszy.
– Domyśla się pani zapewne- odezwał się dziwnie zmienionym głosem D'Arcy Archer – o co chcę panią prosić… nie, nie prosić… raczej upraszać, błagać, zaklinać… czy rozumie pani, o co skamlę, o co się do pani modlę?
Ilonka spojrzała na niego zdziwiona.
– Co też pan mówi?
– Błagam, by zechciała mnie pani uratować, by mi pani ofiarowała szansę, którą właśnie utraciłem za sprawą złego losu czy nawet samego diabła!
– Nie całkiem… niezupełnie rozumiem.
– To takie proste! Czy zechce pani w miłosierdziu swego serca uratować biednego starego człowieka od śmierci głodowej?
– Prosi mnie pan… o pieniądze?- spytała Ilonka niepewnie.
Czuła się zakłopotana tak żarliwym błaganiem o wsparcie. Jednak po tym, co do tej pory usłyszała, zaczęła się zastanawiać, w jaki sposób, nie obrażając uczuć pana Archera, mogłaby mu dać może jakieś pięć funtów z pieniędzy przeznaczonych na wydatki podróżne.
– Nie chodzi o pieniądze – rzekł szybko. – Chciałbym, żeby pani zajęła miejsce Lucille. Jeśli się pani zgodzi to uczynić, panno Compton, wówczas w przenośni i dosłownie uratuje mi pani życie.
Ilonka odniosła wrażenie, że nie do końca zrozumiała prośbę przygodnego znajomego z podróży.
Gdy wypytywał ją o znajomość śpiewu i tańca, sądziła, że z prostej uprzejmości interesuje się jej talentami. Nie przyszło jej na myśl, iż będzie ją zaklinał, by zajęła miejsce aktorki i pojechała z nim wypełnić zobowiązanie, które zaciągnął wobec hrabiego Lavenhama.
Teraz jednak ujął to w słowa, nie pozostawiając najmniejszych wątpliwości.
W pierwszym odruchu zamierzała kategorycznie odmówić. Coś podobnego było absolutnie niemożliwe. Lecz już w następnej chwili jakiś podstępny głos szepnął jej do ucha: „A dlaczego nie?”
Z pewnością wyświadczyłaby panu Archerowi ogromną przysługę. Cała jego historia nie była na jotę przesadzona ani rozpacz po stracie Lucille udawana.
Z drugiej strony uświadomiła sobie, jak zgorszona byłaby matka, gdyby się dowiedziała o podobnej propozycji uczynionej jej córce.
Jednocześnie ujrzała oczyma wyobraźni ponury obraz zimnego brzydkiego zamku w Bedfordshire.
W myślach już słyszała ostry głos pani Adolphus.
Wiedziała, że będzie się tam czuła jak zamknięta w więzieniu na długie tygodnie, a może nawet miesiące, jeżeli Muriel nie otrzyma szybko propozycji małżeństwa od lorda Dentona.
W tej jednej chwili raz jeszcze sobie uświadomiła, jak opuszczona i samotna będzie bez Hanny.
Stara pokojówka zawsze była lojalna w stosunku do pani pułkownikowej i na swój szorstki sposób chroniła Ilonkę przed oschłością i złymi humorami siostry ojczyma.
„Jeżeli spełnię prośbę pana Archera – myślała dziewczyna – spóźnię się do Chmurnego Zamku najwyżej jeden dzień. To niewiele i nie powinno spowodować żadnych kłopotów, a o cały dzień mniej spędzę w towarzystwie ciotki Agaty. U cioci Alicji – jeśli zechce mnie zaprosić – nie zatrzymam się długo, nie stać jej na podejmowanie gości.
W ten sposób i tak zbyt szybko będę musiała wrócić do Chmurnego Zamku”.
Targały nią sprzeczne uczucia, nie potrafiła podjąć decyzji.
„Nie mogę bez Hanny jechać do domu hrabiego Lavenhama” – pomyślała nagle.
D'Arcy Archer nie odrywał wzroku od jej twarzy.
Ręce złożył jak do modlitwy, wzrok miał błagalny niczym wierny pies patrzący ufnie na swego pana.
– Myślę…- zaczęła dziewczyna- wydaje mi się… mogłam przesadzić, kiedy rozmawialiśmy o moich… uzdolnieniach- ciągnęła niezdecydowanie.
– Z pewnością nie potrafię naprawdę dobrze śpiewać ani tańczyć… Daleko mi do zawodowej wprawy, której by pan oczekiwał…
– Będę z panią szczery. Muszę przyznać, że choć Lucille zupełnie dobrze tańczyła i miała ładny kontralt – inaczej przecież nie mogłaby dublować madame Vestris – jednak nie wyróżniała się silną osobowością, no i z pewnością nie dorównywała pani urodą.
Po krótkiej przerwie dodał z naciskiem.
– Nie chcę pani schlebiać, panno Compton. Zaledwie mówię prawdę, kiedy twierdzę, że moim zdaniem jest pani najpiękniejszą istotą, jaką kiedykolwiek widziałem.
– Dziękuję – powiedziała Ilonka odruchowo.
– Proszę mi wierzyć, że chciałabym panu pomóc, lecz musi pan zdać sobie sprawę, iż wszystko, co się wiąże z zawodem aktora, także to jedno szczególne wystawienie, które miałoby miejsce w prywatnym salonie, wydałoby się szokujące mojej mamie.
– Sądzę, że każda matka panny z dobrego domu traktuje scenę nieco podejrzliwie – zauważył D'Arcy Archer. – Jednak mogę pani przyrzec, panno Compton, że będę się panią sumiennie opiekował i dbał, by wszyscy traktowali panią z szacunkiem.
Zamilkł na chwilę.
– Przypadkiem wiem, że hrabia Lavenham jest akurat zainteresowany pewną utalentowaną młodziutką aktoreczką występującą w teatrze na Drury Lane, a w dodatku może wprost przebierać pośród piękności, za których zdrowie wznosi się toasty od jednego końca ulicy Saint James po drugi!
– Chce pan przez to powiedzieć, panie Archer, że w żadnym wypadku nie zaistnieje możliwość, by hrabia Lavenham zainteresował się moją osobą? – rzekła Ilonka.
– Próbuję panią upewnić, panno Compton, że pani wizyta w tym domu nie będzie miała skutków w postaci niepożądanej dla pani znajomości z gospodarzem ani, mam nadzieję, z żadnym z jego przyjaciół.
Szczerze mówiąc, powiedziano mi, że hrabia Lavenham jest bardzo wybredny w kwestii kobiet, które podejmuje.
– Niemało pan o nim wie – zauważyła Ilonka.
D'Arcy Archer roześmiał się niewesoło.
– Opieram się na tym, co zasłyszałem tu i ówdzie… jedno słówko rzucone w teatralnej garderobie, tam znów plotka obiegająca towarzystwo, kiedy panowie spotkają się na dyskusji o wyścigach i czworonożnych faworytach…
– Jestem pewna, że powinnam była słyszeć o hrabim jako hodowcy koni i bywalcu wyścigów – oznajmiła Ilonka. – Mój ojciec zawsze interesował się zwycięstwami na torze. Nie mogę jednak przypomnieć sobie hrabiego Lavenhama, który wygrałby derby lub wyścig w Ascot.
– Trzy lata temu, kiedy jego koń wygrał derby, hrabia przedstawiał się jako Hampton – wyjaśnił D'Arcy Archer.
– Och, ależ oczywiście! – wykrzyknęła Ilonka.
– Teraz już wiem, o kim pan mówi. Wygrał dzięki koniowi o imieniu Apollo, którego mój ojciec nazwał najpiękniejszym zwierzęciem świata.
– Jestem pewien, że hrabia Lavenham chętnie to od pani usłyszy- rzekł DArcy Archer.
Ilonka spojrzała na niego mocno zaskoczona.
– Nie powiedziałam jeszcze, że przystaję na pana dziwną i bardzo nieodpowiednią propozycję.
– Ale zrobi to pani, prawda? Jak mam przekonywać, panno Compton, ile dla mnie znaczy pani zgoda? Jeśli wierzy pani w siłę modlitwy, to zanoszę żarliwe modły, by nie przeszła pani na drugą stronę ulicy, podobnie jak faryzeusz, lecz by była pani dla mnie miłosierną samarytanką i zechciała przynieść ratunek.
Ilonka wstała.
– Robi pan wszystko, bym nie mogła odmówić, choć przecież powinnam.
– Gdybyśmy zawsze robili dokładnie to, co powinniśmy, świat byłby niemożliwie nudny – odparł DArcy Archer. – Proszę, panno Compton, niech pani potraktuje tę wycieczkę jako wspaniałą przygodę, wydarzenie, do którego będzie pani wracała wspomnieniami i myślała wówczas, że choć postępek był dość śmiały, miał jednak w sobie wiele z aktu odwagi, a z pewnością stanowił najwspanialszy gest chrześcijańskiego miłosierdzia.
Ilonka spoglądała przez okno. Rozciągał się za nim zaniedbany, źle utrzymany ogród, lecz dziewczyna nie widziała długich cieni ani gasnącego słońca za odległym horyzontem.
Przed oczyma miała płaskie pola Bedfordshire rozciągające się aż do szarego widnokręgu i słyszała głos pani Adolphus, ostry jak zgrzyt metalu po szkle, raniący każdym słowem niby zabójczym sztyletem.
„Przygoda! – myślała. – Doznam czegoś ekscytującego, nowego, niepowtarzalnego. W dodatku pomogę człowiekowi, który nie ze swej winy utracił życiową szansę”.
Czy miała serce z kamienia? Czy potrafiłaby odmówić bliźniemu pomocy w potrzebie, dać kilka funtów i zapomnieć o cudzym nieszczęściu?
Odwróciła się od okna.
– Zgadzam się, nie odmówię panu w potrzebie – powiedziała cicho.
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D'Arcy Archer nie bez trudu zdołał wynająć szybki powóz z rozstawnymi końmi, który okazał się znacznie wygodniejszy niż dyliżans pocztowy.
Stary aktor musiał zdobyć się na ten niemały wydatek, ponieważ liniowy dyliżans przejeżdżał przez miasteczko wczesnym rankiem, a wówczas wraz z Ilonką oczekiwali jeszcze na pogrzeb Hanny oraz Lucille Ganymede.
Kiedy stali nad otwartymi grobami na niewielkim przykościelnym cmentarzu, gdzie wiele płyt nagrobnych liczyło sobie po kilkaset lat, Ilonka z najwyższym trudem przyzwyczajała się do myśli, że wczorajszy tragiczny wypadek to nie koszmarny sen, lecz straszna rzeczywistość. Tak niedawno przecież opuściła dom pod nieco uciążliwą i nie bardzo miłą, lecz zawsze troskliwą opieką Hanny, a teraz służąca nie żyła. Trudno się było pogodzić z tym faktem.
„Gdybym siedziała na jej miejscu – pomyślała Ilonka – to właśnie ja zginęłabym razem z tą aktorką, a Hanna żyłaby nadal”.
Nikt nie potrafi odmienić przeszłości. Za nieszczęścia można jedynie obciążać winą zły los lub jakąś inną, przerastającą ludzkie pojęcie siłę, dla której trudno znaleźć racjonalne wytłumaczenie.
Ilonka próbowała się skoncentrować na szczerej modlitwie za duszę pokojówki, za to, by Hanna znalazła spokój i wiekuiste szczęście w niebie.
D'Arcy Archer stał zgarbiony tuż obok. Zdaniem Ilonki wyglądał wyjątkowo smutno i staro. Zupełnie jakby śmierć młodziutkiej londyńskiej aktorki odebrała mu nie tylko ambicje i nadzieje na przyszłość, lecz także, być może, ostatnie wspomnienia dawnych lat. Dziewczyna szybko przywołała siebie do porządku. Nie powinna sobie wyobrażać niestworzonych historii, lecz skupić się na udziale w mszy żałobnej, śledzić ją słowo po słowie i odmawiać modlitwy poświęcone duszom dwóch kobiet, które opuściły ten świat.
Po uroczystości podziękowała duchownemu za uprzejmość i gościnność, a jego gospodyni dała tak ogromny napiwek, że kobieta ledwie wierzyła własnym oczom.
Ilonka była szczęśliwa, że zbliża się chwila wyjazdu.
Ostatnie wydarzenia stanowiły w jej życiu straszny epizod, o którym chciała jak najszybciej zapomnieć. Szczególnie przerażający był moment, gdy patrzyła na przewracający się powóz znikający za skrajem zapadniętej drogi.
Od pastora dowiedziała się, że jeden z koni połamał przy upadku nogi, więc czekała go pewna śmierć. Drugi był tak przerażony, że potrzebował przynajmniej kilku dni przerwy w pracy.
„Choć to jedno dobre, że biedne zwierzę będzie mogło trochę odpocząć” – pomyślała dziewczyna.
Właściciel powozu na pewno zechce go znowu umieścić na trasie jak najszybciej.
Zaraz po zejściu na śniadanie usłyszała że D'Arcy Archer posłał umyślnego do najbliższej gospody, w której wynajmowano powóz z rozstawnymi końmi.
– Niedługo powinien być z powrotem – oznajmił aktor. – Nie śmiałbym proponować pani dalszej podróży dyliżansem pocztowym, nawet gdybyśmy mogli zdążyć na ten, który zatrzymał się w miasteczku o ósmej rano.
– Rzeczywiście, wolałabym już nie jechać dyliżansem – przyznała Ilonka.
– I… jeszcze jedno – podjął D'Arcy Archer z niejakim zakłopotaniem. – Nie jest pani biedną aktorką żyjącą z własnych zarobków… czy wolno mi sądzić, że nie będzie się pani spodziewała równie… wysokiego wynagrodzenia, jakiego zażądała Lucille?
Przez dłuższą chwilę Ilonka nie potrafiła znaleźć odpowiednich słów.
– Mam nadzieję – rzekła w końcu – że zechce mnie pan właściwie zrozumieć, panie Archer.
Zgodziłam się spełnić pańską prośbę wyłącznie dlatego, że chcę panu pomóc. W żadnym wypadku nie przyjmę zapłaty za to, co sam pan nazwał aktem miłosierdzia.
Uśmiech na wargach pana Archera i promienność spojrzenia starego aktora powiedziały jej, że właśnie taką odpowiedź miał nadzieję usłyszeć.
Był wdzięczny i uszczęśliwiony, że całą wypłatę może zatrzymać dla siebie.
– Pozostaje jedynie mieć nadzieję – ciągnęła Ilonka – że odniosę dziś wieczorem sukces i w konsekwencji hrabia Lavenham, a może także jego przyjaciele zechcą zaangażować pana na inne przyjęcia, na których będzie już pan mógł zastąpić pannę Ganymede inną, równie utalentowaną aktorką.
– Może pewnego dnia zdołam pani wynagrodzić jej dobre serce. – rzekł D'Arcy Archer cicho.
– Teraz trudno mi nawet wyrazić słowami, co czuję.
– Wobec tego proszę, skończmy tę rozmowę.
Skoro tylko wyruszyli w drogę, wygodnie ulokowani w wynajętym powozie, w D'Arcym Archerze obudziła się dusza profesjonalisty. Pogrążył się w szczegółowych wyjaśnieniach, czego dokładnie spodziewał się po dziewczynie nadchodzącego wieczoru.
– Zazwyczaj przy takich okazjach – zaczął aktorzy występują na zaimprowizowanej scenie w jadalni. Dżentelmeni w tym czasie popijają porto, jeszcze przy stole.
Ilonka była zdziwiona.
– Spodziewałam się, że ktoś tak bogaty jak hrabia Lavenham dysponuje prywatnym teatrem albo przynajmniej specjalną salą do takich wystawień.
– Jestem przekonany, iż w pałacu hrabiego są takie pomieszczenia- odparł D'Arcy Archer lecz nasz występ będzie raczej nieoficjalny. Właściwie ma to być arystokratyczna i bardzo de luxe wersja zwykłej tawerny, takiej w jakich ostatnio występowałem.
Znać było, że nie wspomina tych czasów ze szczególną przyjemnością, więc Ilonka szybko zmieniła temat pytając o przewidywany program.
– Najpierw zagram coś żywego…
– Jest pan pianistą? – przerwała mu Ilonka.
– Zaczynałem od gry w orkiestrze w Italian Opera House, lecz szybko zdałem sobie sprawę, że lepiej się odnajduję jako solista niż członek zespołu.
– Czym się pan zajmował?
– Imałem się wszystkiego – rzekł D'Arcy. -
Grałem role w sztukach Szekspira, podróżowałem po całym kraju, śpiewałem, tańczyłem, a od czasu do czasu akompaniowałem doskonałym śpiewakom.
– Prowadził pan szalenie interesujące życie.
– To prawda. Niestety, zestarzałem się, a nikt nie chce zatrudniać starych ludzi. – Mówił tak smutnym głosem, że Ilonka ponownie odczuła serdeczny żal.
Aktor jednak, jak gdyby chciał odegnać przygnębienie dziewczyny, zaraz wrócił do kwestii planowania występu.
– Wprawię słuchaczy w dobry humor opowiadając dowcipy i śpiewając przy akompaniamencie pianina swobodne kuplety. Lepiej, żeby ich pani nie słuchała.
Dostrzegł zdziwioną minę Ilonki.
– To będzie przyjęcie dla panów – wyjaśnił – nie sądzę, żeby zaproszono na nie jakieś damy. – W jego głosie dało się wyczuć powątpiewanie.
Wiedział, że hrabia Lavenham podejmował u siebie kobiety różnego autoramentu, również te, które z całą pewnością przyprawiłyby o poważny wstrząs osobę tak młodą i niedoświadczoną jak i Ilonka. Starał się zapomnieć o obawach.
– Miejsce, do którego się udajemy – powiedział – to wiejski dwór, odwieczna siedziba znamienitego rodu Hamptonów, znanego jak Anglia długa i szeroka. – Wypowiadając te słowa nabrał pewności, że bez względu na to, jak hrabia Lavenham zachowuje się w Londynie, nie będzie przecież sprowadzał kobiet wątpliwej konduity do swojego rodowego gniazda.
Umilkł zamyślony.
– A co po kupletach? – zapytała Ilonka.
– Nastąpi pani kolej. Zaanonsuję panią jako osobę wyjątkowo utalentowaną oraz w niespotykanym stopniu oryginalną. Wyjdzie pani i zaśpiewa piosenkę.
– Jaką?
– Zdecydujemy o tym na próbie, zaraz po przyjeździe na miejsce. – Przerwał na chwilę. – Wspomniała pani, że śpiewała „Gdzie jest mój luby”, utwór, który tak zachwycająco wykonywała madame Vestris, lecz nie jestem pewien, czy będzie on dla pani odpowiedni. Proszę mi zdradzić, jakie zna pani inne popularne piosenki.
– Myślałam o tym wczoraj wieczór – odparła Ilonka. – Znam „Pannę z gór”, „Miesiąc maj” i słynną balladę z „Opery żebraczej”.
– Tak więc mamy całkiem niemały wybór – rzekł D'Arcy Archer z uśmiechem. – Zdecydujemy się na ten utwór, w którym będzie pani mogła najpełniej zabłysnąć talentem.
– Dziękuję panu. – Ilonka skłoniła głowę.
– Następnie chciałbym, by pani zatańczyła – ciągnął. – Jaki rodzaj muzyki najbardziej by pani odpowiadał? Nie widziałem pani na scenie, panno Compton, lecz i bez tego mam pewność, że jest pani pełną wdzięku tancerką.
– Mam taką nadzieję – odparła Ilonka – ale proszę pamiętać, że jestem zupełną amatorką.
– To sprawa bez znaczenia.
– Jeśli więc do mnie należy wybór… Najbardziej lubię tańczyć przy muzyce cygańskiej. Nie wiem, czy zna pan takie utwory… W moich żyłach płynie węgierska krew i najlżejsze dźwięki podobnej muzyki, zwłaszcza wydobywane ze skrzypiec, wyzwalają we mnie nieprzepartą ochotę do tańca, jakby u nóg wyrastały mi skrzydła.
Archer był najwyraźniej uszczęśliwiony taką odpowiedzią.
Zaczął nucić fragmenty różnych melodyjnych utworów, aż Ilonka zyskała pewność, że nie będą mieli kłopotu z wyborem melodii inspirującej do takiego tańca, jaki by zachwycił jej ojca.
Podczas zmiany koni pokrzepili się szklaneczką jabłecznika w gospodzie. Wkrótce powóz ruszył w dalszą drogę.
– W tym tempie dotrzemy na miejsce nawet przed czwartą- orzekł D'Arcy Archer. – Mam nadzieję, panno Compton, że nie będzie pani mocno zmęczona i zechce po przyjeździe zaśpiewać na próbę, a także wybrać muzykę do tańca?
– Zupełnie nie czuję zmęczenia – odparła Ilonka. – Chociaż, szczerze mówiąc, wczoraj długo nie mogłam zasnąć. Wciąż wracał do mnie wizerunek biednej Hanny.
– Proszę, niech pani spróbuje o niej nie myśleć.
Przeżyliśmy straszną przygodę, jestem pewien, że już nigdy nie spotka nas podobne doświadczenie.
– Mam nadzieję – westchnęła dziewczyna.
W rzeczywistości ciążyła jej nie tyle świadomość śmierci Hanny, lecz tego, że jechała z obcym, przygodnie poznanym człowiekiem do nieznanego domu, do którego nikt jej nie zapraszał. Z drugiej strony, jeśli miała do wyboru tłuc się sama, w ślimaczym tempie dyliżansu pocztowego do domu ciotki Agaty w Bedfordshire, wolała już obecną sytuację.
„Poza tym, kiedy już tam dotrę – powiedziała sobie – będę miała o czym myśleć i co wspominać.
W ten sposób nastrój tego posępnego zamku nie będzie mi się wydawał aż tak przygnębiający”.
Mimo wszelkich tłumaczeń doskonale zdawała sobie sprawę, że zachowuje się w sposób wysoce naganny. Gdyby pani Adolphus kiedykolwiek się dowiedziała o jej wyprawie, z pewnością przypłaciłaby to przynajmniej atakiem serca.
„Tylko tata mógłby zrozumieć moje pragnienie przeżycia przygody” – myślała Ilonka.
Oczywiście rozumiała doskonale, że myśląc w ten sposób jedynie szuka usprawiedliwienia dla własnych nieodpowiednich uczynków.
Spojrzała na pana Archera. Tak, był już rzeczywiście starym człowiekiem. Gdyby nie promienny uśmiech oraz pogodny wyraz twarzy, jego oblicze przypominałoby maskę. Zmarszczki wokół oczu oraz bruzdy ciągnące się od nosa do ust były na tyle głębokie i wyraziste, że dziewczyna zrozumiała, dlaczego tak trudno jest mu dostać rolę na scenie.
„Za dzisiejszy występ otrzyma tyle pieniędzy, że nie zazna niedostatku przez jakiś czas” – uspokajała własne sumienie.
Gdyby odmówiła pomocy potrzebującemu, z nie wybaczyłaby sobie do końca życia.
Wreszcie, nieco wcześniej nawet niż przewidywał D'Arcy Archer, powóz minął ogromną kamienną bramę zwieńczoną koroną. Ilonkę opanowało podniecenie.
Długa droga prowadziła między szpalerem wiekowych dębów. Na jej końcu wznosił się imponujący pałac. Ilonka rozpoznała styl wczesnogregoriański z wyniosłą częścią centralną i dwoma rozłożystymi skrzydłami, dzięki którym harmonijna całość tworzyła niezapomniany widok.
D'Arcy Archer także był pod wrażeniem. Oboje milczeli. Powóz przejechał mostem przerzuconym nad węższym końcem dużego jeziora, na którym białe i czarne łabędzie majestatycznie sunęły po srebrnej tafli wody.
Zatrzymali się u podnóża długiego ciągu kamiennych stopni wiodących do frontowych drzwi.
W tej samej chwili lokaje odziani w żółte i zielone liberie – kolory reprezentujące hrabiego Lavenhama także na wyścigach – pośpieszyli, by zabrać bagaże i pomóc przybyłym wysiąść z powozu.
D'Arcy Archer zapłacił woźnicy, a następnie ruszył po schodach pewnym krokiem zdradzającym, że wcielił się w rolę wyniosłego, władczego mężczyzny, dżentelmena w każdym calu.
W drzwiach spotkał ich majordomus. Zdaniem Ilonki zabrakło w zgotowanym przez niego powitaniu odrobiny uprzejmego respektu. Prawdopodobnie byłoby inaczej, gdyby się zjawiła w tym domu, nie kryjąc kim jest naprawdę.
– Zapewne są państwo aktorami – rzekł służący do Archera – których pan hrabia nakazał mi się spodziewać. Pokoje czekają. Przedziela je – zgodnie z życzeniem pana hrabiego – salonik, do którego specjalnie dla państwa wstawiono pianino.
– Nasz gospodarz pomyślał o wszystkim – podziękował D'Arcy Archer. – Czy jest w domu?
– Nie, proszę pana – odparł majordomus. – Pan hrabia wraz gośćmi udał się na wyścigi.
Jakiś lokaj poprowadził aktora i Ilonkę na piętro, a następnie długim korytarzem do apartamentu składającego się z dwóch sypialni połączonych salonikiem, gdzie na środku stało pianino. Instrument był tutaj tak bardzo nie na miejscu, że bez wątpienia został wstawiony wyłącznie z powodu ich przyjazdu.
Ilonka przypomniała sobie słowa pana Archera o zainteresowaniu hrabiego Lavenhama utalentowaną aktorką występującą na Drury Lane i pomyślała, że to zapewne od niej arystokrata musiał się dowiedzieć, co będzie potrzebne artystom kabaretowym.
Przyniesiono kufry. Zaraz też w sypialni Ilonki zjawiły się dwie pokojówki.
Dziewczyna miała ze sobą sporo bagażu. Jechała przecież do Bedfordshire nie wiedzieć na jak długo, a przy tym miała nadzieję, że może poczuje się tam choć odrobinę lepiej, jeśli będzie otoczona znajomymi drobiazgami. Tutaj kazała wypakować jedynie ubrania potrzebne na jeden wieczór i noc.
W pewnej chwili ze zdumieniem stwierdziła, że w sypialni znajdują się nie tylko jej własne dwa kufry, lecz także trzeci, wytarty i odrapany, który z pewnością do niej nie należał.
Już miała poprosić, by go wyniesiono do pokoju pana Archera, gdy zdała sobie sprawę, że musiał być przecież własnością Lucille Ganymede.
Przyszło jej do głowy, iż aktorka dublująca madame Vestris i śpiewająca piosenki, które uczyniły ją tak sławną, z całą pewnością również przebierała się w męskie ubrania. W popłochu przemknęło jej przez myśl, czy przypadkiem pan Archer nie spodziewał się po niej podobnego stroju.
Natychmiast jednak odegnała niepotrzebne obawy.
Tak czy inaczej sama obecność bagażu Lucille Ganymede krępowała dziewczynę. Przede wszystkim dlatego, że należał do niedawno zmarłej kobiety, a po wtóre, ponieważ zawierał ubrania uważane za nieskromne i nieprzyzwoite.
– W tym kufrze – rzekła do jednej z pokojówek – są rekwizyty sceniczne, których nie będę potrzebowała podczas dzisiejszego występu. Proszę go stąd zabrać i ustawić w saloniku lub w miejscu, gdzie nie będzie nikomu zawadzał aż do naszego odjazdu.
– Tak jest, proszę pani.
Pokojówki kończyły rozpakowywanie, a Ilonka nagle zdała sobie sprawę, że cały czas obrzucały ją zaciekawionymi spojrzeniami, zupełnie jakby była jakąś przedziwną, wielce interesującą, a zupełnie nieznaną istotą. Rozbawiło ją to spostrzeżenie.
Zmieniła suknię podróżną na jedną z prostych w kroju, lecz kosztownych sukienek, które matka kupiła jej w Londynie na najbliższy sezon, i przeszła do salonu, gdzie zastała pana Archera siedzącego przy pianinie.
Zaczął grać.
– Czy taką muzykę pani lubi? – zapytał odwrócony do niej plecami.
Przebiegł palcami po klawiaturze i z instrumentu popłynęła melodia, która w wyobraźni Ilonki natychmiast wyczarowała obraz cygańskich muzyków odzianych w barwne stroje, podróżujących malowanymi wozami. Słuchała zachwycona, aż D'Arcy Archer odwrócił się w jej stronę.
– Czekam na pani werdykt, panno Compton – rzekł.
– Doskonałe! – oceniła Ilonka. – Tylko… jeśli się pan zgodzi, nie chciałabym teraz próbować tańca. Wolałabym reagować na muzykę spontanicznie.
– Oto słowa prawdziwej profesjonalistki! – wykrzyknął D'Arcy Archer. – Niemniej, jeśli mam pani akompaniować do śpiewu, powinniśmy to przećwiczyć.
– Ależ tak, oczywiście.
Niestety, przerwało im wejście dwóch lokajów niosących tacę pełną wspaniałych, cieniuteńkich jak papier kanapek i ogromny wybór ciast. Ilonka, która zjadła bardzo skromny obiad, natychmiast poczuła wilczy apetyt. Już w trakcie jedzenia zwróciła uwagę na Archera. Pochłaniał łakomie duże kęsy, jakby się obawiał, że nim zdąży się nasycić, pożywienie zniknie.
Gdy później o tym rozmyślała, nabrała pewności, iż musiał swego czasu zaznać prawdziwej nędzy i nigdy już nie pozbędzie się strachu przed głodem.
„Jeżeli nadarzy się okazja – pomyślała – poproszę hrabiego Lavenhama, by zarekomendował pana Archera przyjaciołom. Wówczas, przynajmniej na jakiś czas, stary aktor oddali od siebie widmo głodu i nie będzie musiał tak bardzo obawiać się o przyszłość”.
Po herbacie przećwiczyli dwie lub trzy piosenki, aż w końcu D'Arcy Archer ocenił, że najbardziej podoba mu się „Panna z gór”, a dokonawszy wyboru, wymógł na Ilonce, by udała się na spoczynek.
– Zależy mi, żeby dziś wieczór prezentowała pani doskonałą formę – powiedział – i wyglądała jak sama Persefona zstępująca w ciemności Hadesu.
– Nie byłoby to zbyt grzeczne w stosunku do naszego gospodarza – roześmiała się Ilonka. – Nie potrafię sobie wyobrazić domu mniej podobnego Hadesowi, piękniejszego i robiącego większe wrażenie.
Mówiła lekkim tonem, nie dostrzegała troski malującej się w oczach starego aktora. Wyraźnie się o nią obawiał, choć nie chciał tego zdradzić.
Ilonka leżała w łóżku i prawie zasypiała, gdy usłyszała z salonu mocny męski głos. W pierwszym momencie odebrała go jedynie jako dźwięk na pograniczu jawy i snu, lecz już w następnej chwili stał się bardziej realny. Najwyraźniej gospodarz wrócił z wyścigów i dawał panu Archerowi instrukcje dotyczące wieczornego wystawienia.
Słuchając tego głosu pomyślała, że jest dokładnie taki, jak się spodziewała, sądząc po tym wszystkim, co słyszała o hrabim Lavenhamie – jasny i władczy, a także chłodny, choć jednocześnie bez wątpienia protekcjonalny.
„Jeśli hrabia jest tak bogaty, jak ludzie opowiadają, do tego cieszy się ogromnym szacunkiem jako amator wyścigów, a na dodatek jeszcze adoracją tych wszystkich pięknych kobiet, które go oblegają, łatwo zrozumieć, że jest obrzydliwie zarozumiały”
Nie pojmowała dlaczego, ale w tej jednej chwili odkryła w sobie antypatię do hrabiego Lavenhama, choć przecież nawet go jeszcze nie spotkała.
Zupełnie jakby naprawdę była biedną, ambitną aktorką mającą nadzieję, że patronat możnego arystokraty pomoże jej w karierze. Mało brakowało, aby jak pan Archer zaczęła się modlić o uznanie hrabiego, gdyż przychylność wielkiego pana mogłaby zmienić jej los.
Po śmierci ojca Ilonka poznała prawdziwą biedę i strach przed pozostaniem bez środków do życia, stąd nietrudno jej było wykrzesać przyjazne uczucia dla kogoś, kto się znajdował w podobnej sytuacji.
Słyszała pana Archera i choć nie mogła rozróżnić słów, nieomylnie odgadywała pokorny, uniżony ton; stary aktor wkradał się w łaski magnata.
Niewiele, zdaje się, brakowało, by padł przed hrabią na kolana.
„To niesprawiedliwe – pomyślała – że jeden człowiek ma tak wiele, a drugi prawie nic i jeszcze musi się korzyć”.
Raz jeszcze postanowiła zrobić wszystko co w ludzkiej mocy, by hrabia Lavenham pomógł panu Archerowi. Zastanowiła się, kiedy mogłaby porozmawiać z gospodarzem na osobności. Przeczuwała jednak, że zaraz po zakończeniu występu zwyczajnie opuszczą jadalnię czy inne pomieszczenie, w którym będą wystawiać, i rankiem zostaną odesłani z dworu jak ludzie już niepotrzebni. Nikt im nie poświęci jednej zbędnej myśli.
W sąsiednim saloniku nastała cisza. Najwyraźniej hrabia Lavenham wyszedł.
„Wydał rozkazy – pomyślała – a my mamy po prostu je wykonać!”
Była bardzo zmęczona. Szybko zmorzył ją sen.
Ilonka czekała za kurtyną oddzielającą główną część jadalni od podium, na którym mieli występować.
Słyszała donośne głosy i śmiechy gości.
Doskonale wyczuwała zdenerwowanie pana Archera.
Z uśmiechem rozbawienia pomyślała, że teraz raczej on przypomina amatora, ona zaś opanowaną profesjonalistkę. Nie musiała się o siebie obawiać. Nawet jeśli gościom hrabiego Lavenhama miał się nie spodobać jej występ, w niczym jej to nie zaszkodzi, cierpiał będzie jedynie pan Archer.
Chciała zadziwić widzów. Przede wszystkim ze względu na starego aktora, ale także dlatego, że w jej sercu zakiełkowała niechęć do gospodarza.
Ilonka pragnęła dać mu odczuć, że nie jest wszechpotężny.
Nie potrafiła określić przyczyn swej antypatii, ponieważ jak dotąd trudno było gospodarzowi zarzucić jakiekolwiek uchybienie w traktowaniu wynajętych aktorów. Owszem, pokoje, które im przydzielono, z pewnością nie należały do najlepszych w pałacu, lecz przecież były wygodne. Pianino dostawiono specjalnie z myślą o artystach.
Posiłek przyniesiony do saloniku, w czasie gdy hrabia i jego goście posilali się na dole, był wyborny, ponadto podano do niego butelkę dobrego wina, którą zajął się D'Arcy Archer. Ilonka wybrała lemoniadę.
A jednak przez cały czas narastało w niej uczucie zniechęcenia. Nie podobało jej się odgrywanie osoby z niższych warstw społecznych, niosło ze sobą zbyt wiele negatywnych wrażeń. Pocieszała się jedynie, nieco ironicznie, że zawsze warto zdobywać nowe doświadczenia.
Swoją drogą trudno byłoby jej określić konkretne powody złego samopoczucia. Może był to po prostu ton, jakim hrabia zwracał się do pana Archera, może sposób podania obiadu, bo choć obsługiwano ich bez zarzutu, Ilonka miała wrażenie, że lokaje, podobnie jak wcześniej pokojówki, patrzyli na nich raczej z ciekawością niż szacunkiem.
Sam pałac także budził w niej mieszane uczucia.
W drodze do jadalni rzuciła okiem do wnętrza ogromnego salonu oświetlonego kryształowymi kandelabrami. Zdobiła go wspaniała kolekcja obrazów oraz bajecznie piękne meble.
Teraz, zerkając zza kurtyny, powiedziała sobie raz jeszcze, że hrabia Lavenham posiadał stanowczo zbyt wiele. Właśnie podziwiała długi stół w stylu Jerzego IV, gładki i zdobiony zatykającymi dech w piersiach ornamentami ze szlachetnych kruszców, gdy jej spojrzenie padło na siedzącego u szczytu gospodarza.
Człowiek rozparty w krześle z wysokim oparciem wyglądał dokładnie tak, jak go sobie wyobrażała.
Choć jego przyjaciele, a było ich przynajmniej dwudziestu, najwyraźniej świetnie się bawili, śmiali hałaśliwie i rozmawiali głośno o dniu spędzonym na wyścigach, on sam sprawiał wrażenie wyniosłego i niemal znudzonego.
Był przystojniejszy, niż się spodziewała. Miał klasyczne rysy twarzy, włosy sczesane z wysokiego czoła. Ubrany był w strój wieczorowy, zdobiony eleganckim, misternie i suto wiązanym krawatem, który do połowy przesłaniał jego długą szyję. Nawet z tej odległości hrabia Lavenham wyglądał olśniewająco.
Jednocześnie robił wrażenie pełnego rezerwy, dalekiego od zstąpienia pomiędzy zwykłych śmiertelników i zmieszania się z pospolitym tłumem.
„Jest zbyt dumny, zbyt zadufany w sobie” – pomyślała Ilonka.
Zaciągnęła szczelniej kurtynę. Nie chciała, by się zorientował, że ktoś na niego zerka.
Niewielka scena, czy raczej podwyższenie, na którym mieli występować, znajdowało się pomiędzy dwoma filarami. Zapewne zwykle było wykorzystywane jako miejsce dla orkiestry, a może częściej odbywały się tu przedstawienia podobne do tego, jakie oni mieli dać dziś wieczór.
D'Arcy Archer z zadowoleniem stwierdził, że pianino ustawione na scenie było instrumentem najwyższej klasy.
Na krawędzi podwyższenia umieszczono kilka lamp, które miały spełniać rolę dolnej rampy.
Przygotowując się do występu Ilonka nie była pewna, w co powinna się ubrać. Po namyśle zdecydowała się na sukienkę, którą uważała za jedną z najładniejszych w swojej garderobie, wybraną przez matkę na eleganckie przyjęcia i bale.
Nie była to suknia biała – w takich zazwyczaj pokazywały się w towarzystwie debiutantki – lecz jasnopopielata. Miała szeroką spódnicę spływającą wdzięcznie ze szczupłej talii oraz bufiaste rękawy. Dekolt odsłaniał jasną i delikatną jak kwiat magnolii skórę dziewczyny.
Ilonka zdecydowała się na jedną tylko ozdobę – maleńką kameę wysadzaną drobnymi diamencikami, zawieszoną na wstążeczce tego samego koloru co suknia.
Wiele miała kłopotu z włosami, ponieważ pierwszy raz w życiu próbowała je ułożyć w sposób znacznie bardziej wymyślny. Jej dotychczasowa fryzura była, zdaniem matki, odpowiednia dla dobrze wychowanej skromnej panienki. Dziś Ilonka zwinęła długie lśniące pasma w obfite loki i zebrała je z tyłu głowy, co nadawało jej, przynajmniej we własnym mniemaniu, wygląd bardzo teatralny.
W rzeczywistości osiągnęła efekt taki, że ciężkie pukle podkreślały miękko rysy twarzyczki w kształcie serca.
Na nic się zdało postanowienie, iż będzie zupełnie spokojna. Z podekscytowania jej oczy wydawały się jeszcze większe niż zazwyczaj. W ich zielonej toni połyskiwały złote iskierki, które sprawiały, że ktokolwiek w nie zajrzał, nie potrafił odwrócić wzroku.
Chcąc nadać swej postaci jeszcze bardziej teatralny wygląd, wokół przegubów zawiązała popielate wstążki, a do każdej z nich przytwierdziła białą różyczkę wyjętą spośród ozdób innej sukienki.
W ostatniej chwili wpięła dwie różyczki we włosy, co przydało jej wiosennego uroku i upodobniło do Persefony, o czym przecież wspominał pan Archer.
Wreszcie gotowa przeszła do saloniku. D'Arcy Archer długi czas patrzył na nią w milczeniu.
– Wygląda pani absolutnie doskonale – odezwał się wreszcie – nie potrafiłbym sobie życzyć niczego więcej.
– Dziękuję – rzekła Ilonka. – Chciałabym spełnić pana nadzieje także na scenie.
– Trzeba ufać we własne siły. Przy końcu wieczoru będziemy wiedzieli, czy odnieśliśmy sukces, czy też ponieśliśmy porażkę, lecz jestem najzupełniej pewien, że to ostatnie słowo możemy wykluczyć z naszego słownika.
Ilonka podziękowała uśmiechem.
– Mój tatuś zawsze powtarzał, że aby wygrać, należy uwierzyć w zwycięstwo.
– Do tego właśnie musimy dążyć – zgodził się D'Arcy Archer. – Teraz chodźmy już, zejdziemy na dół. Jednak… proszę mi pozwolić jeszcze raz podziękować, że zechciała pani przyjść mi z pomocą.
Z tymi słowy ujął dłoń dziewczyny i złożył na niej pocałunek. Ilonkę rozśmieszył ten patetyczny gest, lecz nie dała po sobie niczego poznać. Wdzięcznie przyjęła hołd starego aktora, po czym ramię przy ramieniu zeszli głównymi schodami na parter, a lokaje zgromadzeni w hallu przyglądali się im z podziwem.
Znalazłszy się na podwyższeniu za kurtyną, usłyszeli hałas czyniony przez biesiadników. Ilonka nie bardzo potrafiła sobie wyobrazić, jak w takim zgiełku zdołają w ogóle przyciągnąć uwagę hrabiego Lavenhama i jego przyjaciół. Jeśli zostaną zignorowani, doznają równie dotkliwego poniżenia, jak wówczas gdyby zostali wygwizdani.
Po krótkim zastanowieniu uświadomiła sobie, że nawet jeśli goście nie będą zainteresowani jej występem, dla niej samej nie będzie to miało większego znaczenia, natomiast pan Archer z pewnością ucierpi.
„Zrobię dla jego dobra wszystko co w mojej mocy – pomyślała. – Reszta pozostaje w rękach Boga”.
Gdy podano na stół porto w karafkach, a przed hrabią postawiono brandy, zorientowała się, że posiłek dobiega końca.
W pewnej chwili usłyszała mocny głos gospodarza:
– A teraz, panowie, zabawią was artyści kabaretowi!
Dziś wieczorem zobaczycie występ, jakiego tutaj jeszcze nie było!
– Budzisz moją ciekawość, Vincencie – zauważył jeden z gości.
– Zdradzę wam pewną tajemnicę – rzekł hrabia Lavenham. – Jak sądzę, wszyscy znacie madame Vestris?
Rozległy się szmery potwierdzenia i aprobaty, po czym nastała cisza. Biesiadnicy byli zaintrygowani.
– Madame Vestris niestety nie mogła do nas przybyć dzisiejszego wieczoru – ciągnął hrabia – ale mamy okazję gościć jej dublerkę, osobę równie atrakcyjną i równie… niebezpieczną jak sama Lucy, a przy tym – ośmielę się to powiedzieć głośno – nieco młodszą!
Jego wypowiedź nagrodziły śmiechy.
– Madame Vestris podbiła serca wielu mężczyzn.
Nie chciałbym ujawniać, ilu spośród nas legło u jej stóp. Dziś jej dublerka dowiedzie – miejmy nadzieję – że jest drugą Lucy, taką jaką pamiętamy z czasów, gdy ruszała na podbój beau monde, otoczona aurą czaru, powabu i niewątpliwego skandalu… jedenaście lat temu.
Znów rozległy się śmiechy, kilku gości odpowiedziało na słowa gospodarza oklaskami.
Następnie, jak na dany sygnał, D'Arcy Archer zaczął grać rytmiczną, wesołą melodię, o której wspominał Ilonce. Ukryci za kurtyną słyszeli szmer rozmów dobiegających z jadalni.
Archer zaczął śpiewać głębokim barytonem, nieco osłabionym przez wiek, lecz z doskonałą dykcją.
Prawie każda linijka kupletu budziła wybuchy śmiechu, toteż Ilonka uspokoiła się, że występ aktora zyskał uznanie słuchaczy. Jej trudno był o pojąć sens utworu. Uznała w końcu, że musi zawierać double entendre, ponieważ zupełnie proste jej zdaniem – frazy wzbudzały u słuchających prawdziwe burze wesołości.
Po paru zwrotkach przestała słuchać i, wróciwszy do szpary w kurtynie, znów zajęła się obserwacją hrabiego Lavenhama. Zgodnie z tym, czego się spodziewała, gospodarz nie uczestniczył w ogólnej zabawie. Na twarzy miał wzgardliwy, irytujący uśmiech. Poprawił się w krześle, spokojny i niewzruszony. W dłoni trzymał szklaneczkę, najpewniej z brandy, lecz wszystko wskazywało na to, że gdy jego przyjaciele solidnie sobie dogadzali podczas kolacji, on najwyraźniej zachował wstrzemięźliwość.
Oczywiście, mogła się mylić, lecz zaczerwienione twarze gości błyszczały od potu, natomiast hrabia zachował nienaganny chłodny wygląd, a dowcipy, jeżeli to one właśnie rozśmieszały w kupletach, nie robiły na nim żadnego wrażenia.
„Może zarekomenduje pana Archera, chociaż jemu samemu przedstawienie się nie podoba” – pomyślała Ilonka.
Nic nie wskazywało na to, by występ starego aktora zrobił na nim jakiekolwiek wrażenie. Ilonka postanowiła, że jeśli pan Archer nie zdoła się spodobać hrabiemu, wówczas ona będzie musiała tego dokonać. Kolejna piosenka dobiegła końca; D'Arcy Archer opowiedział kilka żartów. Ilonka ich również nie zrozumiała i nagle zdała sobie sprawę, że lada chwila nadejdzie jej kolej. Miała nieprzyjemne uczucie, iż wszystko zależy od tego, czy odniesie sukces.
Śmiechy publiczności ucichły.
– A teraz, panowie – odezwał się D'Arcy Archer uroczyście – mam zaszczyt przedstawić pewną damę. Wystarczy, że ją ujrzycie, a bez wątpienia zgodzicie się ze mną, iż jest jak nimfa, która wyszła ze srebrnej toni jeziora, albo może jak leśne bóstwo, co na chwilę opuściło knieję. Choć może najbardziej przypomina boginię, która zstąpiła z Olimpu, by oszołomić i oczarować rodzaj ludzki. Tak, tak właśnie! To bogini zstąpiła pomiędzy nas. Panowie, pozwólcie mi przedstawić – bogini Ilonka we własnej osobie. Zaszczyci nas jednym jedynym objawieniem, zanim wróci tam, skąd przyszła.
Pompatyczna przemowa zadziwiła dziewczynę o tyle, że stary aktor przedstawił ją widzom jej własnym imieniem. Z drugiej strony może to nawet zgrabniej, niż gdyby miała udawać osobę, która od niedawna nie żyła.
D'Arcy Archer wrócił do pianina i zagrał pierwsze akordy „Panny z gór”. Ilonka powoli, olśniewając wrodzoną gracją, wyszła na środek podwyższenia i stanęła bez ruchu.
Jedną krótką chwilę, kilka sekund zaledwie, nie potrafiła wydobyć z siebie głosu. Jak przyciągana magnesem spojrzała na gospodarza. Wreszcie słowa ballady zabrzmiały w ciszy jadalni, zawibrował piękny, niemal hipnotyczny głos. Dziewczyna nie miała pojęcia, że jest wyjątkowym zjawiskiem, śpiewała zupełnie po prostu, dla hrabiego, tylko dla niego.
Wyraźnie jej się przyglądał i choć siedział rozparty w krześle, pozornie znudzony, miała niemal całkowitą pewność, że zyskała jego zainteresowanie.
Rzeczywiście, promieniująca z dziewczyny świeżość, radość życia i niewytłumaczalny magnetyzm usidliły słuchaczy. Po skończonej balladzie Ilonka skłoniła się lekko. Goście hrabiego w podziękowaniu nagrodzili ją żywym i hałaśliwym aplauzem.
Hrabia nie klaskał, lecz nie spuszczał wzroku z twarzy Ilonki, co natchnęło dziewczynę nadzieją, że chociaż gospodarz nie okazuje wyraźnie swojego zadowolenia, to jednak może uważa jej występ za wart uwagi.
D'Arcy Archer zaczął już grać cygański utwór, który wybrali jako podkład do tańca, a ona wciąż stała bez ruchu. Z zapartym tchem próbowała zapomnieć o hrabim, wczuć się w muzykę, znaleźć w niej natchnienie.
Przed oczyma, wyraźnie jak na obrazie, miała rozległe węgierskie stepy. Stała u podnóża niebotycznych gór zwieńczonych dziewiczym śniegiem.
Plemię Cyganów rozłożyło obóz dokoła ogniska, kobiety siedziały w drzwiach malowanych wozów, srokate konie pasły się na soczystej trawie.
Kilku mężczyzn wzięło w ręce skrzypce. Zaraz wokół nich zjawiły się dziewczęta, gotowe tańczyć przy muzyce znanej od dawien dawna, tętniącej im w żyłach wraz z krwią.
Ilonka stała się jedną z tych cygańskich dziewcząt.
Stopy same poniosły ją do tańca.
D'Arcy Archer, prawdziwy profesjonalista, instynktownie odgadywał, czego dziewczynie potrzeba.
Z początku grał wolno i spokojnie, łagodnie wydobywał z muzyki tęskne tony zrodzone w głębi duszy Cygana, który szukał jedynej prawdziwej miłości.
Nareszcie ją odnalazł, ale nie dane mu było rozkoszować się szczęściem. Musiał ruszyć za nią daleko w obce ziemie, do Eldorado, które zawsze mamiło za odległym horyzontem, a może jeszcze dalej?
Ilonka poruszała się lekko, kołysała, przekładała na rytm gestów muzykę spływającą spod palców Archera. Całe jestestwo dziewczyny emanowało radością życia; nie tylko umysł i dusza, ogarnięte bliskimi sercu wyobrażeniami, lecz także gibkie ciało.
Muzyka nabrała tempa. Stopy Ilonki zdawały się frunąć nad gładką podłogą. Patrzący mogliby przysiąc, że tancerka unosi się w powietrzu.
Poruszała się szybciej i szybciej, jej smukłe dłonie oddawały wdzięcznie rytm, oczy błyszczały w ekstazie – była zespolona z muzyką w jedno, była pochwałą życia.
Po dłuższej chwili osłupiałego zapatrzenia goście poczęli rękami i stopami wybijać rytm, jakby wtórowali muzyce biciem w bębny.
Obie postacie na scenie oraz wszyscy goście poruszali się w coraz szybszym tempie, aż w końcu dziewczyna nagle – jak gdyby uznała właśnie, że osiągnęła już wszystko, czego chciała i pragnęła – zamarła jak posąg.
Ręce miała wzniesione wysoko, głowę odrzuconą do tyłu w zachwycie i tak zastygła, nim się osunęła na ziemię w nieopisanym geście poddania mocom silniejszym od człowieka.
Na znak Archera, przy dźwiękach finalnego crescendo, lokaj opuścił kurtynę.
Aplauz w jadalni był ogłuszający. Kilku gości zerwało się z miejsc.
– Brawo!!! – krzyczeli jedni.
– Bis!!! – wołali inni.
Za kurtyną D'Arcy Archer wstał od pianina i pomógł Ilonce się podnieść.
Rozumiał. Wiedział z całkowitą pewnością nabytą w ciągu lat na scenie, że Ilonce trudno jest wrócić do rzeczywistości z czarodziejskiego świata, w który przeniósł ją taniec.
– Była pani wspaniała! – wykrzyknął.
Obdarzyła go bladym uśmiechem. W tej samej chwili kurtyna rozsunęła się na boki, a uścisk dłoni Archera powiedział dziewczynie, że powinna się pochylić w ukłonie, podobnie jak on, przy wtórze grzmiącego aplauzu dobiegającego z jadalni.
Wreszcie kurtyna opadła znowu.
– Prosimy do nas! – dobiegły zza niej okrzyki.
– Cudowna! Boska!
– Chcemy z panią porozmawiać!
Lokaj, który miał za zadanie obsługiwać kurtynę, spojrzał na artystów pytająco. Ilonka nagle uświadomiła sobie, że jest jedyną kobietą w pokoju pełnym mężczyzn.
– Nie! Nie! – rzuciła cicho.
Nie czekała, by Archer dotrzymał jej towarzystwa.
Zanim w ogóle zdążył cokolwiek powiedzieć, wysunęła dłoń z jego ręki, przemknęła przez drzwi, którymi wprowadzono ich do jadalni, i pobiegła korytarzem, a potem w górę po schodach.
Nie potrafiłaby wyrazić swoich przeczuć słowami, lecz instynktownie odgadywała, że właśnie się zetknęła z czymś, co niespodziewanie okazało się kolejnym niebezpieczeństwem.
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W sypialni na piętrze Ilonka przysiadła na stołeczku przed toaletką i czekała, aż serce zwolni szalony bieg, a oddech się uspokoi.
Burza uczuć z wola przycichła, lecz dziewczynie trudno było wrócić do rzeczywistości i odnaleźć prawdziwą siebie. Nigdy dotąd nie tańczyła tak dobrze, nie okazała tyle szczerości w każdym geście.
Doskonale wiedziała, dlaczego tak się stało. Po pierwsze, z całych sił próbowała być pomocna panu Archerowi – przecież od jej starań tak wiele zależało! Po drugie, dopingowała ją obecność publiczności, szczególnie hrabiego Lavenhama.
Nie można powiedzieć, by zamierzała za wszelką cenę wywrzeć na nim wrażenie, ale ponieważ gorąco i szczerze pragnęła pomóc panu Archerowi, wczuła się na tyle mocno w rolę, że z Ilonki Compton przerodziła się w prawdziwą węgierską tancerkę, którą widziała w myślach.
Teraz musiała się na powrót przeobrazić, by w swoim zwykłym – jak uważała, prozaicznym- wcieleniu podjąć przygotowania do podróży ku Bedfordshire i pobytu z wiecznie skwaszoną ciotką Agatą. A wszystko dlatego, że przyrodnia siostra była chorobliwie zazdrosna.
Jeszcze na jedną cudowną chwilę pozwoliła zwyciężyć wyobraźni, poddała się marzeniom.
Powoli rytm serca przycichał. Spojrzała w lustro.
Choć oczy nadal miała nienaturalnie błyszczące, rozpoznawała już własną twarz – na powrót stawała się Ilonką.
Usłyszała pukanie do drzwi.
– Proszę wejść! – zawołała sądząc, że to jedna z pokojówek.
Ku jej zdumieniu w drzwiach ukazał się lokaj.
– Pan hrabia prosił o przekazanie pani wyrazów uznania i powtórzenie, że będzie się czuł zobowiązany, jeśli zechce pani dotrzymać mu towarzystwa w salonie.
Tego Ilonka się nie spodziewała.
Odegrała przecież swoją rolę, dała przedstawienie dla hrabiego i jego gości. Nie sądziła, by gospodarz miał jakąkolwiek rację prosić ją o coś więcej. Zamierzała stanowczo odmówić.
Już odpowiednie słowa formowały się jej na ustach, gdy nagle pomyślała, że jeśli nie uczyni zadość życzeniu hrabiego, może zaszkodzić panu Archerowi.
Miała mocne wewnętrzne przekonanie, że aplauz, jakim goście nagrodzili jej występ, zrobił na gospodarzu duże wrażenie. Jeżeli się nie myliła, zapewne hrabia zaproponuje panu Archerowi organizację występów także podczas innych przyjęć, a może nawet zarekomenduje go swoim przyjaciołom.
Pamiętała jednak, że sam nie bił braw. A jeśli w odwecie za jej odmowę użyje swej władzy przeciw panu Archerowi?
„Na pewno tak zrobi- myślała- ponieważ jest przekonany, że wszyscy muszą być mu ślepo posłuszni. Nie liczy się z naszymi uczuciami, bo nie jesteśmy dla niego nikim ważnym”.
Złościły ją podobne wnioski, lecz trudno było ich uniknąć.
Gdyby była panią siebie, wysłałaby hrabiemu wiadomość, że wypełniła już obowiązki określone w kontrakcie, za który płacił, że jest zmęczona i ma jedno życzenie: udać się na spoczynek. Wyobraziła sobie wściekłość hrabiego na wieść, że sprzeciwiła mu się zwykła aktorka, po której oczekiwał dozgonnej wdzięczności za to, że ją w ogóle zauważył. Wątpliwe jednak, czy lokaj znajdzie w sobie tyle odwagi, by taką wiadomość powtórzyć.
Uśmiechnęła się bezwiednie.
„Cóż, tak czy inaczej muszę pomóc panu Archerowi”- zadecydowała.
Czuła na sobie zaciekawiony wzrok lokaja, który zdawał się nie rozumieć jej wahań. Rozmyślnie przeciągnęła ciszę.
– Proszę przekazać panu hrabiemu – odezwała się wreszcie – że przyjdę za kilka minut.
– Tak jest, proszę pani – służący wyszczerzył zęby w uśmiechu, po czym dodał zuchwale: – niech to nie trwa długo, bo pan hrabia nie lubi czekać.
Zamknął za sobą drzwi i nie zdołał już usłyszeć śmiechu Ilonki.
Ponieważ nie lubiła być ponaglana, rozmyślnie wolno przyczesała włosy, wygładziła suknię, a następnie przez dłuższą chwilę przyglądała się swojemu odbiciu w lustrze. Wreszcie wolnym krokiem ruszyła przez korytarz wiodący do głównych schodów.
Nie mogła powstrzymać się od myśli o tym, jak przerażona byłaby matka, gdyby wiedziała o jej wyczynach. Pewnie Muriel lepiej by się czuła w tej roli. Mogłaby się cieszyć otoczeniem grupy dżentelmenów – i to bez żadnej konkurencji. Wspomnienie przyrodniej siostry ponownie zrodziło w Ilonce żarliwą nadzieję, że lord Denton, przebywający już w Towers, tak się rozkocha, iż z dnia na dzień poprosi Muriel o rękę.
„Gdyby się szybko pobrali, mogłabym niedługo wrócić do domu, do mamy” – pomyślała dziewczyna. Niczego na świecie nie pragnęła bardziej.
Kiedy znalazła się w hallu, lokaj przyśpieszył kroku, by otworzyć przed nią drzwi salonu.
Ogarnął ją hałas podniesionych głosów i śmiechów.
Choć brzmiały wesoło, odniosła wrażenie, że to przyjęcie nie zostałoby powszechnie uznane za właściwe dla debiutantki.
„Ale przecież właśnie nie mogę nią zostać” – usprawiedliwiła się przed sobą.
Lokaj otworzył drzwi na oścież. Dziewczyna wysoko uniosła brodę i ruszyła naprzód wolnym krokiem znamionującym spokój, którego wcale nie czuła.
W dużym pokoju, pod rozjaśnionymi tysiącem świec kandelabrami, zapadło wymowne milczenie.
Dziewczyna próbowała odsunąć na bok tremę i zawstydzenie, opanować się i skoncentrować.
Niestety, nie widziała nawet poszczególnych twarzy, jedynie rozmazane plamy. Aż nagle, zupełnie jakby za sprawą cudu przejrzała na oczy, dostrzegła hrabiego, a u jego boku pana Archera.
Dwaj spośród dżentelmenów zebranych w salonie zaczęli klaskać.
– Brawo! – krzyczeli jak poprzednio.
– Bogini powróciła z Olimpu! – odezwał się głośno jeden z nich. – Miejmy nadzieję, że nie dostrzeże w nas bydląt, którymi niewątpliwie jesteśmy!
Na to pozostali gruchnęli śmiechem. Ilonka nawet nie zwróciła głowy w ich stronę, szła przed siebie, utkwiwszy wzrok w panu Archerze.
Wyszedł dziewczynie naprzeciw, ujął jej dłoń i uniósł do ust.
– Dziękuję, że zechciała pani przyjść- powiedział tak cicho, iż tylko ona go usłyszała.
Tak więc miała rację, domyślając się, że od jej decyzji wiele zależało.
Stary aktor poprowadził ją do gospodarza.
– Panie hrabio, niech mi wolno będzie przedstawić: oto mademoiselle Ilonka!
Dziewczyna skłoniła się wdzięcznie.
– Jestem zachwycony mogąc panią poznać – rzekł gospodarz głębokim głosem, który słyszała już raz, wówczas gdy próbowała zasnąć zaraz po przyjeździe.- Chciałbym pani podziękować za olśniewający występ.
– Jest pan bardzo uprzejmy.
Podniosła się z ukłonu, spojrzała hrabiemu w oczy i nagle się zorientowała, że jego wzrok ogromnie ją peszy. Miała rację sądząc, że ten wielki pan jest wyniosły i apodyktyczny. Nie chciała dać mu poznać, że ją onieśmielał.
– Podziwiałam pański pałac, panie hrabio – rzekła obojętnym tonem, którego matka użyłaby w takiej sytuacji. – Często słyszałam o pańskich wspaniałych koniach, lecz nie zdawałam sobie sprawy, że posiada pan także godne podziwu obrazy.
Odnosiła wrażenie, że drgnął zdumiony, lecz o d powiedział niemal od razu.
– Z przyjemnością oprowadzę panią po mojej galerii, mademoiselle – przy najbliższej okazji.
Teraz moi przyjaciele z niecierpliwością oczekują poznania pani.
Ilonka zdała sobie sprawę, że podczas rozmowy otoczyli ich goście. Tłoczyli się tuż przy niej, mieli czerwone twarze i taksowali ją spojrzeniami w tak impertynencki sposób, że aż poczuła gniew.
Bezwiednie postąpiła krok i tym samym znalazła się u boku hrabiego.
On jakby zrozumiał jej odczucia.
– Sądzę, panowie- rzekł- że wprawiacie mademoiselle Ilonkę w kłopot, chcąc się z nią poznać wszyscy naraz. Łatwiej będzie, jeśli przedstawicie się jeden po drugim, w ten sposób każdy z was będzie miał szansę zamienić z nią dwa słowa.
– Ja wolałbym z tą panienką zatańczyć! – wykrzyknął jeden z nich.
– Tylko dlatego, że chcesz ją dostać w swoje łapy, Alec – odparował drugi.
Ilonka była pewna, że w ten sposób nie odezwałby się żaden z dżentelmenów w ich domu. Zesztywniała.
Nie miała najmniejszej ochoty przebywać w towarzystwie mężczyzn, którzy najwyraźniej za dużo wypili, a nadal trzymali w dłoniach kieliszki z winem.
– Jestem trochę zmęczona – zwróciła się do gospodarza. – Podróżowaliśmy przez dwa dni i wolałabym, jeśli to możliwe, porozmawiać z panem i z nikim więcej.
Mogła to być jedyna okazja, by szepnąć słowo w sprawie starego aktora.
– Wybór, oczywiście, należy do pani – odparł hrabia z galanterią. – Proponuję, byśmy usiedli, poczęstuję panią kieliszkiem szampana. – Wskazał sofę stojącą przy kominku.
Ilonka ruszyła w tamtą stronę. Zajęła miejsce twarzą do pokoju. Za plecami miała stół zastawiony najwspanialszą chińską porcelaną, tak więc było niemożliwe, by któryś z gości zbliżył się do niej niezauważenie. Czuła się jak osaczona przez stado wilków. Tylko zachowując najwyższą ostrożność mogła zyskać nieco poczucia bezpieczeństwa.
D'Arcy Archer taktownie usunął się w cień. Jego towarzystwo nie było pożądane, więc odszedł w drugi koniec pokoju, gdzie stał ogromny, imponujący fortepian. Usiadł przy instrumencie i zaczął cicho grać. Spod palców artysty popłynęła łagodna, cicha muzyka, odpowiednie tło do rozmowy.
Kiedy hrabia podszedł do Ilonki, dziewczyna usłyszała robione półgłosem uwagi, że nie ma sensu współzawodniczyć z Vincentem.
– Nigdy się nie zakładam przeciw faworytowi – powiedział któryś z gości.
Pozwalali sobie na śmiechy i żarty pomiędzy sobą, ponieważ sądzili, że hrabia jest skupiony wyłącznie na rozmowie. Ilonka odniosła wrażenie, iż mieli dla niego zbyt wiele podziwu i szacunku, zarówno jako dla mężczyzny, jak i dla gospodarza, by mu się w czymkolwiek sprzeciwić.
Hrabia usiadł na sofie.
– Woli pani szampana – zapytał – czy może raczej likier?
– Dziękuję – odrzekła Ilonka. – Jedyne, czego mi trzeba, to usłyszeć, że podobało się panu dzisiejsze przedstawienie.
– Sądziłem, że nie ma potrzeby, bym wyrażał słowami rzeczy oczywiste.
– Więc podobało się panu? – nalegała Ilonka.
– O wiele bardziej niż mógłbym oczekiwać.
Dziewczyna podziękowała uśmiechem.
– Tak się cieszę! – rzekła. – Tak bardzo się cieszę!
– Dlaczego? – spytał hrabia, odrobinę jakby zniecierpliwiony.
– Nasze dzisiejsze powodzenie było ogromnie ważne dla pana Archera- odpowiedziała Ilonka.
– Jak wielu innych ludzi ze świata teatru, wycierpiał w życiu swoje i pana zamówienie na występ przyszło w najodpowiedniejszym dla niego momencie. – Przerwała, lecz ponieważ hrabia milczał, pochyliła się ku niemu i ciągnęła błagalnym tonem: – Proszę, niech go pan zatrudni jeszcze jeden raz. A może zechce pan polecić go swoim przyjaciołom?
Hrabia uniósł brwi. Siedział na sofie nieco bokiem, zwrócony ku dziewczynie.
– Sądziłem, że mówimy o pani – rzekł z niezrozumiałym dla Ilonki wyrazem twarzy.
– Moja osoba nie ma tu najmniejszego znaczenia – powiedziała dziewczyna szybko. – Zgodnie z tym, co mówił pan Archer, przyjechałam tu tylko na ten jeden, jedyny występ. On natomiast… – Nie zdołała powiedzieć nic więcej, bo hrabia wpadł jej w słowo.
– Gdzie pani występuje w Londynie? Dlaczego do tej pory pani nie widziałem?
Ilonka milczała przez kilka sekund. Zastanawiała się, co powinna odpowiedzieć.
– Myślałam – odezwała się w końcu nieco kpiącym tonem – że pan Archer nie pozostawił wątpliwości, iż zjawiłam się tutaj tylko po to, by raz wystąpić przed pańskimi gośćmi, a potem wracam tam, skąd przyszłam.
– Czyli dokąd?
– Gdzież indziej, jeśli nie na Olimp? – Sądziła, że jest przebiegła, zapobiegając jego wścibstwu.
– Nie może się pani spodziewać, że wystarczy mi taki nieprecyzyjny adres – odparował hrabia – ale o tym możemy porozmawiać później.
– Chcę pomóc panu Archerowi.
– Dlaczego? Czy on wiele dla pani znaczy?
– Szkoda mi go. – Nie była pewna, czy obrała właściwą drogę.
Hrabia cenił sukces, był zainteresowany wyłącznie tym, co najlepsze. Jeśli dalej będzie próbowała pomóc panu Archerowi w ten sposób, może mu wyświadczyć niedźwiedzią przysługę. Przecież arystokrata życzył sobie płacić jedynie gwiazdom, takim aktorom, którzy mogliby grać przed ogromną publicznością i żądać astronomicznej gaży.
– Pan Archer nigdy nie będzie prosił o po moc – dodała szybko – lecz wiem, że pan, tak poważany wśród amatorów jeździectwa i w towarzystwie, mógłby wiele dla niego uczynić.
Zdawało jej się, że hrabia lekko skrzywił wargi w cynicznym grymasie.
– Większość młodych kobiet na pani miejscu oczekiwałby czegoś dla siebie.
– Ja nie potrzebuję pomocy – rzekła Ilonka zdecydowanie.
– Jest pani tego pewna?
– Tak, zupełnie pewna.
– Czy przemawia pani teraz jako bogini, czy jako ambitna młoda tancerka? Nie widziałem pani w Covent Garden, a przecież ta scena byłaby dla pani o wiele bardziej odpowiednia niż Royal Olympic Theatre.
Ilonka nie potrafiła udzielić odpowiedzi.
– Zapewne zamierza pani nadal pracować z madame Vestris od początku następnego sezonu.
Uważam, że marnuje się pani jako dublerka i mógłbym pani znaleźć zatrudnienie w znacznie bardziej prestiżowym teatrze, a w nim bez wątpienia dałoby się zaaranżować dla pani jakąś główną rolę.
– Bardzo to uprzejme z pana strony – odparła Ilonka – jednak nie prosiłam o pomoc dla siebie, lecz dla pana Archera.
– Dlaczego on jest dla pani taki ważny? Albo też proszę pozwolić mi sformułować to pytanie w inny sposób: dlaczego on panią aż tak zajmuje?
Może sądził, że ona i pan Archer są krewnymi?
Lub domyślał się jakichś innych zobowiązań? Nie chciała kłamać, więc po chwili wahania zmieniła temat.
– Z pewnością nie bardzo pana zajmuje ta rozmowa.
Porozmawiajmy o czymś bardziej interesującym.
– Chcę rozmawiać o pani – odparł.
– Ja wolałabym mówić o koniach, a szczególnie o Apollu. Jak on się czuje?
– Co pani wie o moich koniach? Wspomina pani o nich już po raz drugi.
– Wiem, że odnosił pan ogromne sukcesy na wyścigach – rzekła Ilonka. – Apollo wygrał derby we wspaniałym stylu, praktycznie o krótki pysk.
Posłużyła się słowami ojca, kiedy opisywał słynny bieg. Twierdził, że był to najbardziej ekscytujący wyścig, jaki miał okazję oglądać.
– Nawet nie żałowałem pieniędzy, postawionych na niewłaściwego konia – opowiadał żonie – bo chciałem, żeby wygrał najlepszy, a do ostatniej sekundy nie było wiadomo, który to będzie.
– Natomiast ja żałuję tych pieniędzy, kochanie – odparła matka Ilonki – ponieważ nie stać nas na żadne straty, nawet jeśli nie są znaczne.
– Wiesz, ile straciłem przez cały dzień na wyścigach? – zapytał ojciec.
Matka potrząsnęła głową, a Ilonka dostrzegła niepokój w jej pięknych oczach.
– Nic! – roześmiał się ojciec. – W rzeczy samej, nawet wygrałem! – Wydobył z kieszeni pełną garść kuponów oraz monet i położył wszystko na kolanach żony. – Mój piękny niewierny Tomasz mi nie ufa! Ale tak właśnie jest! Dziś wracam do ciebie jako zwycięzca.
– Och, kochanie, tak się cieszę!
Ojciec roześmiał się, przytulił żonę zapominając o pieniądzach na jej kolanach. Monety rozsypały się dookoła i mała Ilonka zaczęła je zbierać.
Rozmyślała o tym, jak wszyscy byli szczęśliwi, kiedy jej ojciec wygrywał, i jak nieszczęśliwi, gdy tracił.
„Taki po prostu jest świat – zastanawiała się teraz.
– Hrabia Lavenham potrafi się troszczyć o konie, ale nie rozumie cierpienia ludzi doświadczonych przez los”.
– Jeżeli nie wyjedzie pani jutro rano zbyt wcześnie – powiedział gospodarz – a mam nadzieję przekonać panią, by tego nie robiła, będziemy mogli razem obejrzeć Apolla.
– Jest tutaj?
– Tak, nawet startował w dzisiejszych wyścigach.
Miał silną konkurencję, ale ją pokonał.
– Och, to cudownie! – wykrzyknęła Ilonka. – Bardzo chciałabym go zobaczyć! Marzę o tym!
Była tak podekscytowana, że hrabia przyjrzał się I jej zdziwiony.
Ilonka miała przeczucie, że widok Apolla w jakimś sensie zbliżyłby ją do ojca. Może poczułaby się jak wówczas, gdy wieczorami opisywał jej wyścigi i wyjaśniał, w jaki sposób zwycięzca zdoła ł pobić resztę stawki.
– Czy tylko z powodu konia, który panią ciekawi, zgodziła się pani tu przyjechać? – zapytał hrabia. – Nie spodziewałem się osoby ani tak utalentowanej, ani tak pięknej. – Mówił obojętnie, i raczej chłodnym tonem, przez co komplementy nie wprawiały dziewczyny w zakłopotanie.
– Kiedy zgodziłam się przyjechać tutaj z panem Archerem, nie wiedziałam, że to pan jest właścicielem Apolla – odparła Ilonka zgodnie z prawdą.
– W czasie gdy koń wygrał derby, pan posługiwał się nazwiskiem Hampton.
– Niezwykle mi pochlebia, że moja osoba tak panią zainteresowała – stwierdził hrabia. – Trudno mi jednak uwierzyć, że pani, taka młoda, pamięta ten wyścig. Nie mogę też dać wiary, że występuje pani w którymś z londyńskich teatrów.
Gdyby tak było, znałbym panią ze sceny.
– Rzeczywiście…
– Ile ma pani lat?
Ilonka nie widziała powodu, dla którego miałaby kłamać.
– Osiemnaście.
– Kiedy zaangażowano panią do zespołu madame Vestris w Royal Olympic Theatre?
Dziewczyna myślała gorączkowo nad odpowiedzią, gdy przeszkodził im jeden z gości.
Był z pewnością znacznie starszy od gospodarza.
Właściwie, zdaniem Ilonki, był prawie w średnim wieku. Twarz miał nie tylko czerwoną, lecz nawet jakby nalaną i spuchniętą pod oczyma, co nadawało mu odrażający hulaszczy wygląd.
– To nie w porządku, Vincent – powiedział stając przy sofie. – Zachowujesz się jak pies ogrodnika.
Jeśli nie będziesz ostrożny, wywołasz rewolucję.
– Przykro mi, George – uśmiechnął się hrabia- lecz jak sam zrozumiesz, znajduję mademoiselle Ilonkę szalenie interesującą i nie mam życzenia swojej pozycji nikomu odstępować.
– Przestrzegam cię, źle czynisz – nalegał przyjaciel.
– Dobrze więc – westchnął hrabia. – Mademoiselle, pozwoli pani przedstawić sobie lorda Marlowe'a, dżentelmena, który będzie panią czarował bez żadnych zahamowań, proponuję więc, by jego słowa traktowała pani z rezerwą. – Podniósł się z sofy.
Ilonka nie miała ochoty rozmawiać z lordem Marlowem, który bez wątpienia wypił o wiele za dużo. Wstała także.
– Mam nadzieję, hrabio – rzekła – że nie poczuje się pan dotknięty, jeśli pójdę odpocząć. Szczerze mówiąc, czuję się wyczerpana.
– Nie, na to nie mogę pozwolić – zaprotestował lord Marlowe. – Chcę z panią porozmawiać, śliczna panienko, i wiem, co szeptać w pani śliczne małe uszka, żeby chciały mnie słuchać. – Zapraszającym gestem wyciągnął do niej rękę.
Ilonka patrzyła na hrabiego.
– Pożegnam się z panem Archerem i pójdę już na górę.
Nie czekała na pozwolenie, nie chciała też usłyszeć słów lorda Marlowe'a. Szybkim krokiem przeszła na drugi koniec sali. Poruszała się z naturalną gracją, tak cudowną, że każdy mijany gość odprowadzał ją wzrokiem. Stanęła przy fortepianie.
D'Arcy Archer zdjął ręce z klawiatury.
– Chcę się już położyć – powiedziała Ilonka cicho.
– Przykro mi, że musiała pani tu zejść- rzekł stary aktor – ale goście nalegali i nic nie mogłem na to poradzić.
– Rozumiem. Teraz chyba jednak mogę już iść?
– To nie będzie łatwe… – zaczął D'Arcy Archer i naraz umilkł. Wstał na widok nadchodzącego hrabiego.
– Chciałbym złożyć propozycję – odezwał się gospodarz – którą, mam nadzieję, zechce pan przyjąć.
– Jaka to propozycja?
– Chodzi o to, żebyście zostali u mnie do jutra i wieczorem, po kolacji dali jeszcze jedno przedstawienie.
Ilonka chciała odpowiedzieć, że to niemożliwe, lecz ujrzała zachwyt w oczach pana Archera i wówczas dopiero w pełni uświadomiła sobie znaczenie prośby hrabiego.
– Wprawdzie już zatrudniłem na jutro innych artystów – ciągnął gospodarz – jednak mam pewność, że nic nie spodoba się moim gościom bardziej niż powtórzenie waszego dzisiejszego przedstawienia lub wystawienie podobnego. Zapewniam was, że będę bardzo szczodry, jeśli poświęcicie mi tak wiele waszego cennego czasu.
– Byłbym zachwycony mogąc przyjąć tę propozycję- rzekł D'Arcy Archer- lecz w pierwszej kolejności muszę uzyskać zgodę mademoiselle.
– Mówiąc to spojrzał na Ilonkę, a ona wiedziała, że błaga ją, zaklina, niemal na kolanach modli się o jej zgodę.
– Powiedziała mi już pani – zwrócił się hrabia do Ilonki – że chciałaby zobaczyć Apolla, a z przyjemnością pokażę pani także resztę mojej stajni. Moglibyśmy to uczynić jutro rano, zanim około południa wyjadę z przyjaciółmi na wyścigi.
Podczas gdy mnie nie będzie, dom i ogrody są do pani dyspozycji, co także może panią zainteresować, jak sądzę.
Ilonka rozmyślała. Jeśli chce postąpić zgodnie z nakazami dobrego wychowania, odrzuci zaproszenie hrabiego i zacznie nalegać na pana Archera, żeby ją odesłał na najbliższy przystanek dyliżansu pocztowego, skąd będzie się mogła dostać do Bedfordshire. W takim wypadku zachowałaby się okrutnie, pozbawiając pana Archera szansy, której tak wyczekiwał. Byłby to akt samolubny.
Dziwne, lecz choć jej pobyt w tym domu był naganny, choć musiała przebywać sama w gronie podchmielonych dżentelmenów, jednak wolała to, niż siedzieć w brzydkim zimnym salonie w Chmurnym Zamku i słuchać gderania ciotki Agaty.
Obaj mężczyźni w milczeniu czekali jej decyzji.
Hrabia Lavenham wyraźnie był bardzo pewny swego. Nie wierzył, by mogła mu odmówić. Zdawało jej się, że widzi na jego wargach zwycięski uśmiech, a w oczach błysk triumfu. Z całego serca pragnęła powiedzieć „nie”.
Jedno spojrzenie na pana Archera przeważyło szalę.
Znów patrzył na nią tym błagalnym spojrzeniem wiernego psa, taki był bezradny i żałosny.
– Sprawiłoby nam przykrość, hrabio – zaczęła wolno – gdybyśmy po dzisiejszym udanym wieczorze mieli pana jutro rozczarować.
– Moim zdaniem nie ma powodu do obaw – odparł gospodarz. – Powiedzmy, że jestem gotów podjąć to ryzyko.
Teraz już uśmiechał się zupełnie otwarcie. Denerwowało to Ilonkę.
– Cóż, zgadzam się spełnić pańskie życzenie.
A teraz chciałabym już iść na górę.
– Nie będę się sprzeciwiał. Jednak zanim pani odejdzie, proszę się zgodzić raz jeszcze zaśpiewać dla moich przyjaciół. Są zawiedzeni, że tak krótko mogli się rozkoszować pani towarzystwem. Będę niezmiernie wdzięczny i zobowiązany.
Spojrzał wymownie na D'Arcy Archera. Ilonka odgadła ukrytą w tym spojrzeniu obietnicę. Hrabia był gotów zapłacić za dodatkowy występ.
– Czy to nie będzie dla pani zbyt męczące? – spytał pan Archer, siadając na powrót przy fortepianie.
Dumą napawał go niedawny sukces, a bardziej nawet radowała myśl o pozostaniu w gościnie przez jeszcze jeden dzień i o większym zarobku.
– Nie, czuję się świetnie. Co mam zaśpiewać?
– Może coś, co wszyscy dobrze znają- zaproponował.
Zniżył głos i dodał ciszej:
– O tej porze, po dobrej kolacji wszystko im się spodoba! Proszę się nie denerwować.
– Nie jestem zdenerwowana – odparła Ilonka.
W tej samej chwili dostrzegła wpatrzonego w siebie lorda Marlowe'a. Stał blisko, niemal przy samym fortepianie.
Hrabia zwrócił się do swoich przyjaciół:
– Panowie, przekonałem mademoiselle Ilonkę, by raz jeszcze zaśpiewała nam dzisiaj na dobranoc, a co więcej, przyrzekła jutro wieczorem ponownie uraczyć nas widokiem swego tańca.
Rozległ się szmer aprobaty, a D'Arcy Archer nie zwlekając uderzył w klawisze i popłynęły pierwsze akordy pieśni bawarskich dziewcząt „Gdzie jest mój luby”.
Ilonka stanęła przy fortepianie tuż koło starego aktora. Kątem oka dostrzegła, jak hrabia podchodzi do drzwi, otwiera je i cicho rozmawia ze stojącym za nimi lokajem.
Czyżby nie był zainteresowany jej śpiewem? Zanim jednak skończyła się przygrywka, już zamknął drzwi i odwrócił się, gotów słuchać.
Dziarska niemiecka piosenka chwyciła publiczność za serce, tak jak przewidywał pan Archer. Kiedy się skończyła, wybuchła burza oklasków. Ilonka skłoniła się i uśmiechnęła do pana Archera. R u szyli w stronę wyjścia.
– Mademoiselle! – u boku dziewczyny jak spod ziemi wyrósł lord Marlowe. – To było porywające!
Chcę mieć okazję wyrazić pani swój zachwyt – zakończył ciszej.
Zamierzał ująć dłoń Ilonki, lecz zdołała się wywinąć i zanim zdążył jej przeszkodzić, pośpieszyła w stronę otwartych drzwi, gdzie czekał hrabia.
– Dobrej nocy, lordzie – rzuciła jeszcze na odchodnym.
Gospodarz zamknął za sobą drzwi salonu i poprowadził ją do hallu.
– Bardzo mi się podobał pani śpiew – oznajmił – lecz pani taniec to coś absolutnie czarującego, tak uroczego, że nie potrafię sobie wyobrazić, dlaczego wcześniej pani nie odkryłem.
– Jest pan bardzo szczodry w komplementowaniu, ale szczerze mówiąc, choć zapewne trudno będzie panu w to uwierzyć, nie zależy mi, by mnie ktokolwiek odkrywał. Jestem bez tego zupełnie szczęśliwa.
– Chce pani powiedzieć – upewnił się, kiedy szli w stronę schodów – że nie jest pani zaślepiona pracą aktorki ani nie ma obsesji na punkcie sceny, choć wybrała ją pani jako drogę swojej kariery.
– Nie marzę o niczym w szczególności, chcę tylko być sobą i wyrażać siebie na swój własny sposób.
– Ilonka uznała z dumą, że zręcznie wybrnęła z kłopotliwej sytuacji. Powiedziała prawdę, a jeśli zostanie opacznie zrozumiana, to już nie jej wina.
Stanęli u podnóża schodów. Hrabia Lavenham przyglądał się jej przenikliwie, jak gdyby podejrzewał nieszczerość lub obłudę i był zdecydowany wyjaśnić powody.
Wyciągnęła do niego rękę i dygnęła.
– Dobrej nocy, panie hrabio.
Nie odpowiedział, lecz ujął jej dłoń i przytrzymał przez chwilę. Spojrzenie szarych oczu paliło twarz dziewczyny.
Podniosła na niego wzrok i wszystkie czcze, błahe słowa zamarły jej na jej ustach. Mogła tylko patrzeć na hrabiego i milczeć. Chciał jej powiedzieć coś ważnego, ale co?
Ktoś ponownie otworzył drzwi salonu. Usłyszała za sobą rozbawione głosy i śmiech. Wyswobodziła dłoń z uścisku i bez słowa pośpieszyła po schodach na górę. Nie obejrzała się za siebie, choć wiedziała, że hrabia Lavenham nie ruszył się z miejsca.
„Niepokoję go – pomyślała. – Nie może się zbyt dużo o mnie dowiedzieć, ale dobrze mu zrobi, jeśli będzie miał świadomość, że nie zdoła mnie zaszufladkować i jednocześnie nie pojmie dlaczego”.
Na piętrze chciała z klatki schodowej skręcić w lewo, w stronę pokoju, który oddano jej do dyspozycji, ale wówczas ukazała się przed nią jakaś starsza pokojówka.
– Proszę wybaczyć- powiedziała- lecz musiałam przeprowadzić panią do innego pokoju.
– Przeprowadzić? Co się stało?
– Pan hrabia uważał, że nie jest pani dość wygodnie – odparła gładko pokojówka. – Pozwoli pani za mną, zaprowadzę ją do nowej sypialni.
Ilonka uznała to wszystko za dziwne, ponieważ pokój, w którym zamieszkała na początku, był przecież całkiem odpowiedni.
Niemniej ruszyła za pokojówką. Dosyć długo trwało, nim przeszły do innej części pałacu. Służąca otworzyła jakieś drzwi i wprowadziła Ilonkę do prawdziwej komnaty. Tak właśnie dziewczyna wyobrażała sobie prywatne pokoje w starym gregoriańskim domu.
Na suficie zobaczyła malowane sceny rodzajowe, ściany wyłożone były drewnem, długie okna obramowane storami w uchwytach o kształcie palmowych liści. Piękne łoże wspierały cztery rzeźbione i złocone kolumny, od baldachimu spływały jedwabne zasłony haftowane tak gęsto i kunsztownie, że wzbudziłyby zachwyt nawet matki Ilonki.
Dwie służące wieszały już jej suknie, nie tak dawno wypakowane; kufry także przeniesiono tutaj.
Dziewczyna zrezygnowała z dalszych pytań.
– Byłabym wdzięczna – rzekła tylko do pokojówki – gdyby pomogła mi pani rozpiąć sukienkę.
Jestem bardzo zmęczona i z pewnością natychmiast zasnę.
– Należy mieć taką nadzieję, proszę pani – powiedziała kobieta głosem, który zabrzmiał w uszach Ilonki jak echo głosu Hanny.
Wspomnienie o starej pokojowej przywiodło ją na myśl jak żywą. Ilonka niemal fizycznie odczuła jej obecność. Jaka byłaby pełna dezaprobaty z powodu nagannych postępków skromnie wychowanej panienki, a nawet zgorszona, ponieważ dziewczyna zgodziła się powtórzyć ten sam karygodny akt następnego wieczoru.
– Biedna, kochana Hanna – szepnęła Ilonka do siebie, kiedy służąca pomagała jej rozpiąć guziki i wieszała suknię w garderobie.
Druga służąca pokazała jej, że bezpośrednio z sypialni można przejść do łazienki z wpuszczoną w posadzkę wanną. Ilonka podobne widywała na rysunkach przedstawiających rzymskie łaźnie.
– Cudownie! Taka łazienka w gregoriańskim domu! – wykrzyknęła.
– Pan hrabia kazał ją wybudować w miejsce dawnej gotowalni – wyjaśniła pokojówka z nutą jakby urazy w głosie – ale większość pań i tak woli brać kąpiel normalnie, w sypialni.
Ilonka miała ochotę się roześmiać. Najwyraźniej tutejsza służba, jak każda inna, nie znosiła nowości.
Postanowiła korzystać podczas pobytu u hrabiego z wszelkich nowoczesnych wynalazków, na jakie natrafi.
Służące dygnęły i wyszły z pokoju, a Ilonka zamknęła za nimi drzwi na klucz.
Ostatnie słowa matki, jakie usłyszała przed wyjazdem do Bedfordshire, brzmiały:
– Mam nadzieję, kochanie, że w gospodach, w których będziecie stawać na noc, nie zaznasz niewygód.
Nigdy nie zapomnij zamknąć drzwi na klucz, a jeśli będą wyglądały słabo i niepewnie, podstaw krzesło pod klamkę.
Ilonka się wówczas uśmiechnęła.
– Będę pamiętała, mamusiu, ale mało prawdopodobne, żeby ktoś chciał mnie okraść.
– Nie tylko złodzieje mogą cię niepokoić, kochanie- odparła lady Armstrong- więc przyrzeknij mi, że zrobisz to, o co cię proszę.
– Przyrzekam, mamusiu, n i e martw się o mnie.
Zamknę drzwi na klucz, zmówię pacierz i nie zapomnę umyć zębów. – Ilonka roześmiała się wesoło.
Lady Armstrong objęła córkę i rzekła cicho, jak gdyby do siebie:
– Jesteś o wiele za ładna, moja najdroższa, by podróżować przez cały kraj dyliżansem pocztowym.
Powinnaś jechać prywatnym powozem, z dwoma lokajczykami na skrzyni.
– Nic mi nie będzie – odparła Ilonka. – Chyba nawet najgłupszy chłopak z farmy zauważy, że nie nadaję się na żonę dla niego, więc nikt mnie nie będzie nagabywał, szczególnie w obecności Hanny.
– To prawda, kochanie- zgodziła się lady Armstrong z uśmiechem. – Jednak proszę, byś pamiętała, co ci powiedziałam.
Ilonka ucałowała matkę na pożegnanie. Siedząc już w powozie uznała, że dobre rady zapewne wcale się nie przydadzą. Doprawdy, trudno było sobie wyobrazić, że w podróży z Hanną czeka ją coś niecodziennego, jak napad rozbójników czy złodziei.
Takiej przygody, jaką właśnie przeżywała, nie była w stanie przewidzieć.
– Nigdy nie myślałam, że zdarzy mi się spać w podobnym pokoju – rzekła na głos.
Umyła się w łazience, gdzie prócz wanny zainstalowano elegancką umywalnię z gorącą wodą w błyszczącej miedzianej bańce otulonej – dla utrzymania ciepła – pikowaną narzutką.
Zgasiła wszystkie świece prócz dwóch stojących przy łóżku i uklękła do pacierza.
Modliła się za Hannę i za biedną aktorkę, dziękowała Bogu za ten ekscytujący wieczór i prosiła, by hrabia Lavenham zechciał zrobić coś dla pana Archera, gdy już opuszczą pałac. Dla siebie prosiła o przebaczenie kłamstw i uczynków, których matka z pewnością by nie zaaprobowała.
– Choć przecież także by uznała, iż trzeba pomóc panu Archerowi – powiedziała cicho.
Raz jeszcze obejrzała pokój i wsunęła się pod kołdrę. Materac był bardzo miękki i wygodny, poduszki wypchane najprzedniejszym puchem, a prześcieradła z najgładszego lnu.
„Hrabia Lavenham wiedzie naprawdę komfortowe życie” – pomyślała.
Jeszcze przez chwilę nie gasiła świec. Chciała się przyjrzeć pięknemu wnętrzu, wyobrażała sobie arystokratki, które sypiały tutaj w dawnych latach.
Zaciekawiło ją, czy może królowa Adelajda gościła kiedyś u hrabiego – komnata miała wystrój iście królewski.
W pewnej chwili głęboką ciszę przerwało leciutkie stukanie do drzwi. Nie była pewna, czy się nie przesłyszała, dopóki nie zabrzmiało jeszcze raz.
Czyżby wróciła któraś z pokojówek?
Zanim zdecydowała, czy spytać, kto stoi za drzwiami, usłyszała głos:
– Wpuść mnie, śliczna panienko, chcę z tobą porozmawiać.
Ilonka usiadła na łóżku sztywno wyprostowana.
Lord Marlowe! Bez najmniejszej wątpliwości rozpoznała jego dudniący głos. Teraz brzmiał on jedynie bardziej bełkotliwie.
– Wpuść mnie! – nalegał intruz. – Muszę z tobą porozmawiać! No, otwórz!
Nagle dziewczynę opanował strach. Nigdy nie bała się bardziej.
Wyskoczyła z łóżka. Cicho podbiegła do drzwi.
Jednym spojrzeniem oszacowała zamek. Był duży, więc zapewne mocny.
W tej samej chwili poruszyła się klamka. Lord Marlowe napierał. Dziewczynę ogarnęła panika.
A co będzie, jeśli zamek w drzwiach się podda?
Gorączkowo rozejrzała się wokół. Wzrok jej padł na ciężkie krzesło z białego drewna inkrustowanego złotem, z siedzeniem ozdobionym brokatową tapicerką. Z niemałym trudem przyciągnęła je do drzwi i zablokowała oparciem klamkę, tak jak radziła matka.
Serce tłukł o się jej w piersi jak oszalałe. A jeśli lord Marlowe będzie próbował się włamać? Miała ochotę krzyczeć ze strachu, lecz wiedziała, że na nic się to nie zda. Pokój, w którym nocował pan Archer, był daleko, a ona nie miała pojęcia, czy jej krzyki w ogóle kogokolwiek zainteresują.
Zerknęła na fotel, stojący obok łóżka. Był ciężki, ale zebrawszy wszystkie siły, zdołała go przepchnąć aż do drzwi.
Lord Marlowe żądał coraz głośniej:
– Wpuść mnie! Otwieraj!
Nie miała w podobnej materii najmniejszego doświadczenia, ale intuicja podpowiadała jej, iż intruz jest zbyt pijany, by się zorientować, że nie ma żadnych szans, a przy tym zbyt zamroczony, by odejść.
Ustawiła fotel ciaśniej pod drzwiami.
Gorączkowo myślała, co jeszcze mogłaby zrobić, gdy nagle obok kominka otworzyły się ukryte drzwi.
Zaskoczona odwróciła głowę i ujrzała hrabiego Lavenhama. Drżące serce powiedziało jej, że nadszedł na ratunek.
– Proszę, niech mi pan pomoże! – zawołała, nim zdążył się odezwać. – Jeśli zamek pęknie… lord Marlowe zdoła… wejść do mojej sypialni!
Nie do końca zdawała sobie sprawę z tego, co mówi, wiedziała jedynie, że hrabia pojawił się w ostatniej chwili, jak anioł wybawienia.
– Zaraz się z łajdakiem rozprawię! – powiedział z grymasem wściekłości i opuścił pokój tymi samymi drzwiami, którymi wszedł.
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Ilonka stała na środku pokoju. Dłonie przycisnęła do piersi.
Nadal słyszała głos lorda Marlowe'a. Napastnik nie rezygnował. Na szczęście wiedziała już, że nawet gdyby udało mu się włamać, hrabia Lavenham ją ocali. Mimo to bezwiednie wstrzymywała oddech, dopóki nie usłyszała gospodarza. Nie rozróżniała słów, lecz ton jego głosu był ostry i rozkazujący.
Lord Marlowe zaś wyraźnie wszczynał kłótnię.
Mówił na tyle głośno, że mogłaby go zrozumieć, ale nie słuchała.
Stała oszołomiona, aż wreszcie lord Marlowe, utyskując i protestując, odszedł. Jego mrukliwy głos ucichł w oddali.
Wówczas dopiero odwróciła się i spojrzała na drzwi, przez które nie tak dawno wszedł do jej sypialni hrabia Lavenham. Zapewne był za nimi salonik, podobnie jak przy pokoju, który zajmowała wcześniej.
Niewiele miała czasu na podobne przemyślenia, bo po krótkiej chwili gospodarz wrócił. Miał na sobie nie wieczorowe ubranie, lecz ciemny szlafrok sięgający niemal podłogi. Wydał jej się wyższy i jeszcze bardziej wszechwładny niż wówczas, gdy siedział w jadalni.
Podszedł do dziewczyny.
Chciała mu podziękować, lecz nie zdołała. Może spowodowała to ulga, że została ocalona przed lordem Marlowem, a może wyczerpanie, bo przecież wcale nie przesadzała mówiąc, jak bardzo jest zmęczona – tak czy inaczej poczuła, że pokój zaczyna się kołysać. Musiała się wesprzeć na ramieniu hrabiego.
– Dobrze się pani czuje? – zapytał.
– Tak się przestraszyłam… – odrzekła nieskładnie.
– Ma pani za sobą długi dzień… – Wziął ją na ręce, zaniósł do pościeli i ułożył na poduszkach.
– Proszę spróbować zasnąć – rzekł. – Chciałem pani powiedzieć coś ważnego, ale poczekam z tym do jutra.
Zaciekawił ją, lecz była zbyt wycieńczona, by wypytywać. Zapamiętała jeszcze, jak przesunął na właściwe miejsce fotel, następnie przestawił krzesło, które umieściła przy drzwiach.
– Czy… lord Marlowe… już na pewno nie wróci?- spytała.
– Może pani być tego całkowicie pewna.
– Jest… straszny! – wyszeptała. – Zbyt wiele… wypił… – Ostatnie słowa rozpłynęły się w ciszy.
Hrabia Lavenham ustawił krzesło z brokatowym siedzeniem przy łóżku i stanął zapatrzony w Ilonkę.
Włosy dziewczyny spływały na poduszkę, blask świec budził w nich drobne płomyki. Gęste czarne rzęsy rzucały długi cień na policzki. Wyglądała bardzo krucho, delikatna jak dziecko.
Hrabia stał patrząc na nią, aż rytmiczny oddech unoszący jej pierś zdradził, że głęboko usnęła.
Wówczas z leciutkim uśmiechem pochylił się nad śpiącą i delikatnie dotknął wargami jej ust.
Ilonka poruszyła się, lecz nie obudziła.
Hrabia Lavenham wziął jedną ze świec stojących koło łóżka, zdmuchnął drugą i wyszedł z pokoju, zamykając za sobą drzwi obok kominka.
Ilonka budziła się z trudem, powoli wracała z głębin snu. W komnacie było jasno, któraś z pokojówek odsunęła już story.
W pierwszej chwili dziewczyna nie mogła sobie uprzytomnić, gdzie się właściwie znajduje.
Przecież chyba nie w domu… Jeszcze nie całkiem przytomna, chwytając cenne okruchy snu, nagle przypomniała sobie wszystkie wypadki poprzedniego dnia.
Nie była w Towers, lecz w gościnie hrabiego Lavenhama. Wcieliła się w rolę dublerki madame Vestris, aktorki londyńskiego Royal Olympic Theatre.
Wydało jej się to znacznie dziwniejsze niż najbardziej nieprawdopodobny sen. Wreszcie szerzej otworzyła oczy, a wówczas pokojówka podeszła do łóżka.
– Zechce mi pani wybaczyć, że przeszkadzam – powiedziała – ale pan hrabia życzył sobie rozmawiać z panią, zanim wyjedzie.
Ilonka usiadła na łóżku.
– Która godzina?
– Minęła jedenasta, proszę pani.
– Och, nie! Niemożliwe! – wykrzyknęła Ilonka z trwogą.
Przecież hrabia miał jej pokazać Apolla i inne konie, a ona tak karygodnie zaspała! Zaraz jednak przypomniała sobie, że wraz z panem Archerem będzie dziś wieczór dawała jeszcze jeden występ, więc jutro znajdzie okazję, by obejrzeć stajnie.
– Jak mogłam tak zaspać?
– Najpewniej była pani bardzo zmęczona – odparła pokojówka. – Przyniosłam śniadanie. – Postawiła tacę na stoliku obok łóżka.
– Dziękuję.
– Czy mam nalać wody do wanny w łazience, czy woli się pani wykąpać w sypialni?
– Nie mogę się doczekać, kiedy skorzystam z rzymskiej łaźni – odparła Ilonka z uśmiechem.
– Nigdy nie miałam takiej okazji.
– Zaraz wszystko przygotuję, proszę pani.
Ton głosu służącej nie pozostawiał najmniejszych wątpliwości, że za jedyne właściwe postępowanie uważała tradycyjną kąpiel w sypialni.
,,Hanna zachowałaby się tak samo” – pomyślała Ilonka. Znów ogarnął ją żal po śmierci starej pokojówki.
Wciąż czuła się zmęczona. Przez wypadek i śmierć Hanny niewiele spała poprzedniej nocy.
Potem sporo napięcia kosztował ją występ przed publicznością złożoną z obcych ludzi, nie znanych jej dżentelmenów. Nigdy przedtem nie miała podobnego doświadczenia. Do tego doszła jeszcze trwoga, a nawet przerażenie, kiedy lord Marlowe próbował sforsować drzwi sypialni. Nic dziwnego, że w końcu zaspała i nie dane jej było zobaczyć Apolla.
„Dzięki Bogu, hrabia Lavenham przyszedł mi na pomoc!” – pomyślała.
Ciekawa była, skąd wiedział, że musi ją ratować.
Pewnie spał niedaleko i usłyszał nalegania lorda.
„Jak lord Marlowe mógł sobie choćby wyobrażać, że go wpuszczę?” – pytała sama siebie oburzona.
Przypuszczała, że kiedy mężczyźni wypiją zbyt dużo, mają dziwaczne pomysły i ich zachowanie bywa nieobliczalne.
Zjadła wyśmienite śniadanie ukoronowane brzoskwinią z dworskiej cieplarni. Obierając owoc myślała o tym, że jednak źle zrobiła zgadzając się zostać na jeszcze jedną noc. Bez względu na to jakie miałaby z tego odnieść korzyści.
Pomogła panu Archerowi, ponieważ mu współczuła, ale przecież powiedział, że chodzi o jeden jedyny występ.
Dziś znowu spotka lorda Marlowe'a. Nawet jeżeli uda się jej go unikać, będzie miała świadomość, że impertynent ciągle śledzi ją wzrokiem i próbuje ściągnąć na siebie jej uwagę, podobnie jak poprzedniego wieczoru.
„Mama byłaby przerażona – powiedziała do siebie Ilonka. – Jeśli chcę się zachować tak jak powinnam, muszę dzisiaj odjechać”.
Nie mogła jednak być na tyle okrutna, by opuścić pana Archera akurat teraz, gdy z taką niecierpliwością oczekiwał wieczornego przedstawienia i wyrazów uznania ze strony hrabiego.
„Wystarczy, jeśli zignoruję lorda Marlowe'a – postanowiła wreszcie. – Tak czy inaczej zostaję.
Chcę zobaczyć konie, a poza tym… rozmowa z hrabią jest dość interesująca…”
Może i był wyniosły, ale potrafił wykorzystać tę cechę w dobrej sprawie, na przykład kiedy odsyłał lorda Marlowe'a spod jej drzwi. Odtwarzając w myślach poprzedni wieczór przypomniała sobie, jak hrabia porządkował pokój, by służba nie miała powodów do komentarzy, kiedy rano przyjdzie ją budzić.
Pokojówka musiała, podobnie jak gospodarz, wejść przez salonik, bo przecież Ilonka nie wstała na czas, by otworzyć drzwi na korytarz.
„Hrabia był dla mnie bardzo miły” – pomyślała dziewczyna.
Przypomniała sobie, jak zaniósł ją do łóżka. Ale przecież… wówczas gdy przestawiała meble pod drzwi, by powstrzymać lorda Marlowe'a, była tak nieskromnie ubrana! Miała na sobie jedynie cienką nocną koszulkę zawiązywaną pod szyją, o lekko marszczonych wokół przegubów rękawach, uszytą z tak delikatnej bawełny, że musiała się wydawać niemal przezroczysta. Dziewczyna zapłonęła rumieńcem na myśl, że obcy mężczyzna widział ją w takim stroju.
„Pewnie nic nie zauważył” – uspokajała samą siebie.
Nie bardzo pamiętała, co do niej mówił ani czy mu podziękowała, zanim wyszedł. Na pewno zabrał jedną świecę i zdmuchnął drugą. Stopniowo przypominała sobie, że powiedział lub zrobił coś, przez co serce zabiło jej szybciej, nim się pogrążyła w najgłębsze otchłanie snu.
Co to mogło być?
Chyba jednak nie słowa ani czyny hrabiego. Raczej senne marzenie. Śniła, że ktoś dotknął wargami jej ust. Wyśniła pierwszy w życiu pocałunek.
To na pewno był sen.
Ale inny od wszystkich, jakie dotąd śniła.
Skończyła brzoskwinię, wyskoczyła z łóżka i poszła do łazienki.
Dwie pokojówki napełniały wannę ciepłą wodą, a obok stała blaszanka z zimną, na wypadek gdyby kąpiel okazała się za gorąca. Po chwili służące wyszły. Ilonka została sama.
Podekscytowana zeszła do wanny po trzech marmurowych stopniach i usiadła w wodzie zanurzona po szyję. Czuła się jak córka rzymskiego generała albo nawet – kto wie? – samego imperatora.
„Muszę o tym opowiedzieć mamie” – pomyślała, lecz jednocześnie zastanowiła się, czy kiedykolwiek zdoła to uczynić.
Nie ociągała się w łazience długo, wiedziała, że hrabia czeka.
Wróciwszy do sypialni włożyła, korzystając z pomocy pokojówki, sukienkę w spokojnym zielonym kolorze, uszytą z muślinu zdobionego wzorem gałązek z drobnymi kwiatuszkami. Tkaninę przywiozła z Paryża – specjalnie dla niej – jedna z królewskich krawcowych. Rzuciwszy okiem na swoje odbicie w lustrze, uświadomiła sobie, że jak na aktorkę, która sama musi zarabiać na utrzymanie, wygląda o wiele za dobrze.
Cóż, było już za późno, by się przebierać.
– Gdzie mogę znaleźć hrabiego? – spytała pokojówkę.
– Oczekuje pani w buduarze, za tymi drzwiami.
Ilonka spodziewała się raczej, że będzie musiała zejść do niego na dół. Była nieco zakłopotana, bo spotkanie z mężczyzną w takich warunkach nabierało cech zbytniej chyba poufałości.
Pokojówka otworzyła przed dziewczyną odpowiednie drzwi.
Buduar zaskoczył Ilonkę swą wielkością i bogactwem.
Ściany zdobiły zapierające dech w piersiach obrazy francuskich malarzy, meble także pochodziły z pracowni francuskich mistrzów, a powietrze przepełniał słodki zapach goździków ułożonych w kilku wazonach.
Hrabia Lavenham siedział na wygodnym krześle, pogrążony w lekturze jakiegoś czasopisma.
Na widok Ilonki odłożył je i wstał. Obrzucił suknię uważnym spojrzeniem. Na pewno zauważył, że taki strój nie pasuje do roli, w którą Ilonka próbowała się wcielić.
– Dzień dobry… panie hrabio – odezwała się prędko dziewczyna. – Bardzo mi przykro, że zaspałam…
Chciałabym przeprosić, że pan na mnie czekał… Dla mnie to niepowetowana strata, tak pragnęłam zobaczyć Apolla…
– Mam pani coś do powiedzenia – zaczął cicho hrabia Lavenham – i obawiam się, że będzie to dla pani wstrząsająca nowina.
– Wstrząsająca nowina? – powtórzyła Ilonka zdziwiona.
– Proszę, niech pani usiądzie.
Spojrzała na niego pytająco, próbując odgadnąć przyczynę żałobnych nut w jego głosie.
A przecież… nawet w takiej chwili nie mogła nie zwrócić uwagi na godną podziwu elegancję jego stroju. W świetle dnia gospodarz wydawał się jeszcze przystojniejszy niż poprzedniego wieczoru.
Najwyraźniej czekał, by zajęła miejsce na sofie, więc posłusznie usiadła. Podniosła ku niemu oczy i z obawą czekała hiobowych wieści.
Nagle straszna myśl przyszła jej do głowy. Czyżby odkrył, że nie jest prawdziwą aktorką?
– Z przykrością muszę panią poinformować – rzekł hrabia Lavenham bardzo cicho – że kamerdyner, który przyszedł dziś rano zbudzić pana Archera, znalazł go martwego.
Ilonka nie pojęła słów hrabiego.
– Co pan mówi?! – wykrzyknęła. – To… To niemożliwe!
– Obawiam się, że to jednak prawda. D'Arcy Archer był, jak sądzę, w dość podeszłym wieku.
Pewnie cierpiał na serce, mógł sam o tym nie wiedzieć.
Może panią pocieszy, że zmarł z uśmiechem na ustach.
– Nie… Nie mogę w to uwierzyć! Był taki szczęśliwy, że mógł tu przyjechać… i że prosił go pan o… jeszcze jeden występ.
Hrabia Lavenham usiadł obok niej na sofie.
– Kim był dla ciebie ten człowiek? – odezwał się zupełnie innym tonem.
– Było mi go żal – odparła Ilonka. – Powiedział mi… że to jego ostatnia szansa… i że jeśli się panu nie spodoba… będzie go czekała śmierć z głodu.
– Czy to jedyny powód, dla którego z nim przyjechałaś?
– Błagał mnie i zaklinał, prosił o ratunek.
Okrucieństwem byłoby odmówić…
– Czegoś w tym rodzaju się spodziewałem – mruknął hrabia Lavenham.
– Nie mogę uwierzyć, że… nie żyje.
Wedle ulubionego powiedzonka Hanny nieszczęścia zawsze chadzają parami. Trudno było nie przyznać jej racji. Najpierw wypadek, w którym zginęła stara pokojówka i aktorka, teraz śmierć biednego pana Archera.
Ilonka czuła na sobie uważny wzrok hrabiego Lavenhama.
– Może w pewnym sensie – odezwała się po chwili – to najlepsze, co mogło go spotkać. Wiedział, że wczoraj odniósł sukces. Pan zamówił u niego jeszcze jedno przedstawienie, a to oznaczało, że będzie miał dość pieniędzy… by przeżyć jakiś czas… we względnym dostatku…
– Bardzo rozsądne spojrzenie na całą sprawę – zgodził się hrabia. – Chcę, żebyś się zdała na mnie, Ilonko. Dopilnuję, by zmarły został pochowany na cmentarzu w parku. Nie widzę powodu, byś się miała kłopotać obecnością na pogrzebie, chyba że masz takie życzenie. Może chcesz zawiadomić jego krewnych?
– Nie wiem… czy miał kogoś bliskiego.
– Chcesz powiedzieć, że znałaś tego człowieka jedynie od strony zawodowej?
– Spotkałam go dopiero przedwczoraj – odparła bez zastanowienia.
Natychmiast zdała sobie sprawę, że popełniła błąd.
– Wówczas kiedy cię poprosił, byś tu z nim przyjechała? – uściślił hrabia.
Zapadła cisza.
– Tak… – przyznała w końcu Ilonka.
– W tej sytuacji myślę, że możemy pozostawić zawiadomienie o jego śmierci urzędnikowi, z którym skontaktował się mój sekretarz – stwierdził hrabia. – To on zajmował się organizacją występu na wczorajszym przyjęciu. Wypłaci pieniądze należne Archerowi jego wierzycielom. – Uśmiechnął się do Ilonki i dodał: – Ty również dostaniesz swoją gażę. Nie martw się o nic. Zajmę się tobą.
– Dziękuję panu – rzekła Ilonka szybko – ale ja…
Miała zamiar powiedzieć, że nie potrzebuje, by ktokolwiek się nią zajmował, kiedy hrabia Lavenham się podniósł, wziął ją za rękę i nakłonił do wstania.
– Posłuchaj, Ilonko. Mamy sobie wiele do powiedzenia, ale teraz muszę jechać z przyjaciółmi na wyścigi. Obejrzyj dom, przejdź się po ogrodach, pozwiedzaj posiadłość dopóki nie wrócę.
– Wydaje mi się… że w tej sytuacji… powinnam raczej wyjechać – zdołała wykrztusić dziewczyna.
Hrabia Lavenham uśmiechnął się ponownie.
– Naprawdę sądzisz, że ci na to pozwolę? Zamierzam zostać twoim protektorem i chronić cię przed podobnymi przygodami w przyszłości.
Ilonka przyglądała mu się z niedowierzaniem.
Nie potrafiła znaleźć odpowiednich słów.
Niespodziewanie ujął ją pod brodę i zmusił do podniesienia głowy. Zajrzał jej w oczy, a potem – niewiarygodne! – uwięził wargami jej usta.
Ilonka nie znała mocy pocałunku. Nie miała pojęcia, że wargi mężczyzny mogą z niej uczynić niewolnicę, odebrać zdolność ruchu. Zbyt była zdumiona, zbyt oszołomiona, by jasno myśleć.
W chwili gdy zebrała siły, by się bronić, poczuł a, jak przez jej ciało przepływa rzeka światła. Opanowała ją słodka ekstaza, podobna do uczucia, którego doznawała w tańcu. Zdawała się wypływać z muzyki, prosto z serca. Z jej serca czy z serca hrabiego? Ogarnęła ich oboje.
Nieopanowane drżenie, magnetyczne doznanie pulsowało w niej jak drobne fale, zdwojone mocą drugiego serca – serca mężczyzny. Byli złączeni w jedno nie tylko wargami, ale każdym oddechem, całą duszą.
Było to tak gwałtowne, tak cudowne odczucie, że kiedy hrabia podniósł głowę, dziewczyna nie mogła z siebie wydobyć słowa. Patrzyła tylko na niego, ogromne oczy zdawały się bez reszty wypełniać drobną twarzyczkę.
– Teraz rozumiesz? – zapytał głębokim głosem.
– Porozmawiamy o tym, jak wrócę. Do tej pory chcę, żebyś robiła, co ci się żywnie podoba.
Odsunął się od niej, wyszedł i zamknął za sobą drzwi buduaru.
Ilonka przez dłuższą chwilę nie mogła się nawet poruszyć.
Stała tak, jak ją zostawił, z sercem łomoczącym w piersiach i ciałem dziwnie pulsującym. Podobnie się czuła ostatniej nocy, gdy tańcząc do wtóru cygańskiej muzyki obrazowała gestami poszukiwanie miłości.
Wreszcie, kompletnie oszołomiona uczuciem zupełnie odmiennym od wszystkiego, o czym do tej pory marzyła i śniła, ponownie usiadła na sofie i ukryła twarz w dłoniach.
Siedziała tak chyba bardzo długo.
Stopniowo, gdy szaleńczy rytm serca uspokoił się nieco, a uniesienie przestało ściskać ją za gardło i pozwoliło wreszcie oddychać, uświadomiła sobie, że musi być rozsądna, stawić czoło faktom i spróbować wreszcie zachować się rozumnie.
Musiała zepchnąć na dno pamięci cudowne uczucie, które obudził w niej ten mężczyzna, i zmusić się wreszcie do jasnego myślenia.
Gdyby matka poznała słowa hrabiego! Byłaby z pewnością wzburzona. W ogóle nie chciałaby ich słuchać!
Pan Archer wspominał, że Lucille Ganymede straciła protektora i dlatego, między innymi, zdecydowała się dać przedstawienie u hrabiego Lavenhama.
Ilonka nie do końca zdawała sobie sprawę ze znaczenia słowa „protektor”. Teraz stopniowo przypominała sobie różne zasłyszane przypadkiem rozmowy, których wówczas nie rozumiała, a które właśnie zyskały nowy sens.
Pewnego razu słyszała, jak ojciec opowiadał matce:
– Madame Vestris stanęła mocno na nogach.
Ma za protektora jednego z najbogatszych ludzi w Londynie.
– Sądziłam, że jest zamężna – odparła pani Compton.
– Rozeszła się z mężem – wyjaśnił pułkownik – co w jej sytuacji było najlepszym posunięciem, szczególnie pod względem finansowym.
– Zupełnie nie rozumiem, dlaczego sprawy takich kobiet ciebie interesują, kochanie – zaprotestowała pani Compton.
– Jeśli jesteś zazdrosna, najdroższa – roześmiał się jej mąż – to wiedz, że nie masz najmniejszego powodu. Po prostu powtarzam ci plotki z klubu.
Mieszkając tak daleko od towarzystwa, otrzymujemy wieści o kilka tygodni albo nawet miesięcy spóźnione.
Ilonka wyczuła, że bardzo żałował – nie pierwszy raz – iż nie było ich stać na częstsze wyjazdy do Londynu. Nie mogli też sobie pozwolić na uczestnictwo w sportach, które uważał za wyjątkowo zajmujące.
Matka, jakby wiedziona tą samą myślą, zarzuciła mężowi ręce na szyję.
– O mój kochany! Tak bym chciała być bogatą dziedziczką.
– Wówczas bez wątpienia wyszłabyś za jakiegoś księcia – roześmiał się pułkownik – a ja nie mógłbym na ciebie nawet spojrzeć! Kocham cię taką, jaka jesteś i pieniądze nie mają najmniejszego znaczenia.
– Nie, oczywiście, że nie – zgodziła się pani Compton.
Odeszli objęci, nieświadomi, że córka, siedząca za zasłoną na szerokim parapecie, słyszała całą rozmowę.
W owym czasie Ilonka nie była tą wymianą zdań specjalnie zainteresowana, ale teraz pomogła jej ona dokładnie zrozumieć intencje hrabiego.
Była wstrząśnięta… i czuła obawę, bo jego pocałunek wzbudził w niej uczucia, których istnienia nawet nie podejrzewała.
„Muszę wyjechać – myślała gorączkowo. – Nie mogę tu zostać i dalej go zwodzić. Nie mogę dać mu poznać, że jego pocałunek był dla mnie jak natchniony taniec na szczycie ośnieżonej góry”.
Dziwne porównanie dobrze chyba oddawało jej wrażenia.
A jednak… przeżywa znacznie więcej, bo uczucia, które w niej obudził, nie były zimne jak lód, lecz gorące i palące jak słońce albo jak płomienie cygańskiego ogniska wzbijające się wyżej i wyżej, gdy wokół nich tańczyła.
– Muszę wyjechać! – powtarzała w kółko, jakby w ten sposób mogła się zmusić do posłuchania własnego rozkazu.
Wreszcie wstała.
I nagle ogarnęło ją nieopanowane pragnienie, by usiąść, czekać na powrót hrabiego Lavenhama z wyścigów, móc z nim rozmawiać. Może wówczas, choć przecież nie powinna o tym nawet myśleć, pocałowałby ją raz jeszcze? Chciała poczuć jego wargi na ustach.
– Chyba oszalałam! – skarciła się hardo. – Co by sobie o mnie pomyślała mama?
Podeszła do okna. Rozciągał się z niego widok na front domu po lewej stronie i jezioro połyskujące wśród zieleni parku. Przed drzwiami widziała kilka faetonów ustawionych w rzędzie jeden za drugim.
Czekały na hrabiego oraz jego gości. Miały ich zawieźć na wyścigi.
Właśnie dżentelmeni zaczęli się pojawiać na schodach. Stali czas jakiś, aż dołączył do nich gospodarz z cylindrem zawadiacko przekrzywionym na bok, w ciemnych wysokich butach wypolerowanych do połysku, kontrastujących z kremowymi obcisłymi spodniami. Wraz z jednym z przyjaciół wsiadł do pierwszego faetonu.
Lokajczyk wdrapał się na wąską ławeczkę z tyłu i ruszyli. Hrabia powoził końmi w sposób zdradzający prawdziwego eksperta.
Inne powozy szybko zapełniły się pasażerami.
Ci, którzy nie chcieli jechać faetonami, podróżowali w bardzo wygodnym, wręcz luksusowym powozie na resorach.
Ilonka stała w oknie i przyglądała się odjeżdżającym, dopóki ostami pojazd nie zniknął za zielonym szpalerem dębów. Potem westchnęła i przeszła do sypialni.
Miała do wykonania trudne zadanie, nie tylko dlatego, że nigdy dotąd nie podróżowała zupełnie sama. Choć wstyd jej było się przyznać, serce nakazywało jej zostać.
Dwie godziny później była już w drodze.
Natychmiast po odjeździe hrabiego Lavenhama poleciła pokojówkom spakować swoje rzeczy i zamówiła powóz, który miał ją zawieźć do najbliższej gospody – przystanku dyliżansu pocztowego.
Wydawała rozkazy tak autorytatywnym tonem, że uniknęła wszelkich dyskusji ze służbą czy choćby sugestii, że powinna zaczekać na powrót pana domu.
Miała szczęście, że sekretarz hrabiego – który wydawał polecenia, gdy gospodarz był nieobecny – także wyjechał na wyścigi i w ten sposób nie został nikt, kto mógłby jej mówić, co powinna, a czego nie powinna robić.
Dopiero kiedy była już ubrana w podróżną suknię, a jej kufry zapakowano i przygotowano do zniesienia na dół, zagadnęła pokojową:
– Zanim odjadę, chciałabym jeszcze zobaczyć pana Archera.
– Czy… jest pani pewna? Ten widok może panią rozstroić…
– Chcę się przy nim pomodlić – odparła Ilonka.
Bez jednego słowa więcej służąca powiodła dziewczynę w stronę pokoju, który zajmowała zaraz po przyjeździe.
Story były zaciągnięte, ale przez szpary wpadało wystarczająco dużo światła, by dostrzec, że pan Archer został ułożony z rękoma skrzyżowanymi na piersi.
Ilonka zbliżyła się do łóżka. Stary aktor wyglądał prawie jak kamienna rzeźba na kościelnym grobowcu.
Zdawał się młodszy niż w rzeczywistości, śmierć wygładziła mu zmarszczki. Jego twarz wyrażała dziwny spokój, jak gdyby wiedział, że już o nic nie będzie musiał się martwić.
Hrabia Lavenham miał rację mówiąc, że stary aktor umarł z uśmiechem na ustach. D'Arcy Archer po śmierci wyglądał na szczęśliwego.
„Był szczęśliwy” – pomyślała Ilonka.
Na pewno hrabia nie tylko by mu zapłacił za oba występy, lecz także polecił go przyjaciołom. Z drugiej strony jaką wartość miałyby rekomendacje, jeśli pan Archer nie mógł zagwarantować występu Ilonki? Hrabia miał na ten temat zupełnie inne wyobrażenie, a w efekcie pan Archer, wydawszy pieniądze, znów popadłby w biedę.
Uklękła przy łóżku i zmówiła modlitwę za spokój duszy zmarłego. Bóg z pewnością wiedział, co było najlepsze dla pana Archera. Może śmierć oszczędziła staremu aktorowi wielu nieszczęść i męki niepewności o przyszły los?
W korytarzu czekała pokojowa.
– Trumnę dla tego biedaka przywiozą dzisiaj po południu – powiedziała. – Nie zostanie pani na pogrzebie?
– Niestety, nie mogę – westchnęła Ilonka.
– Jeżeli pan hrabia będzie sobie życzył panią zobaczyć, czy będzie wiedział, jak ją odnaleźć?
– Sądzę, że pan hrabia wie wszystko co konieczne – odparła Ilonka wymijająco.
Podziękowała kobiecie i dała jej wysoki napiwek dla pokojówek, przy czym odniosła wrażenie, że służąca przyjmuje go z niemałym zdziwieniem.
Schodząc po wielkich schodach uświadomiła sobie boleśnie, że na zawsze opuszcza najwspanialszy pałac, w jakim kiedykolwiek gościła… a także jego właściciela. W końcu nie zobaczyła Apolla ani nawet nie zwiedziła domu. Odjeżdżała niepocieszona.
„Do końca życia będę musiała sobie jedynie wyobrażać wszystko to, czego tu nie widziałam”.
Jednego się nauczyła. Wiedziała, jakie to uczucie być całowaną. Zrozumiała słowa poetów i pisarzy.
„Jak to możliwe, żeby całował mnie człowiek, którego dopiero co spotkałam i który o mnie nic nie wie?” – pytała sama siebie.
A jednak jego pocałunek był bardziej ekstatyczny i gwałtowniejszy niż cokolwiek, o czym zdarzyło jej się czytać lub marzyć.
Kiedy dotarła do gospody, podziękowała woźnicy oraz lokajczykowi hrabiego za odwiezienie; zdumiała obu obdarowując ich napiwkami, a następnie wynajęła powóz.
Choć było to mało prawdopodobne, brała pod uwagę, że może hrabia zechce podążać jej tropem.
Dlatego dojechała jednym powozem tylko do pewnego miasteczka na granicy Bedfordshire, a tam ponownie się przesiadła i dopiero ostatnim środkiem transportu podążyła do Stonefield, w pobliżu którego znajdował się dom pani Adolphus.
Przewidywała, że tym sposobem mądrze i skutecznie zatarła za sobą wszelkie ślady. Jednocześnie nie była pewna, czy jej wyobrażenia, że hrabia Lavenham uczyni choćby najmniejszy wysiłek, by spróbować ją odnaleźć, nie są skutkiem wyjątkowego zarozumialstwa i próżności.
„Nie mogłam przecież dopuścić, by się dowiedział, kim jestem” – usprawiedliwiała się w myślach.
Żałowała, że D'Arcy Archer przedstawił ją prawdziwym imieniem, ponieważ w ten sposób dał hrabiemu do ręki klucz, dzięki któremu można b y ł o ją zidentyfikować.
„Dla niego jestem tylko podrzędną aktoreczką”
– przekonywała siebie, wyglądając przez okno powozu na płaskie, nudne pola Bedfordshire.
Nie będzie jej szukał. Po prostu zajmie się aktorką z Drury Lane i pozwoli się adorować pięknym kobietom, które bezustannie mu się narzucają.
Poczuła w sercu bolesne ukłucie. Nie, nie mogła sobie pozwolić na śmieszne uczucie zazdrości.
„Muszę pamiętać, że hrabia i lord Marlowe są gotowi całować każdą ładną kobietę, jaką spotkają”.
Ona sama nic dla nich nie znaczyła. Była jedną z wielu.
„Hrabia Lavenham na zawsze pozostanie dla mnie kimś szczególnym” – pomyślała.
Raz jeszcze poczuła w sobie to dziwne gwałtowne poruszenie, muzykę wypływającą z serca i drżenie ogarniające całe ciało, magnetyczne fale sięgające hrabiego, by uczynić z nich obojga na jeden pełen uniesienia moment spójną doskonałość.
„Nic dziwnego, że ludzie szukają miłości”.
Spłoszyła się tą myśl, gdyż właśnie przyznała przed samą sobą, że to była miłość.
Sarna jechałaś wynajętym powozem? Niesłychane!
– wykrzyknęła pani Adolphus.
Ilonka została przyjęta w zimnym brzydkim salonie, gdzie pani Agata Adolphus, z tamborkiem w ręku, siedziała przy oknie.
– Cóż miałam zrobić, ciociu Agato? – odparła dziewczyna. – Biedna Hanna zginęła w wypadku.
Pani Adolphus przeszyła ją ostrym spojrzeniem, jakby doszukiwała się kłamstwa. Ze zgrozą wzniosła ręce ku niebu.
– Jechałaś bez opiekunki? Jak mogłaś?
– Nie miałam wyjścia. Byłam w bardzo małym miasteczku. Nie przypuszczam, żeby ktokolwiek tam słyszał o najmowaniu damy do towarzystwa.
– Z pewnością mogłaś coś na to poradzić, gdybyś się porządnie zastanowiła – odparowała pani Adolphus, zawsze gotowa wytknąć błąd. – A gdzie spędziłaś noc, jeśli można spytać?
– Pastor był na tyle miły, że użyczył mi pokoju w plebanii. – Przynajmniej to wyjaśnienie nie powinno obudzić zastrzeżeń.
Jednak pani Adolphus nie czuła się usatysfakcjonowana.
– Czy to żonaty człowiek? – spytała ostro.
– Nie, ale po pierwsze, zbliża się do osiemdziesiątki, a po drugie, mieszka z nim gospodyni, starsza kobieta. Uwierz mi, ciociu, była z niej doskonała przyzwoitka.
– Nikogo więcej z tobą nie było?
Ilonka milczała przez chwilę. Gdyby wyznała prawdę, wzbudziłaby tysiące podejrzeń.
– Nie… nikogo więcej – odpowiedziała wreszcie.
Pani Adolphus westchnęła, nie z ulgą, lecz rozczarowana.
– No cóż – rzekła – w końcu dotarłaś tu bezpiecznie, chociaż muszę powiedzieć, że uważam całą tę historię za bardzo dziwaczną. Trudno doprawdy uwierzyć, że nie miałaś innego wyjścia, jak udać się w tak daleką drogę bez opieki.
Ilonka nie odpowiedziała na ten zarzut, bo sprowokowałaby tylko bezsensowną sprzeczkę.
– Czy mogę pójść na górę, ciociu? – spytała. – Chciałabym umyć ręce i twarz. Ostatnią część trasy przebyłam w tumanach kurzu.
– Wcale mnie to nie dziwi, niestety dawno nie padało – odparła pani Adophus. – Bóg jeden wie, co się stanie ze zbiorami, jeśli wkrótce nie nadejdą deszcze.
Ilonka odwróciła się do drzwi, lecz kiedy do nich dotarła, pani Adolphus odezwała się ponownie:
– Ach, Ilonko, w hallu jest dla ciebie list od matki – rzekła takim tonem, jakby przekazanie dobrej wiadomości sprawiało jej przykrość. – Rozpoznałam pismo. Spodziewam się, że jej ciebie brakuje.
– List od mamy? Cudownie!
Ilonka nie zwlekając wyszła do hallu. List adresowany ręką matki ujrzała starannie umieszczony z boku stołu, w takim miejscu, by go nie znalazła przypadkiem.
Chwyciła kopertę i pobiegła na górę. Chciała być sama, choćby w tym nieładnym, surowym pokoju, który zajmowała, kiedy mieszkała w Chmurnym Zamku.
Podeszła do okna, bo chociaż na zewnątrz było wciąż jeszcze dosyć światła, półmrok panujący we wnętrzu nie pozwolił jej wyraźnie widzieć liter.
Niecierpliwie otworzyła list. Pierwsze słowa zamazały jej się przed oczyma.
Mam dla ciebie dobre nowiny, kochanie. Lord Denton oświadczył się Muriel, a ona go przyjęła.
Zaręczyny zostaną ogłoszone w najbliższym porannym wydaniu „Gazette”.
Matka lorda Dentona, która ze względów zdrowotnych mieszka we Francji, chce jak najszybciej poznać przyszłą synową, stąd Muriel, w towarzystwie ciotki narzeczonego jako przyzwoitki, jedzie ją odwiedzić. Sam narzeczony nalega, by zostali u jego matki przynajmniej na miesiąc. Możesz więc szybko wracać do domu, bym w ciągu tego miesiąca, przed powrotem Muriel, mogła cię przedstawić na dworze królewskim.
Omówiłam z lordem Dentonem, który okazał się doprawdy czarującym młodym człowiekiem, sprawę prezentacji Muriel. Lord jest zdania, że jego matka będzie sobie życzyła przedstawić synową na dworze dopiero w dniu ślubu, dzięki czemu dla nas obu wszystko układa się znacznie pomyślniej.
Niestety, twój ojczym nie zechciał forsować koni aż do Chmurnego Zamku, chociaż jestem pewna, że w głębi serca bardzo się cieszy z twojego powrotu.
Przekonałam go, by wysłał po ciebie i Hannę do Saint Albans. Powóz będzie czekał w gospodzie,Pod Pawiem”, dokąd musicie dotrzeć dyliżansem pocztowym.
Dostaniesz mój list w środę, konie przybędą w piątek, będziesz więc miała czas udobruchać panią Adolphus. Zapewne się jej nie spodoba, że wyjedziesz wkrótce po przybyciu.
Ilonka chciała krzyczeć z radości. Był czwartek, a to oznaczało, że mogła wyruszyć nazajutrz z samego rana.
– Dzięki Bogu! – powiedziała do siebie. – Wrócę do domu, spędziwszy tutaj tylko jedną noc!
Była to wiadomość tak cudowna, że dla Ilonki z zachmurzonego nieba słońce zaświeciło pełnym blaskiem.
W czasie gdy czytała list, wniesiono na górę jej kufry. Starsza pokojówka mierzyła je złowrogim spojrzeniem.
– Nie musisz ich rozpakowywać, Józefo – oznajmiła Ilonka. – Jutro rano wyjeżdżam. Mama potrzebuje mnie w domu.
Nie czekając na reakcję służącej rzuciła czepeczek na krzesło i zbiegła na dół, by przekazać ciotce najświeższe wiadomości. Z łatwością sobie wyobraziła jej niezadowolenie. Przecież ciocia Agata będzie musiała kogoś z nią wysłać do Saint Albans.
Nie mogła jej pozwolić jechać samej, po długiej gadaninie na temat poprzedniej podróży.
„Jadę do domu! Wracam!” – myślała zachwycona, a stopy same niosły ją po schodach.
W hallu opanowała się nieco. Nieświadomie zaczęła rozmyślać nad tym, czy hrabia Lavenham zdążył już wrócić z wyścigów i czy wie o jej nieobecności.
„Co uczyni, kiedy spostrzeże, że mnie nie ma?” – zastanawiała się dziewczyna.
Bezwiednie przystanęła.
Niemal czuła jego palce pod brodą, jak wówczas gdy unosił jej twarz ku swojej. Ujrzała uśmiech na jego ustach, inny od wszystkich uśmiechów, jakie widziała kiedykolwiek przedtem.
Znowu doznała tego przedziwnego uczucia, które ją ogarnęło, gdy gorące wargi wprawiły w drżenie jej ciało, a przedziwny magnetyzm połączył ich oboje w doskonałą jedność.
Wyniósł ją na szczyt ośnieżonej góry przy dźwiękach muzyki tysiąca cygańskich skrzypiec.
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Londyn tonął w słonecznym blasku, który nieodmiennie przywodził Ilonce na myśl złote jezioro w posiadłości Lavenham. Nie widziała ulicznego ruchu: eleganckich faetonów ani jednokonnych karet. Zamiast tego miała przed oczyma wysmukłe łabędzie, białe oraz czarne, płynące dostojnie po lśniącej wodzie, jak gdyby przy rzewnej cygańskiej muzyce.
Od czasu gdy uciekła od hrabiego, korzystając z jego wyjazdu na wyścigi, myślała o nim całymi dniami, a nocami, nie mogąc zaznać snu, leżała rozbudzona i wspominała żar pierwszego pocałunku.
Próbowała sobie wmawiać, że hrabia Lavenham na pewno już od dawna nie pamięta o jej istnieniu, więc powinna jak najszybciej go zapomnieć.
Nie mogła jednak hrabiego wyrzucić z myśli ani z serca. Wszystko się z nim kojarzyło: czy to blask słońca, czy dźwięki ulicznej katarynki.
Jakiś chłopiec na posyłki zagwizdał kilka taktów „Gdzie jest mój luby”. Wystarczyło tych parę nut, by Ilonka, osaczona wspomnieniami, miała ochotę krzyczeć z bólu.
„Jak mogłam się tak bezrozumnie zakochać w człowieku, który chciał jedynie na jakiś czas uczynić mnie swoją kochanką?” – strofowała się ostro.
A jednak miała niezłomne przekonanie, że istniało pomiędzy nią i hrabią Lavenhamem coś niecodziennego, jakaś ponadczasowa więź, że dana im była cząstka wieczności. Nie zapomni go nigdy, bez względu na to, jak długo będzie żyła i jak wielu mężczyzn spotka na swojej drodze.
„Miałam bardzo skromne doświadczenia z mężczyznami – próbowała sobie tłumaczyć – dlatego hrabia Lavenham wydał mi się taki wytworny, przystojny i ujmujący.”
Zdawała sobie teraz sprawę, że początkowe uczucie niechęci w stosunku do niego było sprowokowane cudzymi opiniami. Przecież kiedy go wreszcie ujrzała, wydał jej się zupełnie inny…
Matka Ilonki była zachwycona możliwością przyjazdu do Londynu akurat na otwarcie sezonu i nie mogła się doczekać zaprezentowania córki przed obliczem króla Williama oraz królowej Adelajdy.
Ilonka próbowała, dla dobra matki, podzielać jej podekscytowanie. Tymczasem czuła jedynie nieutulony ból w sercu i choć wciąż sobie powtarzała, że to zupełnie bez sensu, żal nie ustępował.
Lady Armstrong, usłyszawszy wieść o śmierci Hanny, przeraziła się nie na żarty, lecz nie zadawała zbyt wielu kłopotliwych pytań. Uznała, że Ilonka zachowała się całkiem właściwie, gdy po noclegu w plebanii i pogrzebie Hanny wynajęła powóz do Bedfordshire.
– To było bardzo rozsądne posunięcie, kochanie – rzekła – choć może cokolwiek niekonwencjonalne.
– Nie mogłam postąpić inaczej, mamusiu.
Ciotka Agata była oczywiście zbulwersowana, ale szczerze mówiąc, nie zdobyłabym się na dalszą podróż dyliżansem pocztowym po tym wszystkim… co się wydarzyło.
– To całkiem zrozumiałe – zgodziła się matka.
– Wybrałaś najlepsze wyjście w tych warunkach.
Dzięki Bogu, że miałaś dostatecznie dużo pieniędzy.
– Ledwie mi starczyło, mamusiu. Wróciłam do domu bez grosza przy duszy!
– Na to łatwo zaradzimy – odparła matka ze śmiechem. – Twój ojczym okazał niezwykłą szczodrość z okazji wprowadzenia mojej córeczki do towarzystwa. Nie tylko przewidział całkiem sporą sumę na nowe suknie dla nas obu, lecz także przyrzekł przed powrotem Muriel z Francji wyprawić bal specjalnie dla ciebie!
– Och, mamusiu, jak się cieszę! – powiedziała Ilonka, choć niełatwo jej było wykrzesać z siebie entuzjazm, bo sama myśl o tańcu przywodziła nazbyt żywe wspomnienie występu w jadalni hrabiego Lavenhama.
Do Londynu przeprowadzili się w dwa dni po powrocie Ilonki do domu.
Dziewczyna miała dużo zajęcia przy gorączkowych przygotowaniach do wyjazdu, pakowaniu, szukaniu służącej na miejsce Hanny i otwarciu londyńskiego domu sir Jamesa. Dzięki temu łatwiej było jej uwolnić myśli od hrabiego. Niestety, nocami, gdy już codzienne obowiązki nie zaprzątały jej głowy, bezwiednie pogrążała się we wspomnieniach żaru i uniesienia, jakie nią owładnęły, kiedy pocałunek mężczyzny uniósł ją na ośnieżone szczyty gór, wysoko ponad ziemię.
„Nie miałam pojęcia, że tak wygląda miłość” – powtarzała w kółko.
Niekiedy rankiem miała ciemne kręgi pod oczyma.
Za dnia była dziwnie spokojna i cicha.
Lady Armstrong zdawała się nic nie zauważać.
Pochłaniała ją ambicja, by uroda córki została na leżycie doceniona. Skoncentrowała się na sprawianiu sukien, które miały podkreślić białą cerę debiutantki i ogniste błyski w lśniących włosach.
Jeżeli w ogóle istniały jakieś wątpliwości co do sukcesu Ilonki, rozwiały się po pierwszym proszonym obiedzie. Było to przyjęcie wydane przez księżnę Bolton, dawną przyjaciółkę sir Jamesa Armstronga.
W chwili gdy Ilonka weszła do salonu, gdzie zgromadzili się już liczni goście, w tłumie przeszedł szmer. Dziewczyna nie zdawała sobie sprawy, że to jej wejście wywołało taką sensację, lecz lady Armstrong doskonale o tym wiedziała i była bardzo dumna.
Począwszy od tego wieczoru, zaproszenia posypały się wyjątkowo obficie.
– Coś mi się zdaje, że Ilonka długo z nami nie zostanie – rzekła lady Armstrong do męża. – Już otrzymała cztery propozycje małżeństwa, a lada chwila należy oczekiwać oświadczyn jeszcze dwóch bardzo dostojnych parów.
– Nie musi się śpieszyć z podjęciem decyzji – rzekł sir James. – Chociaż, kochanie, nie przeczę, niecierpliwie czekam, kiedy wreszcie będę cię miał tylko dla siebie.
– Jesteś dla nas taki dobry – rzekła lady Armstrong.
– Wiesz, jak jestem ci wdzięczna.
– Chcę tylko twego szczęścia.
Lady Armstrong ciepłym gestem przytuliła rękę męża do policzka.
– Jestem szczęśliwa – rzekła. – Choć trudno mi przywyknąć, bo pogrążona w żałobie po śmierci pułkownika nie spodziewałam się, że jeszcze odnajdę to uczucie.
– Nie pozwolę, by kiedykolwiek smutek przygasił blask twych oczu – oznajmił sir James i pocałował żonę.
Ilonka natomiast była przygnębiona.
„Powinnam być najszczęśliwszą panną w Londynie” – myślała.
Zamiast tego czuła się winna, bo choć postanowiła zapomnieć hrabiego Lavenhama, ciągle na niego czekała. Łapała się na tym, że szuka go wzrokiem pośród uczestników balu lub przy stole w czasie proszonego obiadu. Na przejażdżce w parku wypatrywała barw jego faetonu.
„Zapomnij o nim. Zapomnij. Zapomnij!” – rozkazywała sobie bez ustanku.
Bezskutecznie. Zawsze czuła siłę jego mocnych ramion, które zamknęły ją w objęciu.
– Jutro zostaniemy przyjęte na audiencji w sali tronowej – oznajmiła lady Armstrong pewnego wieczoru. – Mam nadzieję, moje drogie dziecko, że będziesz równie zachwycona jak ja. Już jedenaście lat minęło, od kiedy ostatni raz byłam w pałacu Buckingham.
– Na pewno wszystko będzie tak samo – odparła Ilonka.
– Król Jerzy IV jako ostatni dokonał zmian w ceremonii i była to doprawdy prawdziwa sensacja! – ciągnęła lady Armstrong. – Na mnie cała uroczystość zrobiła ogromne wrażenie, ale byłam wtedy bardzo płochliwa. Ty nigdy nie miałaś w sobie takiej niepotrzebnej rezerwy, kochanie.
– Zawsze byłam śmiała dzięki wam, mamusiu – tobie i tatusiowi. Nigdy mnie nie traktowaliście jak kogoś pośledniejszego. Ufaliście mi jak istocie dojrzałej i odpowiedzialnej, dlatego nie bałam się ludzi i uczyłam się bez trudu.
– Czy to nie za wiele, że jesteś i mądra, i piękna? – rzekła matka. – Mężczyzna, który cię poślubi, otrzyma znacznie więcej niż tylko śliczną istotkę, która by go prędko znudziła.
Ilonce przyszło na myśl, że hrabia docenił jedynie jej urodę. A może nie znali się dostatecznie długo, by mógł dostrzec w niej także inteligencję?
Następnego wieczoru, wystrojona w nową suknię, uszytą specjalnie na okazję, prezentacji, sama musiała przyznać, że wygląda wręcz zniewalająco.
Ponieważ czysta biel nie najlepiej uwydatniała piękną barwę magnoliowej cery, lady Armstrong wybrała dla córki tkaninę dyskretnie połyskującą srebrem. Cieniutki jedwab znaczył delikatny romboidalny wzór srebrnego haftu. Suknia miała szeroką spódnicę i wyjątkowo szczupłą talię. Całość bardzo stosowną dla młodej dziewczyny zdobiły srebrne wstążki.
Srebrzysta suknia natychmiast przywiodła dziewczynie na myśl występ w pałacu Lavenham. Obudziły się w jej pamięci słowa pana Archera: „nimfa, która wyszła ze srebrnej toni jeziora”.
Ojczym podarował jej w prezencie subtelny diamentowy naszyjnik połyskujący przy najlżejszym ruchu.
– Wyglądasz ślicznie – rzekł. – Nawet nie trzeba ozdób, byś olśniewała urodą.
Był to niewątpliwie szczery komplement. Do prawdy, wielkie szczęście spotkało je obie z matką, że znalazły w nim czułego opiekuna.
„Mama nie kocha go tak samo jak kochała tatusia – myślała dziewczyna – lecz choć inaczej, kocha go naprawdę. Może i ja odnajdę miłość do jakiegoś innego mężczyzny i wówczas poczuję, że będę mogła wyjść za niego za mąż”.
W rzeczywistości pragnęła jedynie takiej miłości, jaką kochali się jej rodzice i jaką w głębi serca czuła do hrabiego Lavenhama.
Minionej nocy znów długo leżała bezsennie i myślała o nim. Co by się stało, gdyby zamiast uciec, została w pałacu jeszcze jedną noc? Samo wspomnienie żaru pocałunku paliło jej usta i budziło wewnętrzne drżenie. Nie znała piękniejszego uczucia.
Nagle uderzyło ją straszne podejrzenie. Czy hrabia aby na pewno zjawił się w jej sypialni po to, by ją uratować przed lordem Marlowem? Och, jakże była niemądra i naiwna! Przyjęła za pewnik, że przyszedł do niej drzwiami łączącymi sypialnię z salonem, gdyż usłyszał hałas czyniony przez intruza na korytarzu.
Dopiero teraz po raz pierwszy uświadomiła sobie, że kiedy się odwróciła i zaczęła go błagać o ratunek, wyglądał na zdumionego widokiem mebli tarasujących drzwi i przez moment zdawał się nie rozumieć, dlaczego to zrobiła. Potem wyszedł, by przepędzić natręta.
Jeżeli przyszedł do jej sypialni nie wiedząc, co się dzieje, jaki był cel jego wizyty?
Ilonka była niewinna i niedoświadczona, a hrabia Lavenham wydawał się jej wszechwładny i powściągliwy.
Stąd też aż do tej pory nie przeszło dziewczynie przez myśl, że mógł istnieć ukryty powód, dla którego zamieniono jej pokój, a hrabia zjawił się w sypialni gościnnej ubrany w szlafrok…
Teraz wiedziała. Zamierzał się z nią kochać.
Nie umiała wyjaśnić, co się kryło za tymi słowami, lecz wiedziała, że było to coś złego i bardzo niewłaściwego, jeśli mężczyzna i kobieta nie byli sobie poślubieni.
Sądziła, że mogło się to zdarzać pomiędzy dżentelmenami i aktorkami takimi jak madame Vestris, ale było rzeczą niewiarygodną i niegodziwą spodziewać się czegoś podobnego po damie.
„Miał mnie za aktorkę, dlatego przypuszczał, że się zgodzę na coś tak bezwstydnego” – tłumaczyła sobie Ilonka.
Nagle poczuła się bardzo nieszczęśliwa. Nie tylko dlatego że straciła hrabiego. Właśnie sobie uświadomiła, że nie była dla niego damą, nie darzył jej szacunkiem ani uwielbieniem, traktował jak aktorkę, wobec której można się zachowywać obraźliwie, podobnie jak lord Marlowe. Straszne odkrycie zaostrzyło ból w jej zranionym sercu.
Musiała pamiętać, że za wszystko mogła winić jedynie siebie. Przecież zupełnie świadomie przystała na propozycję pana Archera, by jechać z nim i wystąpić przed hrabią oraz jego przyjaciółmi.
Wreszcie poznała prawdę, zrozumiała niebezpieczeństwa, jakimi groziła ekscytująca wyprawa. Teraz mogła tylko zanosić modły, dwakroć żarliwiej niż dotąd, by matka nigdy się nie dowiedziała o całej przygodzie.
„Mama byłaby nie tylko przerażona – myślała – byłaby głęboko zraniona i oburzona, że mogłam postąpić tak niemądrze”.
– Wygląda pani naprawdę prześlicznie! – zachwycała się pokojówka, która pomagała jej wkładać suknię.
Ilonka przed zejściem na dół rzuciła ostatnie spojrzenie w lustro.
– Dziękuję.
W 1346 roku Czarny Książę zdobył w bitwie pod Crecy nie tylko ostrogi, lecz także słynne strusie pióra, które ozdobiły jego herb Księcia Walii.
Od tego czasu młode dziewczęta prezentowane monarsze przystrajały się w ozdoby wzięte od tych egzotycznych ptaków. Ilonka twarzowo upięła we fryzurze trzy pióra.
– Nie będzie na balu piękniejszej panny! – rozpływała się w zachwytach pokojówka.
Ilonka podziękowała uśmiechem. Pomyślała, że jest na tym świecie jeden człowiek, od którego chciałaby za wszelką cenę uzyskać pochwałę swego charakteru i umysłu, podczas gdy on z pewnością zapamiętał jedynie jej urodę.
„Zapomnij o nim. Zapomnij. Zapomnij!” – zdawały się wystukiwać pantofelki, gdy lekko stąpała po schodach. W drodze do pałacu Buckingham koła eleganckiego londyńskiego powozu sir Jamesa toczyły się po bruku powtarzając ten sam rytm.
Lady Armstrong w bladofioletowej sukni wyglądała prześlicznie. Z biżuterii wybrała ametystową tiarę połyskującą gdzieniegdzie diamentami oraz naszyjnik od kompletu. W ręku trzymała bukiet liliowych orchidei ofiarowany przez sir Jamesa.
Ilonka dostała od ojczyma małą wiązankę białych, ledwie rozwiniętych różyczek. Dziewczynie natychmiast przypomniały one kwiaty, które przymocowała sobie u nadgarstków i wpięła we włosy przed występem w pałacu hrabiego Lavenhama.
– Wygląda pani jak Persefona zstępująca do Hadesu – powiedział wówczas pan Archer.
Tylko że ona, w przeciwieństwie do mitycznej bogini, miała pozostać na zawsze pogrążona w ciemnościach. Nigdy już nie odnajdzie w sercu wiosny.
Chcąc okazać wdzięczność ojczymowi, uśmiechnęła się uroczo. Siedział naprzeciw niej. Wyglądał szczególnie elegancko, wystrojony w mundur pułkownika, deputowanego lorda Buckinghamshire.
– Jednego jestem pewien – odezwał się do żony – żaden mężczyzna obecny dziś w pałacu nie przywiedzie ze sobą dwóch równie pięknych kobiet jak te, które ja mam u boku!
– Nie możesz niczego być pewien, dopóki nie zobaczysz – drażniła się z nim lady Armstrong. – Ilonka zaś i ja będziemy z drżeniem serca oczekiwały, czy nie przyćmi nas, mój najdroższy, jedna z tych olśniewających kobiet, które znałeś, nim wybrałeś mnie.
– Od kiedy cię wziąłem za żonę – rzekł sir James – nie zauważyłem żadnej innej kobiety.
Ilonka nie słuchała rozmowy. Jej myśli krążyły wokół aktorki z Drury Lane. Tej, którą był zainteresowany hrabia Lavenham. Z pewnością była nie tylko piękniejsza, lecz także o wiele bardziej utalentowana niż ona.
„Będzie oglądał jej występ co wieczór – myślała – i szybko zapomni o moim amatorskim przedstawieniu”.
Wjechali na dziedziniec pałacu Buckingham i tam musieli zaczekać, gdyż przed nimi stał co najmniej tuzin innych ekwipaży. Stopniowo pasażerowie wysiadali i wchodzili do wnętrza, a oni przesuwali się coraz bliżej, aż wreszcie lokaj w upudrowanej peruce otworzył drzwiczki powozu i pomógł wysiąść lady Armstrong.
Ilonka podążyła za matką. Zostawili służbie okrycia i szerokimi schodami wyłożonymi czerwonym dywanem podążyli do sali tronowej na spotkanie królewskiej pary. Dłuższą chwilę wspinali się po imponujących stopniach, na których stali w równych odstępach członkowie gwardii szlacheckiej.
Ilonka pomyślała, że interesująco będzie zobaczyć królową Adelajdę, od 1818 roku żonę dużo starszego od niej króla Williama. Ludzie wiele plotkowali o małżeństwach w rodzinie panującej, nie oszczędzali samej królowej ani jej matki. Niektórzy mówili o Adelajdzie jako o miłej drobnej kobietce, inni znacznie bardziej krytycznie określali ją jako nieciekawą i wyjątkowo ograniczoną.
– Słyszałaś zapewne – rzekł cicho sir James do swojej żony – że księżna Kentu odmówiła księżniczce Wiktorii prawa przebywania na królewskich salonach?
– Doprawdy?! – zdumiała się lady Armstrong.
– To fatalne, szczególnie w sytuacji gdy król tak lubi uroczą księżniczkę.
Wolno posuwali się naprzód, aż w końcu dotarli do sali tronowej. Ilonka widziała teraz królową Adelajdę, siedzącą w odległym końcu pomieszczenia.
Nawet spowita blaskiem klejnotów wyglądała na bardzo drobną i niepozorną przy ogromnym, dosyć tęgim mężu.
Król był niemal łysy, na jego czaszce gdzieniegdzie tylko widniały resztki śnieżnobiałych włosów.
Uśmiechem witał każdego gościa. Ilonka nabrała pewności, że opinie głoszące, iż władca jest uprzejmy i bezpretensjonalny, nie mijały się z prawdą.
Obok Armstrongów pojawił się jeden z przyjaciół sir Jamesa.
– Te formalne przyjęcia nudzą mnie śmiertelnie! – rzekł. – Nie sposób zaprzeczyć, że za króla Jerzego wszystko było o wiele zabawniejsze.
– Bez wątpienia w dzisiejszych czasach musisz się lepiej prowadzić, Arturze – roześmiał się sir James.
– To prawda. Wieczory na dworze królewskim są nie do zniesienia. Król chrapie, królowa robi na drutach, a nam nie wolno rozmawiać o polityce.
Sir James zaśmiał się ponownie, a Ilonka pomyślała, że hrabia Lavenham z pewnością spędza znacznie bardziej urozmaicone wieczory niż te, które opisywał przyjaciel ojczyma.
Rozpoczęła się prezentacja. Dworzanin królowej przedstawiał przybyłe panny i ich opiekunki.
– Panna Mary Fotheringay Stuart pod opieką księżnej Bolton! Lady Ahburton przedstawia markizę Jane Trant i pannę Nancy Carrington!
Dworzanin monotonnie wykrzykiwał tytuły i nazwiska, więc Ilonka po chwili zaczęła rozglądać się wokół, po złoconych i białych ścianach, na tle których skrzące tiary dam zdawały się lśnić jak gwiazdy.
Wreszcie przyszła kolej i na nią. Wskazano jej miejsce w długim rzędzie, gdzie każda dama uważała, by nie nadepnąć na tren poprzedniczki.
Dworzanin zaintonował kolejne nazwiska, prawie jak w kościele.
– Hrabina Hull przedstawia pannę Penelopę Curtis!
Potem dokładnie tym samym tonem:
– Lady Armstrong przedstawia pannę Ilonkę Compton!
Matka wysunęła się naprzód i pochyliła w dworskim ukłonie przed królową. Władczyni skinęła głową i lady Armstrong przeszła dalej, by skłonić się królowi.
Ilonka zajęła jej miejsce.
Kiedy dygnęła we wzorowym ukłonie, z prostymi plecami i wysoko uniesioną głową, królowa obdarzyła ją łaskawym uśmiechem. Dziewczyna instynktownie oddała uśmiech.
Następnie, podobnie jak matka, przeszła przed oblicze monarchy.
Zaprezentowała ukłon nawet nieco niższy niż przed królową, a kiedy się podnosiła, usłyszała słowa króla:
– Śliczna panna! Doprawdy wyjątkowa!
Władca znany był z komentarzy zbijających ludzi z tropu. Ilonka sądziła, że mówił do siebie i nie mogła powstrzymać uśmiechu.
Nagle usłyszała znajomy głos:
– Trudno zaprzeczyć, sire.
Podniosła wzrok i serce zamarło jej w piersiach.
Zmartwiała.
Za tronem króla stał, spowity w blask połyskliwych odznaczeń, z błękitną wstęgą Orderu Podwiązki na ukos przez pierś, nie kto inny, ale sam hrabia Lavenham.
Ilonka nadludzkim wysiłkiem wytrzymała jego spojrzenie, wyprostowała się i poszła za matką.
Miała w głowie absolutny chaos.
Z pewnością hrabia ją rozpoznał. Zastanawiała się gorączkowo, co o niej pomyśli teraz, kiedy już wie, kim węgierska tancerka jest naprawdę.
Była tak oszołomiona, że niemal zapomniała o otoczeniu. Dłuższą chwilę nie potrafiła wydobyć z siebie słowa.
Sir James przedstawił żonę przyjaciołom. Mówili coś do Ilonki i dziewczynie się wydawało, że odpowiada z sensem. Jednocześnie czuła się, jakby przebywała w innym świecie, wszystko wokół było nieważne i nieprawdziwe. Serce biło jej jak szalone.
Przez następną godzinę rozmawiała, zdaje się, z wieloma nowo poznanymi osobami, zasypywano ją komplementami, a ona najwyraźniej rozumnie odpowiadała na pytania.
Po jakimś czasie król ujął królową pod ramię i poprowadził między przybyłych. Co jakiś czas zatrzymywał się na chwilę, by zamienić kilka słów z tym czy owym. W końcu królewska para opuściła salę tronową. Teraz także goście zaczęli wychodzić z przyjęcia.
– Mamusiu, możemy już iść? – spytała Ilonka.
– Nie ma pośpiechu, kochanie – odparła lady Armstrong. – Doskonale się przecież bawimy.
Twój ojczym chciałby jeszcze odnaleźć pewnego przyjaciela, z którym pragnie mnie poznać.
Ilonka nie mogła wyjaśnić matce, że chce wyjść, zanim spotka hrabiego Lavenhama. Rozglądała się bojaźliwie po gwarnym tłumie, w każdej chwili oczekując widoku hrabiego z oskarżeniem we władczym wzroku.
Patrzyła akurat w zupełnie inną stronę, gdy niespodziewanie usłyszała w pobliżu jego głos:
– Witaj, Armstrong! Nie spodziewałem się ciebie tutaj spotkać!
– Witaj, Lavenham! – odparł sir James. – Raczej ja powinienem to powiedzieć. Sądziłem, że będziesz zbyt zajęty końmi, by znaleźć czas na dworskie formalności.
– Naciskano na mnie, bym wypełnił swój obowiązek.
– Chyba nie poznałeś jeszcze mojej żony – rzekł sir James z uśmiechem. – Najdroższa, pozwól, że ci przedstawię hrabiego Lavenhama, który, jak wiesz, jest posiadaczem najwspanialszej stajni w kraju i wygrywa wszystkie klasyczne wyścigi z takim rozmachem, że nikt inny nawet nie śmie o tym marzyć.
Lady Armstrong podała hrabiemu dłoń.
– Wiele o panu słyszałam i jestem szczęśliwa mogąc pana poznać osobiście.
– Jest pani bardzo uprzejma.
Hrabia Lavenham zwrócił spojrzenie ku Ilonce.
– A oto przyczyna mojej dzisiejszej obecności w pałacu – rzekł sir James. – Wraz z żoną przedstawiliśmy na dworze moją pasierbicę.
Hrabia skłonił się przed Ilonką, dziewczyna dygnęła głęboko. Nie potrafiła spojrzeć mu w twarz.
Opuszczone powieki rzucały głęboki cień rzęs na policzki.
– Jestem zachwycony mogąc panią poznać.
Ilonka była pewna, że usłyszała sarkastyczną nutę w tym uprzejmym stwierdzeniu. Nie miała ochoty w ogóle się odzywać, lecz jej milczenie mogło się wydać dziwne.
– Słyszałam o pańskich… wspaniałych koniach… hrabio.
– Mam nadzieję, że pewnego dnia będę mógł je pani pokazać… – zawiesił głos -…jeśli znajdzie pani odrobinę wolnego czasu, by odwiedzić moje stajnie.
Ilonka wstrzymała oddech.
Czynił jej wyrzuty, że wyjechała nie obejrzawszy Apolla i pozostałych jego koni! Patrzył na nią przenikliwie, a ona doszukiwała się w jego spojrzeniu wzgardy.
Nagle ogromnie się przeraziła. Przecież mógłby powiedzieć coś, co obudzi w matce podejrzenia, że spotkali się już wcześniej, a wówczas cała historia i wszystkie jej kłamstwa wyjdą na jaw.
Przytłoczona poczuciem winy nie potrafiła ocenić wymowy szarych oczu hrabiego. Czuła jedynie magnetyczną siłę pchającą ją w jego ramiona i bała się nie na żarty, że jej uczucie jest widoczne jak na dłoni nie tylko dla niego, lecz także dla matki i ojczyma.
W ostatnim momencie przyszło wybawienie.
– James! Jakże się cieszę, że cię widzę! Dlaczego zaniedbywałeś mnie tak długo?
Jakaś kobieta, połyskująca szafirami, ubrana w niebieską suknię podkreślającą błękit oczu, pojawiła się między obu mężczyznami i wsunęła d ł o ń pod ramię sir Jamesa.
Przypadkiem stanęła w taki sposób, że oddzieliła hrabiego oraz Ilonkę od matki i ojczyma.
Dziewczyna postanowiła spróbować pokierować rozmową.
– Winna… jestem panu… wyjaśnienie- odezwała się drżącym głosem.
– Chętnie posłucham. Rzeczywiście, jest mi pani winna wyjaśnienie.
– Tak… to prawda.
– Gdzie mogę panią spotkać samą?
Próbowała myśleć rozsądnie, znaleźć jakieś miejsce, gdzie mogliby porozmawiać bez świadków.
Hrabia Lavenham najwyraźniej rozumiał jej trudności.
– Jutro rano – powiedział – wybieram się do parku na konną przejażdżkę. O siódmej będę przy figurze Achillesa.
Ledwie słowa dotarły do uszu Ilonki, kiedy matka znalazła się przy jej boku.
– Kochanie- rzekła- chciałabym, żebyś poznała ambasadora Francji i jego żonę.
– Tak, mamusiu.
– Muszę wracać do obowiązków – pożegnał się hrabia Lavenham. – Dobrej nocy, lady Armstrong.
Dobrej nocy, panno Compton.
Skłonił się cokolwiek sztywno i odszedł w stronę grupy krewnych króla i ambasadorów, którzy najwyraźniej oczekiwali na przyjęcie przez starszych członków królewskiej rodziny.
Ilonka z odczuciem, że rozstają się na wieki, patrzyła, jak odchodził. Nagle serce w niej drgnęło.
Przecież spotkają się jutro!
Jak zdoła mu opowiedzieć, dlaczego udawała aktorkę?
Bez wątpienia będzie jej czynił wyrzuty. Ale dzięki temu jeszcze raz go zobaczy. Tylko to się liczyło.
Nigdy potem nie mogła sobie dokładnie przypomnieć, co się działo przez resztę wieczoru.
Gdy wracali do domu, matka w podnieceniu rozprawiała na temat umeblowania i innych wspaniałości pałacu, sir James natomiast, wyraźnie skruszony, próbował wyjaśnić powody wylewnego przywitania zgotowanego mu przez ową tajemniczą damę, najpewniej „dawną dobrą znajomą”.
Głosy obojga wydawały się Ilonce odległe, a tematy mało ważne.
Dopiero w domu uświadomiła sobie w pełni, że niełatwo jej będzie następnego ranka pojechać do parku bez wiedzy matki czy sir Jamesa.
Jeżeli powie, że wybiera się na przejażdżkę, ojczym z pewnością zechce jej towarzyszyć. Możliwe też, że matka zdecyduje, iż lepiej dla niej będzie, jeśli rano raczej wypocznie, tak jak to robiła do tej pory każdego dnia pobytu w Londynie – ponieważ wieczorem wybierali się na kolejny bal.
„Muszę się z nim zobaczyć!”- postanowiła Ilonka, choć nie bardzo potrafiła sobie wyobrazić, jak ma tego dokonać.
Całą rodziną zjedli późną kolację i udali się na górę, do sypialni. Ilonka ciągle głowiła się nad tym, w jaki sposób ma rano nie zauważona opuścić dom.
Nie mogła zasnąć, dziesiątki razy w ciągu nocy wstawała, podchodziła do okna, by spojrzeć w rozgwieżdżone niebo. Co myśli o niej hrabia Lavenham?
Jak przebiegnie ich spotkanie?
Niechybnie będzie na nią zły. Zapewne także wstrząśnięty. Najważniejsze jednak, by wymóc na nim przyrzeczenie, że nie zdradzi przed matką ani przed sir Jamesem jej nagannego zachowania.
Była to najdłuższa noc w życiu dziewczyny.
Kiedy stojąc przy oknie usłyszała w oddali bicie zegara na piątą, zdawało się jej, że wieki minęły od czasu, gdy widziała się z hrabią.
Miała już pewność – a zyskała ją na przyjęciu w pałacu Buckingham, kiedy się oddalił – że nic dla niego nie znaczyła. Niegdyś zaoferował jej w swoim życiu rolę kobiety, u której liczy się tylko ładna buzia. Nie mogła się pogodzić z podobnym upokorzeniem.
Wychowywano ją w przekonaniu, że bogata osobowość znaczy o wiele więcej niż wygląd zewnętrzny. Owszem, była bardzo zadowolona, gdy ludzie nazywali ją piękną, lecz wiedziała, że ma do zaoferowania o wiele więcej. Mogła obdarować uczuciem, rozumem i duszą – najcenniejszymi w jej pojęciu przymiotami.
Tyle że jako tancerka i aktorka, kobieta, która mogła zostać czyjąś utrzymanką, była niemal przedmiotem. Czyjąś własnością, o wiele mniej wartą niż dobry koń wyścigowy. Można nią było dysponować wedle woli.
„ Oto jak traktuje mnie hrabia Lavenham” – pomyślała.
Czuła w tej chwili, że została wtrącona w głębokie, mroczne piekielne otchłanie, z których nigdy nie zdoła się wydostać.
Gdy pierwsze promienie słońca ukazały się nad dachami i rozjaśniły niebo, pojęła, że minęła noc.
Nadchodziła pora spotkania z hrabią Lavenhamem.
Dziewczyna miała gorzką świadomość, że choć tęskniła za nim i pragnęła go widzieć, będzie musiała się upokorzyć, przepraszać za godne potępienia bezwstydne kłamstwa, tym bardziej wołające o pomstę do nieba, że wyszły z ust damy, a nie aktorki, o czym już wiedział.
A może lepiej byłoby nie iść na spotkanie pod statuą Achillesa? Lecz jeśli nie pójdzie, on może się zjawić w jej domu i zdradzić matce, że już się spotkali, i to w bardzo szczególnych okolicznościach.
Nagle, jak za sprawą czarów, miała w głowie cały plan. Szybko włożyła strój do jazdy.
Konie sir Jamesa trzymano w stajni za domem i można się było tam dostać przez tylne drzwi, wychodzące akurat na rząd boksów.
Bywali teraz co wieczór, więc lady Armstrong nie wstanie przed dziewiątą. Sir James zawsze jadał śniadanie na dole o ósmej trzydzieści. Ilonka wiedziała, że jeśli wymknie się z domu o wpół do siódmej, nikt nie zauważy jej wyjazdu.
Ubrała się starannie, ułożyła włosy w koczek, włożyła kapelusz z wysoką główką i siatkową woalką. Ostatniego roku weszły w modę amazonki nieco obszerniejsze w spódnicy. Miały obcisły stan i do tego krótki żakiecik noszony na białą muślinową bluzkę, koniecznie z kokardką pod szyją-
Ilonka w swojej amazonce wyglądała bardzo wdzięcznie, a pod surowym, nieco sztywnym kapelusikiem jej włosy wydawały się płomieniami cygańskiego ogniska. Lekko przestraszone oczy tak zogromniały, że ich blasku nie mogłaby przesłonić najgęstsza woalka.
Dziewczyna kazała osiodłać konia i wyjechała ze stajni. Skierowała się do parku. Towarzystwa dotrzymywał jej zaspany lokajczyk, zezłoszczony, że kazano mu wstać tak wcześnie. Jechał kilka metrów za swoją panią.
Ilonka przybyłaby na miejsce nieco za wcześnie, więc zamiast jechać prosto ku Hyde Park Corner, wybrała dłuższą drogę prowadzącą wokół parku.
Przejechała mostem nad Serpentine, dalej puściła konia kłusem po mało uczęszczanym trawniku. Nie widział jej nikt prócz kilku chłopców grających w piłkę.
Potem wolno jechała pustawą o tej porze aleją Rotten Row. Spotkała na niej tylko kilku młodych dżentelmenów, lubiących uprawiać sport. Chcieli pojeździć konno, zanim w parku pojawią się w powozach modne damy, z którymi trzeba będzie zamienić kilka grzecznych zdań.
Dopiero gdy dostrzegła przed sobą statuę Achillesa, poczuła, że serce zamiera jej w piersiach.
Zaraz też ujrzała hrabiego na grzbiecie wielkiego czarnego ogiera. Nagle zapragnęła zawrócić konia i uciec galopem.
Było za późno. Hrabia Lavenham już ją zobaczył.
Przyciągał ją niczym magnes. Wolno ruszyła w jego stronę. Czuła się, jakby wstępowała na gilotynę.
Zatrzymała konia i w milczeniu patrzyła szeroko otwartymi oczyma, nieświadoma własnego lęku.
Hrabia Lavenham zdjął kapelusz.
– Dzień dobry, panno Compton!
– Dzień dobry… hrabio. – Głos jej drżał.
Zdawało jej się, że hrabia skrzywił wargi w cynicznym uśmiechu.
– Może pojedziemy w stronę Serpentine? – zaproponował.
– Oczywiście… tak… chętnie.
Nie potrafiła zapanować nad głosem.
Skierowali konie w stronę wody i ruszyli wolno, ramię przy ramieniu. Lokajczyk trzymał się z tyłu.
Ponieważ Ilonka nie mogła wydobyć z siebie słowa, nastała cisza. Hrabia najwyraźniej nie miał ochoty prowadzić rozmowy. Podjechali aż do samego brzegu Serpentine, staw błyszczał złotem porannego słońca.
Tu hrabia Lavenham ściągnął wodze.
– Zostawmy konie pod opieką pani lokajczyka i przejdźmy się nieco dalej między drzewa. Znajdziemy tam jakieś miejsce, gdzie będziemy mogli spokojnie porozmawiać.
– Tak… oczywiście… jak pan sobie życzy…
Hrabia zsiadł z konia, skinieniem ręki przywołał służącego i podał mu wodze. Wydał polecenie dosyć ostrym tonem, jakby był w złym humorze.
Następnie podszedł do dziewczyny i pomógł jej zejść z siodła.
Objął ją dłońmi w talii i poczuła, jak przez jej ciało przepływa strumień światła. Mógł się na nią gniewać, nie miało to najmniejszego znaczenia.
I tak go kochała.
Gdyby tylko zechciał raz jeszcze obdarzyć ją pocałunkiem!
O niczym więcej nie śmiała marzyć.
Nagle znalazła się znów na ziemi. Hrabia Lavenham oddał wodze jej konia lokajczykowi.
Wolno szli przed siebie wąską ścieżką prowadzącą między krzewy pod brzozami. Niespodziewanie znaleźli ustawioną w zaciszu ławeczkę. Ilonka uznała to miejsce za odpowiednie, więc usiadła.
Ledwie to zrobiła, zdała sobie sprawę, że byli tutaj całkowicie ukryci przed ludzkim wzrokiem, można ich było dostrzec jedynie z łodzi, z Serpentine.
Była bardzo zdenerwowana, toteż rozmyślnie zajęła się wyjątkowo starannym układaniem fałdów spódnicy. Hrabia Lavenham stał obok i przyglądał się jej z wysoka.
Równie dobrze mógłby stać na piedestale, na którym wyobrażała sobie tego arystokratę, kiedy go po raz pierwszy ujrzała – w jadalni u szczytu stołu. Nigdy nie zstąpi z wyżyn, by się zmieszać z pospolitym tłumem.
Jednak usiadł koło niej, jak wówczas gdy siedzieli na sofie w buduarze w pałacu Lavenham, i położył ramię na oparciu ławeczki. Zdjął cylinder i postawił go obok, na ziemi.
– Tak więc, mademoiselle Ilonko Ganymede – zagadnął mało zachęcającym tonem – cóż takiego ma mi pani do powiedzenia?
Ilonka nabrała głęboko powietrza.
– Chciałam pana… przeprosić- zaczęła. – Nie zamierzałam zrobić… nic złego… ale wiem teraz, że popełniłam ogromny błąd przyjeżdżając do pańskiego domu.
– To nie był błąd, to było szaleństwo! Jak mogła pani udawać dublerkę madame Vestris i… – przerwał. – Dobrze już. Nieważne, co pani zrobiła.
Chcę wiedzieć dlaczego.
– Jeżeli powiem panu całą prawdę – rzekła Ilonka bardzo cichutko – czy przyrzeknie mi pan, czy mi pan przysięgnie na wszystko co dla pana święte, że nie powie pan nic mojej mamie?
– Domyślam się w związku z tym, że zdecydowanie powinienem jej wszystko opowiedzieć – mruknął hrabia.
Ilonka krzyknęła z cicha.
– Proszę pana, błagam…! Jeśli pan jej powie, nie tylko będzie na mnie zła, lecz także poczuje się niewymownie zawiedziona, że mogłam się zachować w tak naganny sposób.
– Wcale mnie to nie dziwi – stwierdził hrabia.
– Nie spodziewałam się spotkać pana w pałacu Buckingham- wyznała dziewczyna impulsywnie.
– Myślałam… że jeśli jeszcze kiedykolwiek się spotkamy, zdołam wcześniej uprosić pana, by nie odsłaniał przed mamą mojego… nietaktu.
– Aha, więc tak to pani nazywa. Ja potrafiłbym znaleźć kilka znacznie bardziej trafnych i dosadnych określeń na pani zachowanie.
– Wiem. – Ilonka była do głębi nieszczęśliwa.
– Tylko że… po prostu zostałam… uwikłana i nie zdawałam sobie sprawy… co się może wydarzyć.
– Zapewne nie zdawała sobie pani sprawy, jakim niebezpieczeństwom umknęła.
Ilonka pomyślała o lordzie Marlowe i zadrżała.
– Ale… pan mnie uratował.
Nastała chwila ciszy.
– Tak – odezwał się w końcu hrabia Lavenham oschłym tonem, który tak dobrze znała – uratowałem panią od lorda Marlowe a, lecz nie od siebie samego. – Przyglądał się, jak rumieniec ogarnia policzki dziewczyny.
– Nigdy nie sądziłam- szepnęła- nawet przez chwilę, że może się zdarzyć coś takiego. Ja… jedynie próbowałam pomóc panu Archerowi.
– Czy nie zdawała sobie pani sprawy, że podszywając się pod dublerkę madame Vestris kusi pani mężczyzn takich jak Marlowe, by się z panią spoufalali?
– Przysięgam panu… nigdy mi to nie przyszło do głowy. Oczywiście słyszałam o madame Vestris…
i wiedziałam, że mama uważa ją za… nieprzyzwoitą, ponieważ występowała na scenie w bryczesach… ale nie rozumiałam innych spraw, dopóki… – przerwał a, bo zbrakło jej słów.
– Dopóki nie zaoferowałem pani protekcji – dokończył hrabia Lavenham spokojnie. – Mogę chyba przypuszczać, że teraz już pani rozumie, co to oznacza?
– Tak… teraz tak- potwierdziła dziewczyna cicho. – Pan Archer powiedział, że panna Ganymede, której miejsce zajęłam, straciła swego protektora i dlatego właśnie… chciała… potrzebowała pieniędzy, które pan był gotów zapłacić za występ.
– Co się przydarzyło pannie Ganymede?
Ilonka wstrzymała oddech.
– Ona i moja dama do towarzystwa, Hanna, zginęły w wypadku dyliżansu pocztowego – rzekła z prostotą.
Hrabia patrzył na nią z niedowierzaniem.
– Chyba się przesłyszałem. Dyliżans pocztowy, którym pani podróżowała, uległ wypadkowi? – powtórzył.
– Tak. Mój ojczym nie życzył sobie wysyłać mnie powozem, bo to podróż zbyt męcząca dla koni, więc Hanna i ja… pojechałyśmy do Bedfordshire liniowym dyliżansem.
– Po co pani tam jechała?
– Córka mojego ojczyma… Muriel… mnie nie nawidzi… i miał przyjechać lord Denton… chciała, żeby się z nią ożenił… – Dziewczyna bezradnie rozłożyła ręce. – Och, wszystko jest takie skomplikowane… to długa historia. I tak dziwna, że trudno w nią uwierzyć.
– Spróbuję – rzekł hrabia – choć to z całą pewnością niejasna sprawa.
– Och, tak, bardzo skomplikowana – przytaknęła Ilonka. – Nie przypuszczał pan chyba ani przez chwilę, że mogłabym rozmyślnie… udawać aktorkę albo przyjechać do pana domu, jeślibym nie znalazła się w sytuacji, gdy odmowa byłaby wyjątkowym okrucieństwem? – spytała z pasją. – Błagam pana, zaklinam – dodała zupełnie innym tonem- niech pan spróbuje zrozumieć… i nie gniewa się na mnie.
– Dlaczego to dla pani ważne, bym się nie gniewał? – zdziwił się hrabia Lavenham.
Na chwilę zapadła cisza.
– Obawiam się, by nie był pan na mnie zły – rzekła w końcu Ilonka – i nie powiedział wszystkiego mamie…
– Nie powiem nic pani matce, jeśli przyrzeknie pani nie zrobić już nigdy, do końca życia, nic tak nagannego. Jednak w dalszym ciągu chciałbym wiedzieć, dlaczego zależy pani, bym się nie gniewał.
Ilonka mogła mu powiedzieć dokładnie, czego się obawiała. Chciała, by zamiast traktować ją ze wzgardą i lekceważeniem, zawstydzać i ganić, raczej podziwiał ją i szanował.
Nie, jednak znów kłamała. Tym razem okłamywała samą siebie. W rzeczywistości chciała, żeby ją po prostu kochał! Pragnęła, by ją całował tak samo jak wtedy, a jeśli było to niemożliwe, jakie miało znaczenie, co o niej sądził?
Zapatrzyła się przed siebie, jej profil ze zgrabnym prostym noskiem rysował się delikatnie na tle krzewów.
– Z pewnością wyrobił pan sobie opinię o mnie – odezwała się wreszcie – i tak naprawdę nie ma już sensu, bym cokolwiek więcej mówiła.
– Może tak, a może nie – rzekł hrabia. – Jestem zainteresowany poznaniem powodów, dla których zachowała się pani w taki sposób.
Ilonka uparcie milczała.
– Przyjechała pani do mojego domu – ciągnął hrabia- by dać wspaniałe przedstawienie, tak różne od wszystkiego, co kiedykolwiek widziałem.
W rezultacie sprowokowała pani jednego z moich gości do bardzo niestosownego zachowania!
Niesprawiedliwość jego słów zabolała Ilonkę.
– Nie wolno panu tak mówić – zaprotestowała.
– Lord Marlowe jest strasznym człowiekiem…
Wypił zbyt wiele, a pan nie może mnie obarczać winą za to, że się dobijał do drzwi mojej sypialni. Nigdy mi w głowie nie postało, że dżentelmen mógłby się zachowywać w podobny sposób.
– Żaden dżentelmen nigdy by się tak nie zachował… w stosunku do damy.
– Rozmyślałam już o tym – stwierdziła Ilonka spokojnie. – Ponieważ nie uważa mnie pan za damę i… gardzi mną, nie widzę celu dalszej naszej rozmowy. Mogę tylko powiedzieć… że jest mi wstyd… a mimo to wiem, że czułabym się winna do końca życia, gdybym odmówiła prośbie pana Archera. Przekreśliłabym jego ostatnią szansę i odebrała resztkę nadziei.
– Właśnie tę historię bardzo chciałbym usłyszeć – rzekł hrabia spokojnie.
– Nie rozumiem, dlaczego miałby pan być nią zainteresowany.
Głos jej troszkę drżał, bo czuła, że niełatwo będzie wszystko mu opowiedzieć, a większość powodów bardzo trudno było wyjaśnić.
Podniosła na niego wzrok.
Kiedy ich spojrzenia się spotkały, zniknął cały jej gniew złość i uraza.
Widziała tylko jego szare oczy. Zamknął się w nich cały świat.
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Proszę wiec mnie wysłuchać – zaczęła Ilonka. – Przysięgam panu, że to wszystko prawda. Nie widziałam innego wyjścia.
Opowiedziała wszystko, co się działo od momentu, gdy ojczym oznajmił rodzinie o przyjeździe lorda Dentona, a Muriel zaczęła nalegać, by Ilonki w tym czasie nie było w Towers. Czuła na sobie współczujące spojrzenie hrabiego, gdy wyjaśniała, jak bardzo Muriel była o nią zazdrosna.
Kiedy przeszła do opisu wypadku oraz śmierci Hanny i Lucille Ganymede, odniosła wrażenie, że jego oczy stwardniały. Wargi zacisnął w wąską linię.
Ze zdenerwowania cokolwiek nieskładnie opowiedziała o tym, że kierowało nią nie tylko pragnienie pomocy panu Archerowi, lecz także chęć wykorzystania okazji, by nie śpieszyć zbytnio do Bedfordshire. Miała świadomość, że może zbytnio się odsłania będąc szczerą, ale jednocześnie coś jej radziło mówić hrabiemu całą prawdę, bez względu na to, jak mógłby ją ocenić.
– Cudownie było móc zobaczyć pański… pałac – mówiła- traktowałam to wszystko jako… przygodę. Mój ojciec z pewnością by mnie zrozumiał…
Nie czułam się tak bardzo… winna, jak zapewne byłam.
– Nie przyszło pani do głowy, że powinna mieć przyzwoitkę goszcząc w domu, w którym poza panią przebywali sami mężczyźni? – spytał hrabia.
Ilonka spąsowiała ze wstydu.
– Tak…- przyznała niechętnie- wiedziałam, że powinnam mieć przyzwoitkę, gdybym przybywała pod własnym nazwiskiem, lecz… nie wydawało mi się, by panna Ganymede… wymagała takiej opieki.
– I nie zastanowiła się pani dlaczego?
– Nie. Dopóki lord Marlowe… nie próbował wejść do… mojej sypialni.
– Jedyne usprawiedliwienie, jakie mogę znaleźć dla pani zachowania, to że jest pani młoda i niedoświadczona – rzekł hrabia cicho, jakby mówił do siebie.
– I… szalona- dodała Ilonka żałosnym tonem, po czym westchnęła ciężko.
– Czego się pani po mnie teraz spodziewa?
– Proszę jedynie o przyrzeczenie, że nie powie pan o niczym mojej mamie… ani ojczymowi.
– Przyrzekam. Jednak zdaje sobie pani chyba sprawę, że nie byłem jedynym widzem na przyjęciu.
Ilonka spojrzała na niego szeroko otwartymi oczyma.
– Całkiem zapomniałam! – jęknęła. – Pańscy goście… mogą znać mojego ojczyma… tak samo jak pan.
Hrabia Lavenham milczał.
– Chyba nie powiążą mnie… debiutantki z kimś… kto tańczył i śpiewał dla nich na przyjęciu? – spytała z nadzieją.
– Nie jest pani osobą, którą się łatwo zapomina – rzekł hrabia. – Nie chcę pani schlebiać, lecz muszę powiedzieć, że pani taniec wywarł na wszystkich niezwykłe wrażenie. Każdy widz będzie o nim opowiadał, szczególnie że miało to miejsce w moim domu.
Ilonka oczyma wyobraźni ujrzała dżentelmenów, którzy siedzieli wokół stołu, jak opowiadają przyjaciołom w klubie o wyjątkowym przedstawieniu zorganizowanym przez hrabiego Lavenhama po całym dniu spędzonym na wyścigach.
Splotła mocno dłonie.
– Co mam zrobić? Co mogę zrobić?
– Sądzę, że na razie należy mieć jedynie nadzieję, iż dżentelmeni obecni wówczas u mnie w gościnie, a w większości to panowie w sile wieku spędzający czas niemal wyłącznie na wyścigach, nie okażą się bywalcami balów.
Ilonka odetchnęła głęboko.
– Och, dlaczego nie pomyślałam o tym wcześniej?
– Niestety, nikt nie potrafi cofnąć czasu – rzekł hrabia Lavenham bezlitośnie. – Jedyne, co może pani zrobić w tej chwili, to kontynuować przejażdżkę, a potem spróbować zapomnieć, co się stało, zanim rozpoczęła pani swój londyński sezon.
– A pan… zapomni, że spotkał mnie… przed wczorajszym wieczorem? – spytała.
– Powiem raczej, że nie będę o tym nikomu wspominał.
– A jeśli na przykład któryś z pana przyjaciół zapyta, jak odszukać mademoiselle Ganymede?
Hrabia Lavenham skrzywił usta w złośliwym grymasie.
– Skieruję go do madame Vestris, która bez wątpienia do tej pory otrzymała już wieści o losie swojej dublerki.
Ilonka milczała dłuższą chwilę.
– Dziękuję, że nie był pan na mnie aż tak… rozgniewany – rzekła w końcu – jak mi się zdawało… wczoraj wieczór.
– Byłem zdumiony widząc panią. Nigdy się nie spodziewałem spotkać w pałacu Buckingham tancerki i śpiewaczki, którą zatrudniłem do zabawiania gości.
– Rzeczywiście… wygląda to bardzo dziwnie, kiedy ujmuje pan sprawę… w ten sposób- przyznała niemal ze łzami.
– Powinienem chyba jeszcze dodać, że byłem szczęśliwy, iż moje poszukiwania dobiegły końca.
Ilonka na moment zamarła bez ruchu. Wolno podniosła na niego wzrok.
– Pan mnie… szukał? – zapytała z niedowierzaniem.
– Byłem naprawdę wzburzony. Z ledwością potrafiłem uwierzyć, że wymknęła się pani z mojego domu bez pożegnania i nie mówiąc, dokąd się udaje.
– Nie mogłam postąpić inaczej…
– W tych okolicznościach zgadzam się, że było to jedyne rozsądne wyjście! – rzekł hrabia. – Jednak wówczas nie potrafiłem sobie wyobrazić powodu, dla którego miałaby pani wyjeżdżać w tak niestosowny sposób.
Najwyraźniej jego zdaniem każda kobieta, której by zaoferował protekcję, powinna ją przyjąć z wielką chęcią. Ilonka nie rozumiała, dlaczego chciał się zająć akurat nią, chociaż już miał pod swoją opieką aktorkę z Drury Lane. Tego pytania jednak nie mogła mu zadać.
– Szaleństwem było sądzić, że nigdy więcej już pana nie spotkam.
– Zapewne nie miało to dla pani większego znaczenia, podczas gdy ja naprawdę się obawiałem, że może się pani znajdować w nie lada kłopotach.
– Pan… chciał mi… pomóc?
– Pełen byłem najszczerszych chęci.
– Bardzo to uprzejme z pana strony, jednak teraz już pan wie, że z pewnością nie potrzebowałam pańskiej pomocy.
– Doskonale zdaję sobie sprawę, że pani ojczym jest bardzo dobrze sytuowanym człowiekiem – stwierdził hrabia oschle.
Ilonka co prawda nie potrzebowała od hrabiego pieniędzy, ale jakże pragnęła czegoś zupełnie innego, o czym on nigdy się nie dowie.
Zastanowiła się, co by sobie o niej pomyślał, gdyby go teraz poprosiła, by ją raz jeszcze pocałował.
Teraz – kiedy wiedział, kim jest, znał jej sytuację materialną… i nie musiał się o nią martwić.
– Pewnie już nigdy nie zobaczę Apolla ani innych pańskich koni – powiedziała cicho.
Hrabia Lavenham milczał.
Czy nie posunęła się zbyt daleko?
– To byłoby możliwe – rzekł w końcu – kiedy wrócę na wieś. Poprzednio spotkaliśmy się w niefortunnych okolicznościach. Powinienem zaprosić pani matkę i ojczyma oraz, oczywiście, panią na obiad.
Ilonka ujrzała szansę, by spotkać go ponownie.
Serce zabiło jej mocniej.
– Czy… zechce pan to zrobić?
– Zakładam, że znajdzie pani jakiś wolny wieczór w sezonie?
– Tak, oczywiście. – Gorączkowo próbowała przypomnieć sobie plany na najbliższe dni. – Dziś jesteśmy zaproszeni do Devonshire House.
– Ja także zostałem tam zaproszony – zauważył hrabia. – Będzie to dogodna sposobność na rozmowę z pani ojczymem. Zaproponuję, byście któregoś wieczoru zechcieli być moimi gośćmi.
– Mamy wolny wieczór pojutrze- rzekła Ilonka skwapliwie. – Pamiętam też, że w maminym kalendarzyku nie ma nic na najbliższą środę.
– Zapamiętam obie te daty. – Wstał z ławki.
– Robi się późno. Niedobrze by się stało, gdyby zaczęto o pani plotkować. Radzę pani jechać z powrotem Rotten Row, ja udam się w przeciwną stronę. – Mówił tak obojętnym tonem, że dziewczyna poczuła ukłucie w sercu.
Niepokoiła się, czy mimo obietnicy zaproszenia na obiad hrabia Lavenham nie zmieni zdania, kiedy się rozstaną. Na szczęście zobaczy go jeszcze dziś wieczór w Devonshire House. W końcu jednak miała czego wyglądać.
W milczeniu wracali brzegiem Serpentine.
Do koni było już bardzo niedaleko.
– Baw się, Ilonko! – powiedział nagle hrabia.
– Życie towarzyskie może być bardzo pociągające, kiedy jest się jeszcze młodym. Baw się, zanim cię ono znudzi i pozbawi iluzji.
– Czy tak się stało z panem?
– Mówiłem o tobie – odparł – a młode damy nie powinny zbytnio zgłębiać spraw, które ich nie dotyczą.
Zrozumiała, że ją ofuknął, i spłonęła rumieńcem.
– Przepraszam – powiedziała – jeśli nie powinnam była pytać. Jak pan sam zauważył, moim manierom niejedno można zarzucić.
Hrabia roześmiał się krótko.
– To z pewnością prawda. Jesteś bardzo niekonwencjonalną młodą osobą, Ilonko, nie tylko w słowach, lecz także z wyglądu, nie mówiąc już o tańcu. – Przez chwilę stał bez ruchu. – Kto cię nauczył tak tańczyć? – zapytał w końcu.
– Nikt – odparła dziewczyna. – W moich żyłach płynie węgierska krew i kiedy słyszę cygańską muzykę, pojawiają mi się przed oczyma sceny, dzięki którym moje stopy poruszają się, jak gdyby żyły własnym życiem.
– Jakie to sceny? – zapytał hrabia. Najwyraźniej był szczerze zainteresowany.
– Widzę węgierskie stepy, Cyganów w barwnych strojach i malowane wozy. Słyszę muzykę skrzypiec, a w oddali widzę ośnieżone szczyty gór.
– Węgierska krew znalazła odbicie w kolorze twoich włosów – rzekł cicho.
– Jestem bardzo podobna do prababki.
– To wyjaśnia wiele spraw, które mnie dotąd dziwiły.
Zanim jednak zapytała, co miał na myśli, podszedł do koni. Pomógł jej wsiąść, a kiedy włożyła nogę w strzemię, wprawnie ułożył spódnicę.
Następnie odebrał od lokajczyka swojego ogiera i wskoczył na siodło.
Ilonka patrząc na niego myślała, że nie ma na świecie równie przystojnego mężczyzny. Nikt nie mógł pewnej dosiadać konia i piękniej wyglądać na wierzchowcu.
Hrabia Lavenham uchylił cylindra.
– Życzę miłego dnia, panno Compton. Cieszę się, że mogłem panią spotkać ponownie.
Po czym, nie czekając na odpowiedź, puścił konia kłusem brzegiem Serpentine.
Ilonka patrzyła za nim rozżalona. Co z tego, że nie był na nią zły, czego się jeszcze niedawno tak bardzo obawiała, jeśli, niestety, nie jest nią już zupełnie zainteresowany.
Ku swemu przerażeniu zastanowiła się, czy nie byłaby znacznie bardziej szczęśliwa, gdyby przyjęła jego „protekcję”.
Minęli zwieńczone złotem bramy Devonshire House. Matka Ilonki była zachwycona zaproszeniem księżnej i znacznie bardziej niż córka podekscytowana czekającym ich wieczorem.
Myśli dziewczyny przez cały dzień krążyły wyłącznie wokół hrabiego Lavenhama. Obawiała się, że na przyjęciu poświęci jej ledwie chwilkę. Potem będzie musiała się zadowolić towarzystwem młodzieży.
Na balach, w których do tej pory uczestniczyła, spotykała wiele młodych dziewcząt, lecz nie mogła nie zauważyć, że najlepiej bawiły się nie one, ale obyte w towarzystwie pary małżeńskie.
Damy przystrojone w bajeczne klejnoty wyglądały tak elegancko i tak przyciągały wzrok, że rozumiała doskonale, iż debiutantki w swojej prostocie i niedoświadczeniu nie były szczególnie atrakcyjne.
Stąd dżentelmeni wybierali raczej towarzystwo kobiet dojrzałych.
Rozumiała to tym lepiej, gdy sama spróbowała nawiązać rozmowę z debiutantkami. Okazało się, że mimo iż całe dzieciństwo spędziła na wsi w niedostatku, była nie tylko lepiej od nich wyedukowana, lecz także miała żywszy umysł. Szerokie i różnorodne zainteresowania także wyróżniały ją z grona debiutantek.
Dzięki barwnym opowiadaniom ojca o wydarzeniach na torze dziewczyna niemało wiedziała o koniach. Podejrzewała, że jej rówieśnice nie tylko miały niewielkie pojęcie o klasycznych wyścigach, lecz także bały się dosiadać wierzchowca, jeśli nie był wyjątkowo spokojny i potulny.
Młode dziewczęta nie interesowały się także polityką, a jedna z nich zwierzyła się Ilonce, że nie ma pojęcia, kto jest premierem i nigdy nie słyszała o reformie płatniczej.
„Są niewyobrażalnie nudne” – myślała Ilonka pogardliwie.
Nagle przyszło jej do głowy, czy hrabia przypadkiem nie ma podobnego zdania o niej.
Wiedziała przecież, że był wyjątkowo inteligentny.
Nie raz i nie dwa wertowała gazety w poszukiwaniu najmniejszej wzmianki na jego temat.
Dowiedziała się, że często zabiera głos w Izbie Lordów i jest uznanym autorytetem w sprawach kontaktów z innymi krajami.
„Gdybym tylko mogła na chwilę zostać z nim sama- myślała rozmarzona- spróbowałabym go przekonać, że nie jestem podobna do głupiutkich, próżnych panienek. Tyle chciałabym się od niego dowiedzieć…”
Podczas obiadu w Devonshire House rozejrzała się po gościach siedzących przy wielkim stole.
W odległym końcu ujrzała hrabiego – po lewej stronie księżnej. Pogrążony był w rozmowie z drugą sąsiadką, piękną damą wprost obsypaną klejnotami. Zwracał się do niej w sposób, który kazał Ilonce podejrzewać, że istnieje między nimi jakaś intymna więź.
„Może ta dama jest jedną z jego ukochanych” – pomyślała nieszczęśliwa dziewczyna.
Nie potrafiła powstrzymać ciekawości.
– Czy orientuje się pan – zapytała sąsiada, młodzika z cofniętą brodą – kim jest towarzyszka hrabiego Lavenhama?
– To markiza Doncaster.
– Jest piękna.
– Lavenham z pewnością sądzi tak samo. Przecież słynie z tego, że w największym tłumie potrafi na pierwszy rzut oka wyłowić najpiękniejszego konia i najładniejszą buzię. – Roześmiał się cokolwiek złośliwie.
Ilonka poczuła w piersi ogromny ciężar. Zupełnie straciła apetyt.
Musiała dołożyć ogromnych starań, by uprzejmie wysłuchać dość ponurej historii dżentelmena siedzącego u jej drugiego boku, jak to w zeszłym tygodniu wyjątkowo nie miał szczęścia w kartach.
Najwyraźniej próbował utopić smutki w alkoholu, ponieważ opróżniał kieliszek za kieliszkiem.
Ilonka robiła, co mogła, by się powstrzymać od ciągłego spoglądania na koniec stołu i skoncentrować na sąsiadach, lecz jej wysiłki spełzały na niczym. Hrabia Lavenham śmiał się z dowcipów markizy, a rozpacz dziewczyny przerodziła się w fizyczny ból.
Wreszcie, zdawałoby się po nieskończenie długim czasie, księżna wyprowadziła panie z jadalni, zostawiając dżentelmenów przy porto.
Damy poszły na piętro, do gotowalni. Ilonka zajęła się poprawianiem włosów. Nie dostrzegała w lustrze własnej twarzy ani ślicznej sukienki. Zamiast tego prześladował ją widok uwodzicielskich oczu markizy Doncaster wpatrzonych w hrabiego oraz jej czerwonych, prowokująco uśmiechniętych warg.
– Chciałabym już wrócić do domu – wyrwało jej się na głos.
– Nie powinnaś tak mówić – zauważyła dziewczyna stojąca obok. – Teraz dopiero się zacznie prawdziwa zabawa. Będą tańce i spacery po jasno oświetlonych ogrodach… Wiesz, są tam altanki, gdzie możesz usiąść ze swoim towarzyszem… nikt nie zobaczy…
Dziewczyna była płocha i po prostu głupia, więc Ilonka nie podtrzymywała rozmowy i odeszła do matki.
– Obiad był świetny, prawda kochanie? – uśmiechnęła się lady Armstrong. – Księżna wspominała, że na tańce przybywa ponad setka gości, z pewnością będziesz się dobrze bawiła.
– Tak, mamusiu – odrzekła Ilonka z powątpiewaniem.
Akurat kiedy schodziły na parter, rozbrzmiała muzyka. Sala balowa była ogromna i pięknie przystrojona.
Słodko pachniały cięte kwiaty w wazonach ustawione przy każdej ścianie. Kilka przeszklonych drzwi prowadziło wprost do ogrodu. Bajecznie kolorowe światełka przy ścieżkach współzawodniczyły z chińskimi lampionami na gałęziach drzew.
Jeszcze miesiąc temu Ilonka wiele by dała, by móc pójść na takie przyjęcie.
Teraz, spodziewając się lada minuta ujrzeć hrabiego Levenhama w tańcu z olśniewającą markizą, chciała tylko odejść stąd jak najdalej.
Kiedy panowie zaczęli w końcu opuszczać jadalnię, poprosił ją do tańca ów nieciekawy młodzieniec, sąsiad przy stole.
Nie potrafiła wymyślić żadnego obiektywnego powodu do odmowy, więc zatańczyła z nim, lecz przez cały czas jej wzrok wędrował ku drzwiom; czekała na hrabiego.
Wreszcie go ujrzała. Rozmawiał z księciem oraz dwoma gośćmi. Natychmiast odgadła, że ich konwersacja dotyczy wyścigów i koni.
Poczuła się znacznie lepiej i zatańczyła z większym ożywieniem niż dotąd, aż partner zaczął jej prawić komplementy i poprosił o któryś kolejny taniec.
Muzyka ucichła, więc Ilonka zgodnie z obyczajem wróciła do boku matki. Książę, porzuciwszy towarzystwo hrabiego Lavenhama, podszedł do lady Armstrong.
– Jako stary przyjaciel pani męża, domagam się przywileju zatańczenia z panią, jeszcze nim on to uczyni!
– Będzie to dla mnie wielkim zaszczytem, książę – odparła wesoło lady Armstrong.
– Chodźmy więc, pokażemy młodzieży, jak się tańczy – rzekł książę.
Ilonka pozostawiona sama sobie rozejrzała się wokoło i nagle zesztywniała.
Właśnie pojawiła się w drzwiach kolejna grupa nowo przybyłych gości. Wśród nich Ilonka dostrzegła kogoś, kogo miała nigdy w życiu nie zapomnieć – ujrzała czerwoną, nalaną twarz lorda Marlowe'a.
Krzyk uwiązł jej w gardle. W panice uciekła z sali do ogrodu.
Schroniła się w głębokim cieniu pod drzewami.
Tam dopiero przystanęła. Obejrzała się na dom.
Słyszała muzykę i widziała przez okno tańczące pary.
„Co robić?… Co robić?” – nie mogła pozbierać myśli.
Jedna tylko osoba mogła jej dać odpowiedź na to trudne pytanie. Jeden tylko człowiek mógł ją uratować.
Była niemal pewna, że kiedy książę poprosił do tańca jej matkę, hrabia pozostał zatopiony w dyskusji.
„Muszę z nim pomówić!”- postanowiła.
Kilku gości przeszło z sali balowej do ogrodu.
Pomiędzy nimi szedł lokaj niosący satynowe poduszki.
Zaczął je rozkładać na ławkach stojących pod drzewami, niedaleko miejsca gdzie ukryła się Ilonka.
Przywołała go do siebie.
– Czy wiesz, który z gości to hrabia Lavenham? – spytała.
– Tak, proszę pani. Pan hrabia ma wspaniałe konie.
– Myślę, że znajdziesz go w drzwiach sali balowej – powiedziała dziewczyna. – Zechciej go poprosić na bok i przekaż, że chciałabym z nim pomówić.
Lokaj wyszczerzył zęby w szerokim uśmiechu.
Najwyraźniej wiedział, że hrabia Lavenham jest znany nie tylko ze wspaniałych koni, lecz także z licznych romansów.
– Słucham panią.
Pośpieszył w stronę domu, wszedł do sali balowej.
Ilonce zdawało się, że minął wiek cały, od kiedy straciła go z oczu. Już zaczynała się obawiać, że służący nie może znaleźć hrabiego, kiedy nagle ujrzała ciemny kontur barczystej postaci na tle rozjarzonego blaskiem okna.
Wstrzymała oddech.
Stanął na szczycie schodów. Wówczas ujrzała obok niego lokaja wskazującego jej kryjówkę.
Ruszył bez pośpiechu. Ilonka przeraziła się, iż może uznać za nietakt z jej strony posyłanie po niego w taki sposób. Wszedł na trawnik i zbliżył się do dziewczyny, wciąż chowającej się w cieniu za pniem drzewa.
– Ilonka? – zapytał, jakby nie miał pewności, czy ją tutaj zastanie.
Dziewczyna wyszła z cienia.
– Poprosiłam… żeby pan tu przyszedł… bo potrzebuję pana pomocy! – zaczęła drżącym głosem.
Nie musiał szukać jej twarzy w świetle chińskich lampionów, by wiedzieć, że jest przerażona.
– Odejdźmy dalej od domu – powiedział spokojnie.
– Tam będziesz mogła mi opowiedzieć, co cię niepokoi.
Poszli po trawie miękkiej niczym kobierzec. Hrabia z pewnością świetnie znał ogrody, gdyż bez wahania zagłębił się między drzewa i poprowadził do wysokiego muru, który ograniczał posiadłość od tej strony.
Tam, pomiędzy krzewami bzu i jaśminu, odnalazł altankę z drewnianą ławeczką zarzuconą poduszkami.
Łagodne światło płomienia świecy zamkniętej w morskiej latarence tworzyło intymną atmosferę.
Z zewnątrz nie można było dostrzec, co się dzieje w altanie.
Ilonka usiadła, a hrabia Lavenham, charakterystycznym dla siebie zwyczajem, położył ramię na oparciu ławeczki.
– Co cię tak przestraszyło?
– Lord Marlowe! Właśnie przybył… widziałam go! Tak się boję… On może mnie rozpoznać!
Hrabia ściągnął brwi.
– Nie przewidziałem, że Marlowe może być zaproszony do Devonshire House – rzekł półgłosem.
– A jednak jest tutaj! – krzyknęła Ilonka. – Proszę… musi mi pan powiedzieć… co mam robić?
Może powinnam zaczekać w ogrodzie, aż mama zechce wrócić do domu?
– Takie postępowanie z pewnością wywoła komentarze – stwierdził hrabia. – Wątpliwe, by ktokolwiek uwierzył, że byłaś w tym czasie sama.
– Co więc zrobić? – pytała Ilonka zrozpaczona.
– To może nie być jedyny bal, na którym… go zobaczę.
– Cóż, niedobrze, że zdarzyło się to akurat dziś wieczór- rzekł hrabia.
– Jeśli nie dziś, to jutro lub któregoś kolejnego dnia byśmy się spotkali! – Ilonka zrozpaczona załamała ręce. – Lepiej powiem wszystko mamie…
Tylko że to ją na pewno zagniewa, a ojczym… taki dla mnie dobry… będzie oburzony…
– Powinnaś była pomyśleć o tym wcześniej.
– Wiem, źle postąpiłam… ale już panu mówiłam dziś rano, myślałam wtedy jedynie o tym, że byłoby… nieuprzejmie odmówić pomocy panu Archerowi.
Nigdy nie przyszło mi do głowy, że gdziekolwiek indziej mogłabym spotkać któregoś z… dżentelmenów, których pan… gościł.
Nastała cisza. Ilonka zaczęła mieć wątpliwości, czy hrabia Lavenham zechce jej pomóc.
– Wstyd mi ogromnie – powiedziała podnosząc na niego oczy pełne łez. – Naprawdę bardzo mi wstyd, że byłam taka… głupia… pan zapewne mną gardzi… ale proszę, błagam o ratunek… nie mam się do kogo zwrócić.
Jej głos przepełniony był smutkiem. Nie mogła się doszukać we wzroku hrabiego zrozumienia.
Bała się i była przekonana, że teraz lekceważy ją jeszcze bardziej niż dotąd. Po bladych policzkach spłynęły łzy.
– Powiedziałaś, że tobą gardzę – odezwał się hrabia Lavenham w końcu. – Gdyby to nie była prawda, chciałabyś, żebym wobec ciebie żywił jakieś inne uczucia?
Ilonka w swej żałości bez zastanowienia wyznała prawdę:
– Chciałabym, żeby mnie pan podziwiał, miał za inteligentną, za kogoś, kogo mógłby pan… lubić.
Przed ostatnim słowem nastąpiła wyczuwalna pauza, gdyż dziewczyna omal nie powiedziała „kochać”.
Szloch dławił ją w gardle. Zaczęła szukać chusteczki.
Hrabia Lavenham objął ją za ramiona i przyciągnął do siebie.
– Potrzebujesz kogoś, kto by się tobą zaopiekował.
Ilonka skryła twarz na jego ramieniu.
– Nikt… nie chce mi… pomóc… tylko pan – łkała. – Nigdy w życiu nie wyjdę… za żadnego z tych… głupich młodzików.
– Dlaczego?
Przytulał ją mocno, mogła się wreszcie wypłakać.
Tak dobrze było odpowiedzieć mu zupełnie szczerze.
– Żadnego z nich nie kocham… nie mogę żadnego pokochać, bo… bo…
Urwała przelękniona. Zapomniała się na chwilę, była zbyt szczera. Potraktowała hrabiego Lavenhama jak bliskiego przyjaciela, jak kogoś, kto wysłucha wszystkiego i nigdy nie potępi. Omal się nie zdradziła.
– Co chciałaś powiedzieć?
– Nic… nic ważnego.
– A jednak… ja sądzę, że tak. I jeśli mi skłamiesz raz jeszcze, Ilonko, będę się bardzo gniewał.
– Nie, proszę… niech pan się na mnie nie gniewa…
Tego bym nie zniosła.
Uniosła do niego twarz. W świetle latarenki zabłysły wilgotne oczy, zalśniły łzy płynące po policzkach i drżące na wargach.
Przyglądał się jej długo.
Potem, gdy nadal bez słów błagała, by się nie gniewał, przyciągnął ją do siebie bliżej i wargami dotknął jej ust.
Za tym właśnie tęskniła, o tym śniła, o to się modliła, od chwili kiedy ją pocałował po raz pierwszy.
Jej serce zabiło żywiej, znów poczuła magnetyczne fale łączące ich oboje.
Przyciągnął ją do siebie bliżej, pocałunek stał się bardziej władczy, bardziej zniewalający.
Narastała w niej znana już ekstaza, usłyszała muzykę dobiegającą prosto z głębi serca. Wiedziała, że to miłość, miłość, która jest sensem życia!
Gdyby miała teraz umrzeć, nie żałowałaby niczego, ponieważ poznała i zakosztowała niebiańskiego szczęścia.
Hrabia Lavenham całował ją dotąd, aż znów poczuła, że wznoszą się na szczyty pokrytych śniegiem gór i nie pozostało już na całym świecie nic oprócz miłości.
Po długim czasie, który wydał jej się chwilą zaledwie, hrabia uniósł głowę.
– Kocham pana! – Ilonka bezładnie wyrzucała z siebie słowa. – Jak pocałunek może być takim… cudem, jeśli pan mnie nie kocha?
Hrabia Lavenham nie odpowiedział, lecz pocałował ją znów.
Potem – zdawało się, że życie całe minęło przez tę chwilę – spojrzał jej w oczy płonące jak gwiazdy, na jej wargi czerwone od jego pocałunków i twarz rozjaśnioną wewnętrznym blaskiem.
W oczach dziewczyny lśniła miłość.
– Nie chciałem, żeby dziś do tego doszło – powiedział.
– Wiem… jednak… pocałował mnie pan… Nic więcej się nie liczy… nawet lord Marlowe – przy ostatnim słowie głos jej zadrżał lekko.
– Niestety, ten człowiek w dalszym ciągu stanowi zagrożenie – rzekł hrabia Lavenham – i jak już powiedziałem, ktoś powinien się tobą zaopiekować.
Wedle wszelkich znaków na niebie i na ziemi, powinienem to być ja!
– Bardzo bym tego chciała… ale czy to możliwe?
– Twoje potknięcia będą cię prześladować.
Musisz się spodziewać, że zostaniesz za nie ukarana.
Ilonka wstrzymała oddech. Lekko przestraszona słowami hrabiego, przysunęła się do niego bliżej.
– Jak będę… ukarana?
– Ponieważ lord Marlowe, a może także inni panowie z mojego przyjęcia niechybnie cię rozpoznają, będziesz musiała wyjechać.
Ilonka zmartwiała.
– Jakim sposobem… i dokąd miałabym jechać?
– Jeżeli mam się tobą opiekować, musisz wyjechać ze mną.
Ilonka patrzyła pytająco, nie rozumiejąc sensu jego słów.
Nagle przebiegło jej przez myśl, że ponawia swą propozycję, którą po raz pierwszy uczynił jej w swoim domu.
– Tak – uśmiechnął się hrabia Lavenham – oferuję ci swoją protekcję, lecz tym razem na znacznie trwalszych podstawach – jako mojej żonie!
Ilonka była pewna, że się przesłyszała.
– Czy pan… prosi… mnie o rękę?
– A cóż innego mogę począć? Skompromitowałem cię, umieszczając w sypialni przyległej do mojej, a w dodatku niosłem do łóżka, ubraną tylko w nocną koszulkę.
Ilonka krzyknęła z cicha, na policzkach wykwitł jej rumieniec. Ukryła twarz na ramieniu hrabiego.
– Nie chciałam, żeby tak się stało… – wyszeptała.
– Ale ja chciałem! – rzekł hrabia. – Chciałem ciebie, chciałem, żebyś była moja.
Ilonka uniosła głowę i spojrzała na niego zdumiona.
– Właśnie zrozumiałam… dlatego pan kazał zmienić sypialnię.
– Oczywiście, że tak.
Przytulił ją mocniej.
– Och, moja kochana, zachowywałaś się tak beztrosko, że aż się o ciebie bałem. Przewidywałem, co może ci się przydarzyć.
– I… mimo wszystko jest pan gotów mnie poślubić?
– Kocham cię!
Ilonce zbrakło tchu.
– Kocha mnie pan…? Prawdziwie mnie pan kocha?
– Całym sercem.
– Trudno mi uwierzyć… Ja pana kocham nad życie… ale nigdy nie myślałam, że pan mógłby pokochać mnie…
– Dużo czasu mi zajmie przekonywanie cię o szczerości mojego uczucia.
– Proszę, proszę, niech pan mówi.
– Nie zamierzałem wyjawiać ci tego tak szybko, lecz muszę działać w pośpiechu, ponieważ grozi ci napiętnowanie, utrata reputacji. Nie mogę przecież tego tolerować, gdy chodzi o moją żonę.
Będziemy musieli wspólnie przeanalizować sytuację i ustalić, jak nie dopuścić, by Marlowe lub ktoś inny spośród moich gości kiedykolwiek cię rozpoznał.
– Jak chce pan temu zapobiec? – spytała cicho.
– Musimy wyjechać. Tak się składa, że nadarzyła się wspaniała sposobność.
Ilonka spojrzała na hrabiego pytająco, a on mówił dalej:
– Nie dalej jak dzisiaj sekretarz biura spraw zagranicznych prosił mnie, bym złożył nieoficjalną, lecz ważną wizytę w kilku krajach śródziemnomorskich, nawet tak odległych jak Turcja i Egipt.
Rozważam jeszcze, czy powinienem się zgodzić.
Mam wrażenie, że uważałbym taką podróż za całkiem interesującą, gdybym w nią zabrał moją żonę na miodowy miesiąc.
Ilonka nie była w stanie pojąć swego szczęścia.
– Czy to możliwe? Czy pan naprawdę… chciałby mnie zabrać ze sobą? – Jej rozpromieniona twarz zdawała się rozjaśniać altankę. – Ale – zaczęła zupełnie innym tonem – czy jest pan zupełnie pewien… że chce się ze mną ożenić? Nie zniosłabym myśli, że robi pan to z jakiegokolwiek innego powodu, niż dlatego… że kocha mnie naprawdę.
Hrabia roześmiał się cicho.
– Nigdy żadnej kobiety nie prosiłem o rękę, ale chcę, żebyś była ze mną na zawsze i nie zamierzam cię już nigdy stracić! – Mówiąc to przyciągnął ją do siebie gwałtownie i całował zupełnie inaczej niż poprzednio.
Teraz jego wargi były gwałtowne, pełne pasji, namiętne. Ilonka czuła w nich ogień, który powoli obejmował jej ciało. Znajoma ekstaza przepełniła ją intensywną rozkoszą, aż przerodziła się nieomal w ból.
– Kocham cię – szeptała Ilonka. – Pokochałam cię w chwili, gdy po raz pierwszy mnie pocałowałeś… ale… trudno mi… wprost nie mogę uwierzyć, że ty kochasz mnie.
– Zrobię wszystko, by cię o tym przekonać – rzekł hrabia Lavenham. – Ale, moja niegrzeczna dziewczynko, jeszcze nie wymyśliliśmy, jak poradzimy sobie w opresji. Przez twoje niewłaściwe zachowanie znaleźliśmy się w nie lada tarapatach.
– Tak mi przykro… tak bardzo przykro – rzekła Ilonka. – Czy kiedykolwiek zdołasz mi wybaczyć?
– Chyba będę musiał, bo jeślibyś nie zjawiła się w moim domu, wątpliwe, czybym cię kiedykolwiek spotkał. – Hrabia Lavenham zamilkł na dłuższą chwilę, po czym dodał: – Nie, jednak jestem pewien, że to nieprawda. Wierzę przeznaczenie.
Musieliśmy się spotkać. Kiedy patrzyłem na twój taniec, wiedziałem, że szukałem ciebie przez całe życie, choć nie zdawałem sobie z tego sprawy.
– Wtedy mnie pokochałeś?
– W chwili gdy zaczęłaś śpiewać, poczułem, jak sięgnęłaś do głębi mojego serca, a wówczas coś, co tkwiło we mnie uśpione, coś, czego istnienia nawet nie podejrzewałem, wyszło ci naprzeciw.
– Naprawdę ciebie przyzywałam – szepnęła Ilonka- kiedy tańczyłam… tańczyłam tylko dla ciebie. – I dodała nieśmiało: – A kiedy mnie pocałowałeś… czułam, jakbyś mnie… wyniósł na ośnieżone szczyty gór… i jakby cały świat został… hen, daleko.
– Ja także czułem wówczas coś dziwnego.
W jego głosie brzmiała nuta rozmarzenia.
Ilonka pomyślała, że teraz pocałuje ją raz jeszcze i uniosła ku niemu twarz, lecz on przesunął ustami po jej policzku i niżej, aksamitnymi pocałunkami pieścił szyję.
Wzbudziło to w niej osobliwe uczucie, zupełnie inne od wszystkiego, czego doświadczyła do tej pory. Małe płomyczki przebiegały przez jej piersi aż do twarzy.
– Kocham… kocham cię… – jej słowa zmieniły się w szept zagubiony w urywanym oddechu.
Hrabia Lavenham spojrzał na dziewczynę z ogniem w oczach.
– Jesteś tak nieprawdopodobnie piękna – powiedział drżącym głosem – a do tego tak niewiarygodnie niewinna… będę musiał wiele cię nauczyć.
– Czego nauczyć…? O czym nie wiem?
– Nic nie wiesz o miłości, najdroższa. I uczenie cię będzie dla mnie bardzo podniecające.
– Och… i dla mnie… także.
Znów uwięził wargami jej usta, a wówczas ona poczuła, że wziął w posiadanie ją całą, nie tylko serce, lecz także ciało i duszę.
Kiedy już prawie nie mogła oddychać, z widocznym wysiłkiem wypuścił ją z ramion, lecz wiedziała, że jego serce bije w równie szaleńczym rytmie jak jej własne.
– Teraz posłuchaj mnie, ukochana- powiedział.
– Musimy się zachowywać rozsądnie, mimo że niczego nie pragnę bardziej niż całować cię bez ustanku, aż do świtu.
– Och, tak, tak…
– Znajdziemy na to czas po ślubie – rzekł hrabia – lecz teraz musimy stworzyć plan, dzięki któremu lord Marlowe nie będzie mógł nam zaszkodzić, a twoja matka i ojczym nigdy niczego nie zaczną podejrzewać.
Ilonka cichutko westchnęła ze szczęścia i wsparła głowę na ramieniu ukochanego.
– Co możemy zrobić? – spytała.
– Przede wszystkim… czy masz jakieś inne imiona? Ilonkę zapamięta każdy, kto je usłyszał, a przy tym jest na tyle niezwykłe, że budzi zainteresowanie.
– Na chrzcie świętym otrzymałam imiona Maria, Nadine, Ilonka.
– Podoba mi się Nadine, pasuje do ciebie. Musimy jakoś przekonać twoją matkę, że wolę, abyś w przyszłości była znana pod tym właśnie imieniem.
– Hrabia Lavenham uśmiechnął się i pocałował ją w czoło. – Jednak dla mnie na zawsze pozostaniesz Ilonką, co oznacza, choć mi tego nie powiedziałaś, „ta, która daje tchnienie życia”.
– Skąd… jak się tego dowiedziałeś?
– Od przyjaciela, który zna węgierski. Właśnie to mi dałaś, moja śliczna – nowe życie, zupełnie inne od tego, jakie znałem dotąd. Ale na razie w towarzystwie musisz być znana jako Nadine.
– Co więc… zrobimy?
– Przystanę na propozycję sekretarza. Pobierzemy się natychmiast, lecz na prowincji, w obecności jedynie twoich rodziców i mojego serdecznego przyjaciela, którego nie było u mnie, kiedy podejmowałem pewną śliczną niegrzeczną tancereczkę.
– Chcę… być tylko twoją… żoną.
– Będziesz nią. Jedna rzecz jest pewna: moja olśniewająca, cudowna Ilonka nie będzie już nigdy zachowywała się nagannie i nie zatańczy dla żadnego innego mężczyzny z wyjątkiem mnie.
Nigdy też, w żadnych okolicznościach nie będzie udawała aktorki.
Ilonka spojrzała na niego, niepewna, czy nie jest zagniewany, lecz jego oczy rzucały figlarne błyski, a na ustach czaił się uśmiech.
– Och, jak ja cię kocham! – wykrzyknęła. – Zrobię wszystko, czego sobie zażyczysz i przyrzekam, że będę… rozsądna. Już zawsze.
– Bardzo w to wątpię – rzekł hrabia z uśmiechem.
– Widzisz, kochanie, musimy się wiele wspólnie nauczyć, choć nasze serca są pewne, że należymy do siebie. Chcę się dowiedzieć o tobie wszystkiego.
– Dobrze – zgodziła się Ilonka. – Ja też pragnę wiedzieć o tobie wszystko… i oczywiście chciałabym zobaczyć Apolla.
Hrabia Lavenham roześmiał się szczerze.
Przytulił dziewczynę mocno do siebie i całował ją żarliwie, z pasją, aż altanka i ogród zniknęły, a przecudna muzyka, którą się delektowali, dobiegała nie od strony orkiestry w sali balowej, lecz prosto z ich serc.
Potem uniósł Ilonkę prosto do rozgwieżdżonego nieba, ponad ośnieżone szczyty gór, gdzie była już tylko miłość zrodzona z pierwotnej radości życia pulsującej między nimi.
Miłość ich, na wieki.



Barbara Cartland
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